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Idee Wielkiego Października ideami naszych czasów

61 rocznica Rewolucji Październikowej
ZSRR - defilada wojskowa i manifestacja mieszkańców Moskwy 
Polska - uroczysty kencert w Warszawie ♦ Składanie wieńców

(P) 7 listopada cały świat uroczyście obchodził 61 rocznicę Wielkiej Socjalistycznej* Rewolucji Październikowej. Szczególnie uroczysty prze­
bieg miały uroczystości w Związku Radzieckim. W Moskwie odbyła się defilada wojskowa i manifestacja mieszkańców stolicy Kraju Rad. 
W trakcie uroczystości przemawiał minister obrony ZSRR marszałek Dmitrij Ustinow. W kremlowskim Pałacu Zjazdów rząd radziecki 
wydał przyjęcie w czasie którego przemawiał Leonid Breżniew. Przyznano również nagrody państwowe Zw. Radzieckiego.

W Polsce centralnym akcentem był uroczysty koncert w Sali Kongresowej PKiN. Przemówienia wygłosili Jan Szydlak i ambasador ZSRR 
w Polsce Borys Aristow. Społeczeństwo stolicy uczciło pamięć działaczy międzynarodowego i polskiego ruchu robotniczego, uczestników walk 
o wyzwolenie narodowe i społeczne, żołnierzy Armii Radzieckiej poległych w walkach o wyzwolenie Polski. W całym kraju odbyły się okolicz* 
nościowe spotkania i wieczornice.

(P) 7 bm. w Sali Kongresowej Pałacu Kultury i Nauki w 
Warszawie odbył się uroczysty koncert z okazji, przypadającej 
w tym dniu, 61 rocznicy Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji 
Październikowej.

Obchody 60 rocznicy niepodległości Polski 
i 61 rocznicy Rewolucji Październikowej 
w województwie radomskim

Informacjo własna

Zorganizowany przez Ogól­
nopolski i Stołeczny Komitety 
Frontu Jedności Narodu i Za­
rząd Główny Towarzystwa 
Przyjaźni Polsko-Radzieckiej
— koncert był centralnym 
akcentem odbywających się 
w całym kraju • uroczystości 
związanych z rocznicą Wiel­
kiego Października — przeło­
mowego wydarzenia w dzie­
jach ludzkości.

Miejsce uroczystego koncertu
— Sala Kongresowa została od­
świętnie udekorowana. W głębi 
sceny — dwie daty: 1917—1978.

Na widowni miejsca zajęli re­
prezentanci załóg warszaw­
skich zakładów pracy, delega­
cje organizacji społecznych i 
młodzieżowych, żołnierze WP,

Piotr Jaroszewicz 

przyjął 

ambasadora Japonii
(P) Prezes Rady Ministrów 

Piotr Jaroszewicz przyjął 7bm. 
ambasadora Japonii w Polsce 
Shinsuke Hori. (PAP)

Paryska publiczność 
entuzjastycznie przyjęła 
Teresę Żylis-Garę
Od stałego korespondenta 

LESZKA 
KOŁODZIEJCZYKA

Paryż, 7 listopada
(P) Teresa Żylis-Gara oczaro­

wała publiczność paryską reci­
talem śpiewaczym w teatrze 
„Athenee”. Przy akompania­
mencie Jerzego Marchwińskiego 
wykonała ona pieśni Schumana, 
Szymanowskiego, Chopina i Ra­
chmaninowa, zmuszona do biso­
wania przez rozentuzjazmowaną 
publiczność. Za tydzień wystąpi 
w ponownym koncercie pieśni, 
tym razem wyłącznie słowiań­
skich, w Lille.

Teresa Zylis-Gara znana była 
wcześniej publiczności paryskiej 
z występu w tutejszej Operze 
przed 12 laty jako Donna Elwi­
ra a w tym roku jako Madame 
Buterfly na gościnnych wystę­
pach mediolańskiei opery „La 
Scala”. Wiosną przyszłego roku 
występować będzie na paryskiej 
scenie w lednej z oper Mozarta 

Zasłużone oklaski zebrał także 
Jerzy Marchwiński, znany w ko­
łach muzycznych Francji z je­
go corocznych występów w Tu­
luzie na miejscowym międzyna­
rodowym festiwalu śpiewaczym. 
Z tej okazji władze miejskie Tu­
luzy zorganizowały Jerzemu 
Marchwińskiemu recital forte­
pianowy, a recenzje prasowe 
wysoko oceniły ten występ. 

(P) Hala nowej odlewni „Ursusa U” pokrywana jest już ścianami osłonowymi. W głębi gotowy 
obiekt hali montażu silnika, Foł* Zbl5n,cw Furman

a razem z nimi weterani pol­
skiego i międzynarodowego ru­
chu robotniczego, wśród nich 
uczestnicy pamiętnych wyda­
rzeń Wielkiego Października, 
byli uczestnicy walk toczonych 
ramię w ramię z żołnierzami 
Armii Radzieckiej w latach II 
wojny światowej.

Na koncert przybyli członko­
wie najwyższych władz partyj­
nych i państwowych: Edward 
Babiuch, Wojciech Jaruzelski, 
Stanisław Kania, Józef Kępa, 
Stanisław Kowalczyk, Włady­
sław Kruczek, Stefan Olszow­
ski, Jan Szydlak, Józef Tejch- 
ma, Kazimierz Barcikowski, Je­
rzy Łukaszewicz, Tadeusz 
Wrzaszczyk, Ryszard Frelek, 
Alojzy Karkoszka, Józef Piń- 
kowski, Andrzej Werblan, Zdzi­
sław Źandarowski, Zdzisław 
Kurowski, Zbigniew Zieliński.

Obecni byli przedstawiciele 
władz naczelnych ZSL i SD, OK 
FJN, ministrowie, gospodarze 
stolicy.

Przybyła delegacja Central­
nego Zarządu Towarzystwa 
Przyjaźni Radziecko-Polskiej z 
członkiem KC KPZR, zastępcą 
przewodniczącego Prezydium 
Rady Najwyższej ZSRR, prze­
wodniczącym Prezydium Rady 
Najwyższej Białoruskiej Socja­
listycznej Republiki Radzieckiej 
Iwanem Polakowem.

Obecny był ambasador ZSRR 
w Polsce Borys Aristow.

W lożach — szefowie przed­
stawicielstw dyplomatycznych 
krajów socjalistycznych.

Po odegraniu przez orkiestrę 
hymnów narodowych Polski i 
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Oszczędność w chemii

Pomysły na wagę... energii
(P) Przemysł chemiczny nale­

ży do największych w naszej 
gospodarce konsumentów paliw 
i energii. W 1977 r. zużył on 8,5 
min ton węgla kamiennego, co 
odpowiadało ok. 5 proc, krajo­
wego wydobycia, 3,15 mid m szćśc. 
gazu ziemnego, czyli ok. 34 proc, 
krajowego zużycia tego surow­
ca, 660 tys. ton oleju opałowego, 
tj. ok. 25 proc; krajowego zu­
życia, oraz 14031 GWh energii 
elektrycznej, co równało się ok. 
12 proc, zużycia krajowego.

Tak wielka energochłonność 
przemysłu chemicznego każę, w 
niej właśnie, szukać oszczędności 
energii i paliw. W 1977 r. w 
przemyśle tym, w porównaniu z 
1976 r. zmalało zużycie węgla 
o 0,5 proc., koksu i półkoksu o 
3,4 proc., gazu ziemnego o 
1,6 proc, i gazu koksowniczego o 
1,8 proc. Jeśli chodzi o doraźne 
oszczędności, to przemysł che­
miczny nastawia się na mniej­
sze zużycie węgla, a większe 
wykorzystanie energii odpadowej 
i na efektywniejsze spożytkowa­
nie gazu, traktując go nie jako 
paliwo, lecz jako surowiec do 
produkcji.

(P) Przywódcy radzieccy z Leonidem Breżniewem na trybunie honorowej na Placu Czerwonym. 
Fot. caf — TASS

MOSKWA (PAP). Korespondenci PAP, Władysław Knycpel 
i Jerzy Grzywa relacjonują: Uroczyście powitał Kraj Rad 
61 rocznicę Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji Pażdzierniko- 
wje. Centralnym akcentem obchodów była defilada wojskowa 
i manifestacja mieszkańców Moskwy.

Plac Czerwony odświętnie 
udekorowany. Na masztach 
przy murze kremlowskim —

W perspektywie natomiast 
przemysł ten stoi przed dylema­
tem wyboru specjalizacji, ponie­
waż wiele jego gałęzi odznacza 
się wysoką energochłonnością. 
W obecnej sytuacji energetycz­
nej kraju należy bowiem z naj­
większą ostrożnością podejmo­
wać nowe inwestycje, o ile nie 
ma pewności, że energetyka 
wcześniej nie zapewni potrzeb­
nych mocy.

Plan resortu na rok bieżący 
przewiduje zaoszczędzenie przez 
przemysł chemiczny ok. 220 tys. 
ton paliwa umownego. Pierw­
sze półrocze zakończyło się w 
tym zakresie ' sporym sukcesem. 
W zakładach chemicznych „O- 
święcim” np. zmodernizowano 
konwersję metanu z jednoczes­
nym zagospodarowaniem, do ce­
lów opałowych, gazu z odmeta­
nowania kopalni „Brzeszcze”. 
Gaz ten był poprzednio odpro­
wadzany do atmosfery. W Zakła" 
dach Sodowych w Janikowie 
wprowadzono inną technologię, 
co dało oszczędność 4 tys. ton 
paliwa umownego. Podobną
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 4 

flagi ZSRR i republik związ­
kowych. Na budynku naprze­
ciw Kremla — portret Wło­
dzimierza Lenina — przywód­
cy Rewolucji i założyciela 
państwa radzieckiego. „Popie­
ramy i aprobujemy leninow­
ską politykę KPZR” — głosi 
jeden z transparentów. Inny 
wielki transparent stwierdza: 
„Komunizm zwycięży”.

Na trybunach — weterani 
partii i Rewolucji, bohaterowie 
wojny domowej i wielkiej woj 
ny narodowej, przodownicy pra- 
cy, przedstawiciele świata nau 
ki i kultury, kosmonauci. Obec 
ni są szefowie przedstawicielstw 
dyplomatycznych.

Kilka minut przed godz. 10 
czasu moskiewskiego na trybu­
nę nad Mauzoleum Leuina 
wchodzą Leonid Breżniew, Ale- 
ksiej Kosygin i inni przywód-

STRUKTURY MIAST
„Życie” rozmawia z prof. dr. JERZYM REGULSKIM 

dyrektorem Instytutu Polityki Regionalnej UŁ
— 7 listopada w Łodzi roz­

poczęła się międzynarodowa 
konferencja naukowa na temat 
strukturalnych przeobrażeń 
wielkich miast 'przemysłowych...

— Nie jest to typowa kon­
ferencja naukowa. Oprócz ludzi 
nauki zaproszeni na nią są go­
spodarze wielu miast europej­
skich — merowie miast belgij­
skich i francuskich, członkowie 
rad miejskich z Zagłębia Ruhry 
i miast przemysłowych z Wiel­
kiej Brytanii. A poza tym pla­
niści. politycy społeczni i go-

Inauguracja 

promowego połączenia 

Polska—W. Brytania
LONDYN (PAP). Do portu 

Felixstowe zawinął polski prom 
„Pomerania” inaugurujący pier­
wsze, stałe połączenie promowe 
Polski z W. Brytanią.

Statek ten, kursujący na linii 
Świnoujście — Kopenhaga — 
Felixstowe, będzie zawijać co 
4 dni do W. Brytanii. „Pome­
rania” jest pierwszym promem 
zbudowanym przez polskich fa­
chowców w Stoczni im. A. War- 
skiego w Szczecinie.

W uroczystości otwarcia no­
wej linii promowej uczestniczyli 
przedstawiciele władz municy­
palnych, ministerstwa handlu, 
biur turystycznych i spedycyj­
nych.

Obecni byli przedstawiciele 
ambasady PRL oraz organizacji 
polonijnych. (P)

cy partii i państwa radzieckie­
go. Wraz z nimi — sekretarz 
generalny Komunistycznej Par­
tii Wietnamu Le Duan i pre-
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 5

Socjalizm-pokój i postęp
Od stałego korespondenta 

JERZEGO SIERADZIŃSKIEGO
Moskwa, 7 listopada

(P) Dzień, w którym minęło 
61 lat od najdonioślejszego wy­
darzenia naszej epoki, zwycię­
stwa Wielkiej Socjalistycznej 
Rewolucji Październikowej, 
społeczeństwo Kraju Rad, a 
wraz z nim cała postępowa 
ludzkość obchodzi jako święto 
idei naukowego komunizmu. Na 
Placu Czerwonym w Moskwie 
przed Mauzoleum Włodzimierza 
Lenina odbyła się tradycyjna 
defilada wojskowa i wieloset- 
tysięczna manifestacja ludności 
stolicy. Na trybunie honorowej 
zajęli miejsca-przywódcy partii 
i rządu radzieckiego na czele z 
Leonidem Breżniewem.

spodarczy wielkich aglomera­
cji. Celem naszym jest konfron­
tacja pioblc-mów występujących 
w dużych skupiskach ludzkich 
w całej Europie. O uniwersal­
nym charakterze konferencji 
świadczy choćby zestaw organi­
zatorów. Są nimi Centre Inter- 
naVonal de Formation Europe- 
enne, Rada Naukowa przy Pre­
zydencie Miasta Łodzi i In­
stytut Polityki Regionalnej...

— Instytut Polityki Regional­
nej?

— Ten Instytut to jest pewna 
nowość. W ubiegłym roku na 
Uniwersytecie Łódzkim i Po­
znańskiej Akademii Ekonomicz­
nej powstały instytuty gospo­
darki przestrzennej. W trady­
cyjnym podejśc;u do nauk eko­
nomicznych nie uwzględniano 
czynnika przestrzennego. Dzi­
siaj nie można mówić o racjo­
nalnym planowaniu, ekonomicz­
nym myśleniu nie pamiętając 
p.“zez cały czas o uwarunkowa­
niach przestrzennych. Naszym 
celem jest kształcenie ekonomi­
stów umiejących myśleć i tymi 
kategoriami.

— Nie jestem pewien czy 
wszyscy jednoznacznie rozumie­
ją termin, który jest przedmio­
tem konferencji, struktury 
miejskie?

— My go rozumiemy bardzo 
szeroko, wielopłaszczyznowo. 
Dlatego też ten termin używa­
ny jest w liczbie mnogiej. W 
skład tego terminu wchodzi 
struktura funkcji miasta. In­
nymi słowy analiza funkcji, 
które dane miasto spełnia w 
stosunku do regionu czy kraju. 
Może być to funkcja admini-

(R) Z okazji 60 rocznicy odzy­
skania niepodległości przez Pol­
skę i 61 rocznicy Wielkiej So­
cjalistycznej Rewolucji Paź­
dziernikowej 7 bm. odbyła się 
uroczysta sesja Wojewódzkiego 
Komitetu Frontu Jedności Naro­
du i Wojewódzkiej Rady Naro­
dowej w Radomiu.

W sesji uczestniczyli posłowie 
na Sejm, radni i przewodniczą­
cy rad narodowych, przedstawi­
ciele FJN, organizacji społeczno- 
politycznych i młodzieżowych, 
przewodniczący samorządów 
mieszkańców oraz liczna grupa 
młodzieży.

Sesję otworzył przewodniczą­
cy WK FJN w Radomiu — 
Jan Trybulski, który powitał 
przedstawicieli władz politycz­
nych i administracyjnych woj. 
radomskiego na czele z prze­
wodniczącym WRN, I sekreta­
rzem KW PZPR w Radomiu — 
Januszem Prokopiakiem, preze- 

ZSL — Henrykiem 
i przewodniczącym 

Andrzejem Jareckim 
specjalistów radzdec-

sem WK 
Maciągiem 
WK SD — 
oraz grupę 
kich pomagających przy budo­
wie elektrowni „Kozienice” i 
cementowni „Przyjaźń”.

20 osobom, wśród których 
znaleźli się weterani ruchu ro­
botniczego i uczestnicy walk 
wolnościowych, wręczono od­
znaki „Za zasługi dla woj. ra­
domskiego”. Srebrnymi odzna­
czeniami im. Janka Krasickie­
go udekorowano Bogdana Bet- 
za, Jana Dziedzica, Irenę Janus 
a Brązowym — Marię Baryłkę. 
Sześć osob otrzymało odznaki 
„Zasłużony działacz FJN”.

W okolicznościowym refera­
cie — Janusz Prokopiak przy­
pomniał początki suwerennej 
Polski oraz najważniejsze etapy 
długiej i skomplikowanej drogi 
rozwoju społeczno-gospodarcze­
go w okresie 60-lecia. Szczegól­
ną uwagę mówca poświęcił 
dziejowemu znaczeniu Rewolu­
cji Październikowej oraz lu­
dziom, którzy tworzyli podsta­
wy niepodległej ojczyzny. Wśród 
nich byli m. in. aktywni człon­
kowie Rad Delegatów Robotni­
czych z Radomia i Kozienic, 
komuniści: Piotr Gałązka, Igna­
cy Lisowski, Andrzej Ogrodziń- 
ski, Wacław Wróblewski, Karol 
Dębowski i Jan Gago oraz ra­
dykalna radomska milicja ludo­
wa z jej komendantem — Jó­
zefem Grzecznarowskim.

Od historycznego dnia, kiedy 
PKWN zwrócił się do narodu z 
pamiętnymi słowami manifestu: 
„Rodacy! wybiła godzina wyzwo­
lenia" — stwierdził Janusz Pro­
kopiak — dokonał się dziejowy 
proces zarówno narodowego jak 
i społecznego wyzwolenia Pol­
ski. Potwierdziły to powojenne 
sukcesy rozwoju kraju oraz re­
gionu radomskiego, który wzbo­
gacił się o liczne, nowe zakłady 
przemysłowe. Ten dorobek jest 
szczególnie ważny u progu ob­
chodów 35-Iecia naszej ludowej 
Ojczyzny — kontynuatorki naj­
lepszych tradycji państwowości 
polskiej.

Głos zabierali przedstawiciele 
bratnich partii i stronictw poli­
tycznych, działacze ruchu robot­
niczego oraz młodzieży. Wszys­
cy wskazywali na dorobek na-

Dla każdego, kto miał okazję 
uczestniczyć w tej manifestacji, 
pozostanie ona w pamięci jako 
przejaw twórczego entuzjazmu 
ludzi radzieckich w urzeczy­
wistnianiu pod kierownictwem 
partii idei Wielkiego Paździer­
nika. Cechą szczególną tego­
rocznych obchodów był nastrój 
dumy z przebytej drogi, a tak­
że świadomość współczesnych, 
niełatwych zadań budownictwa 
komunistycznego. Była to de­
monstracja niezłomnej_ jedności 
partii z narodem, 
woli społeczeństwa 
go.

Pokojowej 
radzieckie-

(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 5

stracyjna, przemysłowa, kultu­
ralna, rekreacyjna itp. Dalej 
struktura zatrudnienia, struktu-, 
ra społeczna, w końcu struk­
tura urbanistyczna, czyli fizycz- 
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 4 

Sami dla siebie
(P) Już dzisiaj, 8 bm. o godz. 16 do 17 odbędzie się konsultacja 

„Życia” przy telefonie 250-205 na temat „SAMI DLA SIEBIE”, 
czyli organizacja życia w osiedlu.

Udział w rozmowie z naszymi Czytelnikami zapowiedzieli: 
dyrektor Biura Prezydialnego Kancelarii Rady Państwa, JERZY 
BREITKOPF, dyrektor departamentu gospodarki mieszkaniowej 
w Ministerstwie Administracji Gospodarki Terenowej i Ochrony 
Środowiska, TADEUSZ RUSZCZYŃSKI, kierownik zespołu do 
spraw samorządu i współdziałania z radami narodowymi Sekre­
tariatu Ogólnopolskiego Komitetu Frontu Jedności Narodu, 
KRYSTYNA SIBILSKA-STELMASZCZYK, przewodnicząca Ko­
misji społeczno-wychowawczej Komitetu Osiedlowego nr 13 na 
Sadybie, ANNA MACHALICA oraz przewodniczący Komitetu 
Osiedlowego nr 2 w Śródmieściu, ADAM GROMEK.

Po ukazaniu się zapowiedzi o konsultacji „SAMI DLA SIEBIE” 
otrzymaliśmy kilka sygnałów telefonicznych. Pytano m. in. kto 
jest odpowiedzialny za to, że do tej pory nie zorganizowano 
awaryjnych ekip remontowych, zgłaszano propozycje częstszego 
konsultowania się z mieszkańcami przed podjęciem decyzji np. 
o lokalizacji sklepów, czy punktów usługowych. Zarówno te, jak 
i pozostałe sygnały przekażemy naszym gościom. Czytelników 
zaś zapraszamy do bezpośredniej rozmowy.

Tych zaś, którym nie uda się dodzwonić, proponujemy napi­
sanie pod adres „Zycie Warszawy”, Marszałkowska 3/5, 00-624 
z dopiskiem „SAMI DLA SIEBIE”.

rodu i kraju, który awansował 
do czołówki najwyżej rozwinię­
tych państw świata.

W godzinach nopołudniowych 
przed Pomnikiem Wdzięczności 
na pl. Zwycięstwa w Radomiu 
oraz na Firleju złożono wieńce 
i wiązanki kwiatów. Wieczorem 
odbył się w wykonaniu akto­
rów Teatru Powszechnego uro­
czysty koncert „Drogi wolności, 
przyjaźni i pokoju”.

W Muzeum Okręgowym o- 
twarta została wystawa „Droga 
do niepodległości” pokazująca 
dokumenty i oryginalne pa­
miątki z zasobów muzeum, 
archiwum oraz zbiorów pry­
watnych związane z walkami 
niepodległościowymi w mieście 
i na ziemi radomskiej, (tmz)

Henryk Jabłoński 
przyjął 

ambasadora Kuby
(P) Przewodniczący Rady 

Państwa Henryk Jabłoński 
przyjął na audiencji pożegnal­
nej ambasadora Republiki Ku­
by w Polsce Jesusa Barrei­
ro. (PAP)

Min. Emil Kołodziej 
w woj. radomskim

Informacja własna
(R) 7 bm. przebywał na ziemi 

radomskiej minister przemysłu 
spożywczego i skupu Emil Ko­
łodziej, który odwiedził kilka 
zakładów przemysłu rolno-spo­
żywczego.

Wśród wizytowanych zakła­
dów był browar w Warce i 
Zakłady Przemysłu Tytoniowe­
go w Radomiu, które mają naj­
większe zaległości w realizacji 
rocznego planu produkcji.

W wizytacji ministrowi towa­
rzyszył sekretarz KW PZPR 
Bogdan Prus i wojewoda Ro­
man Maćkowski, (n)

i)

Kolumny historyczne
str. 8 — 9

I i

Tin> * i
Nadal ciepła, 

ale pochmurna jesień
Informacja własna

(P) Południową Polskę nękają 
gęste mgły. Na drogach Dolne­
go Śląska ograniczona widocz­
ność utrudnia komunikację dro­
gową oraz żeglugę na Odrze.

We wtorek w całym kraju 
było pochmurno i dżdżysto, ale 
ciepło. W południe termometry 
wskazywały: od 12 st. w Mła­
wie, do 5 st. w Lesku. W War­
szawie notowano 10 st. Nadal 
bardzo ciepło, jak na tę porę 
roku, jest w górach. Na Ka­
sprowym Wierchu we wtorek w 
południe termometry wskazy­
wały 2 st. a na Śnieżce 7 st.

-Synoptycy przewidują nadal 
zachmurzenie duże z przejaśnie­
niami. Na ogół bez opadów. 
Rano mgły i zamglenia. Nadal 
ma być ciepło. Temperatura 
maksymalna w ciągu dnia od 7 
do 13 st.; minimalna w nocy od 
2 do 7 st. Lokalnie mogą wy­
stąpić przymrozki, (lat.)

Prognoza pogody
(P) Jak informuje IMiGW 

dziś w Warszaw'e będzie za­
chmurzenie duże z większymi 
przejaśnieniami. Rano zamgle­
nia lub mgła. Temp. maks, w 
dzień około 10 st. Wiatry słabe 
i umiarkowane z kierunków 
zachodnich. (PAP)

KALENDARIUM
6 Środa jest 312 dniem 1978 r. 

Do końca roku pozostały 53 dni, 
w tym 43 dni robocze.

O Słońce wzeszło dziś o godz. 
6.43, a zajdzie o godz. 15.56.

9 Imieniny obchodzą: Wikto’ 
ryn i Sewer. (j. 1.)
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Przemówienia podczas uroczystego koncertu w Warszawie 
Jan Szydlak: Rewolucja dała nam Borys Aristow: Jedność i braterstwo 

możliwość odrodzenia niepodległego państwa naszych narodów były, są i będą wieczne
TOWARZYSZKI I TOWA­

RZYSZE!
DRODZY PRZYJACIELE!
Pozwólcie mi powitać jak naj­

serdeczniej przebywająca wśród 
nas delegację Centralnego Za­
rządu Towarzystwa Przyjaźni 
Radziecko-Polskiej z członkiem 
KC KPZR, zastępcą przewodni­
czącego Prezydium Rady Naj­
wyższej ZSRR, przewodniczącym 
Prezydium Rady Najwyższej Bia­
łoruskiej Socjalistycznej Repu­
bliki Radzieckiej — Iwanem Po- 
lakowem.

Dzień, w którym salwy „Au­
rory” obwieściły światu po­
czątek pierwszej w dziejach 
zwycięskiej rewolucji socjalis­
tycznej, zapoczątkował wielki 
przełom historyczny.

1917 rok oznaczał przerwanie 
łańcucha kapitalistycznej do­
minacji, wyzysku i ucisku. Doj­
rzały obiektywne warunki do 
rewolucji. Wszystko zależało od 
tego, czy do jej zwycięskiego 
aktu dojrzeje wola i gotowość 
szerokich mas prowadzonych 
do walki przez partię w myśl 
słusznej strategii i taktyki. Aby 
ten właśnie czynnik rewolu­
cyjnego zwycięstwa mógł speł­
nić swe historyczne zadanie, 
trzeba było myśli Lenina, tyta­
nicznej pracy jego i jego to­
warzyszy.

Wielki Październik po wsze 
czasy pozostanie w historii ja­
ko moment, w którym socja­
lizm począł przekształcać się 
z teorii w praktykę, z wizji w 
rzeczywistość, z haseł i planów 
w konkretne osiągnięcia o o- 
gromnej skali.

Marsz do tych historycznych 
dokonań był trudny, wymagał 
wielu ofiar, heroicznego wysił­
ku. Trzeba było iść po nie zba­
danych jeszcze drogach, pono­
sić związane z tym ryzyko, 
działać z żelazną konsekwencją 
pod nieustannym ostrzałem 
wszystkich sił reakcyjnych 
świata.

Kraj, w którym dokonała się 
rewolucja, był olbrzymi, ale za­
cofany, wyniszczony przez woj­
nę, wykrwawiony i zdezorgani­
zowany przez kontrrewolucję i 
interwencję imperialistyczną.

Myśląc z największym uzna­
niem, szacunkiem i podziwem 
o dziele pionierów pamiętamy 
zawsze o słowach Lenina: „Na­
szą rewolucję musieliśmy roz­
poczynać w warunkach niezwy­
kle trudnych, w jakich nie bę­
dzie się odbywała żadna z póź­
niejszych rewolucji robotni­
czych w świecie”.

W Wielkim Październiku 
uczestniczyły dziesiątki 

tysięcy Polaków
Jeśli chodzi o naszą partię, 

polską klasę robotniczą i cały 
nasz naród, to wszyscy wie­
my. rozumiemy i pamiętamy, 
że rozbudowany, jasny dom na­
szej ojczyzny, nasze twórcze 
działanie, oparcie o sojusz pol­
sko-radziecki, z którego korzys­
taliśmy i korzystamy — wywo­
dzi się z dzieła dokonanego 
przez Lenina, przez Komunis­
tyczną Partię Związku Radziec­
kiego, przez pokolenia ludzi 
radzieckich.

Dlatego ten, kto myśli i czu­
je po polsku, oddaje cześć pio­
nierom i realizatorom wielkie­
go dzieła budowy Kraju Rad.

Nasze uczucia są tym głęb­
sze. że Rewolucja Październi­
kowa dała naszemu narodowi 
najważniejszy z międzynarodo­
wych warunków odrodzenia 
niepodległego państwa polskie­
go po 123 latach zaborów, stwo­
rzyła kluczowe przesłanki u- 
wieńczenla zwycięstwem nieus­
tannej walki pokoleń Polaków 
o suwerenność na swej ojczys­
tej ziemi.

Z Doźółkłych kart 1 doku­
mentów historii cytujemy nie 
bez wzruszenia: „Zawiadamia­
jąc naród polski o tym zwy­
cięstwie wolności nad wszech- 
rosyjskim żandarmem — Pio- 
trogrodzka Rada Delegatów Ro­
botniczych i Żołnierskich oś­
wiadcza, że demokracja w Ro­
sji stoi na stanowisku uznania 
samookreślenia politycznego na- 

, rodów i oznajmia, że Polska 
ma crawo do całkowitej niepo­
dległości pod względem pań- 
stwowo-międzynarodowym”.

Naród polski rozdarty przez 
lata niewoli nigdy nie przestał 
śnić o wolności, bohaterskimi 
zrywami powstań. ofiarami 
swych najlepszych synów prze­
ciwstawiał się wynaradawiają­
cej polityce zaborców, doku­
mentował swój głęboki patrio­
tyzm. Dążenia te pogłębiały się 
wskutek rosnącej radvkalizacji 
mas ludowych, które ideę wol­
nej ojczyzny łączyły z wyzwo­
leniem społecznym.

Jedyną, reainą zewnętrzną si­
łą polityczną, która rozumiała 
i wspierała te dążenia, byli bol­
szewicy. Oni to właśnie stwo­
rzyli fakty prowadzące nieod­
wracalnie do niepodległości 
Polski.

Przypomnijmy pamiętne sło­
wa dekretu Rady Komisarzy 
Ludowych z 29 sierpnia 1918 ro­
ku: „Wszystkie układy zawarte 
przez rząd b. cesarstwa rosyj­
skiego z rzadami Królestwa 
Pruskiego i Cesarstwa Austro- 
Węgierskiego dotyczące rozbio­
rów Polski zostają ze względu 
na ich sprzeczność z zasadą 

samookreślenia narodów i re­
wolucyjnym poczuciem praw­
nym narodu rosyjskiego, który 
uznał niezaprzeczalne prawa 
narodu polskiego do niepodle­
głości i jedności, zniesione ni­
niejszym w sposób nieodwo­
łalny”.

Ten znak równości między 
Wielkim Październikiem a od­
zyskaniem niepodległości przez 
naród polski jest niezwykle 
ważnym motywem stosunku na­
szego narodu do rewolucyjnego 
dokonania Lenina, bolszewików* 
i mas ludowych Rosji. Źródłem 
naszej dumy jest fakt, że w 
zwycięstwie i obronie rewolu­
cji uczestniczyły dziesiątki ty­
sięcy polskich patriotów i re­
wolucjonistów.

Mówił o tym ostatnio w Sej­
mie PRL przywódca naszej 
partii i narodu, I sekretarz KC 
PZPR towarzysz Edward Gie­
rek: „Rewolucja Październiko­
wa. tworząca historię wielka 
myśl Lenina, internacjonalis- 
tyczna polityka Rosji radziec­
kiej głoszącej i realizującej 
prawo narodów do samostano­
wienia, otwarły przed Polską 
drogę ku niepodległości. Rząd 
Lenina pierwszy uznał bez za­
strzeżeń prawo narodu polskie­
go do samostanowienia o so­
bie, przekreślił zaborcze trak­
taty”.

W słowach tych zawiera się 
prawda doceniana i afirmowa- 
na przez cale nasze społeczeń­
stwo. Prawda ta stanowi inte­
gralną część współczesnego pa­
triotyzmu polskiego, naszej 
świadomości politycznej, nasze­
go myślenia i postępowania.

U źródełzwycięstwawl945 r. 
legło polsko-radzieckie 

braterstwo broni
SZANOWNI TOWARZYSZE!
Młode państwo zrodzone 

przez Rewolucję Październiko­
wą niewiele miało czasu na po­
kojowy rozwój społeczno-gospo­
darczy.

Dzieło gigantyczne, w każdym 
swym fragmencie pionierskie, 
dokonywane w niezwykle trud­
nych warunkach wymagało 
szczególnej ofiarności i wielu 
wyrzeczeń. Kolosalny wysiłek 
ludzi radzieckich sprawdził się 
w historii. ,

Wojna z III Rzeszą i jej fa­
szystowskimi sprzymierzeńcami 
stała się najsurowszym spraw­
dzianem siły państwa socjalis­
tycznego. W ogniu wielkich o- 
fensyw Armii Czerwonej spło­
nęła buta i potęga hitleryzmu.

Nigdy nie zapomnimy, że na 
przyjaznej ziemi radzieckiej, 
a później na terenach stopnio­
wo wyzwalanych przez Armię 
Radziecką, uformowało się Lu­
dowe Wojsko Polskie, które za­
pisało najważniejsze rozdziały 
w chlubnej księdze walki naro­
du polskiego toczonej nieustan­
nie z hitleryzmem od 1 wrześ­
nia 1939 roku do berlińskiej 
victorii.

Nigdy nie zapomnimy, że 
zgodnie z przewidywaniami 
Polskiej Partii Robotniczej, ko­
munistów polskich, demokra­
tycznej lewicy polskiej — wol­
ność przyszła ze Wschodu, pow­
stały warunki odrodzenia się 
państwa polskiego w nowym 
kształcie ustrojowym, w spra­
wiedliwych i korzystnych gra­
nicach.

Nigdy nie zapomnimy, że u 
źródeł zarówno militarnego jak 
i politycznego zwycięstwa na­
rodu polskiego w II wojnie 
światowej legło polsko-radziec­
kie braterstwo broni, sojusz i 
przyjaźń, pogłębiająca się nie­
ustannie współpraca.

Ów heroiczny okres pozosta­
wił po sobie mogiły 600 tysięcy 
ludzi radzieckich, którzy pole­
gli na naszej ziemi. Czcimy 
zawsze ich pamięć; spełniamy 
ich testament ideowy, służymy 
sprawie, w imię której oddali 
życie.

Będziemy wierni zasadom 
proletariackiego 

internacjonalizmu
DRODZY PRZYJACIELE!
Rewolucyjne zwycięstwo 1917 

roku wyłamało wrota do no­
wej epoki, wolności i suwe­
renności narodów, postępu i 
sprawiedliwości społecznej, roz­
szerzania rzeczywistych praw 
człowieka, wśród których pra­
wem praw jest prawo do życia 
w pokoju.

Rewolucje ludowo-demokra­
tyczne, a następnie osiągnięcia 
budowy nowego ustroju w wie­
lu krajach Europy pogłębiły 
nurt, którego źródłem był Wiel­
ki Październik.

Proces ten przeniósł się nie­
bawem do Azji. W późniejszym 
okresie dotarł na Kubę. Dziś 
zaś nurt postępowych i socja­
listycznych przemian ogarnia 
szereg krajów Afryki.

Znamieniem naszych czasów 
stała się nie tylko likwidacja 
kolonializmu, lecz i przekształ­
canie wyzwolonych narodów z 
rezerwy kapitalizmu w sprzy­
mierzeńca socjalizmu.

Powstała wspólnota państw 
socjalistycznych — pierwsza w 
historii ludzkiej wspólnota na­
rodów opierająca swe stosunki 
na zasadach suwerenności i 
równouprawnienia, szacunku i 

zaufania, braterskiego współ­
działania, niezłomnej i pogłę­
bianej stale jedności na zasa­
dach socjalistycznego interna­
cjonalizmu.

Pierwszą z sił sprawczych 
tych wielkich przeobrażeń na­
szej epoki są komuniści — 
międzynarodowy ruch robotni­
czy — który uformował się de­
finitywnie i nadal rozwija się 
pod przemożnym wpływem my­
śli Lenina, nauk i doświadczeń 
pierwszej, zwycięskiej rewolu­
cji socjalistycznej.

Siły dnia wczorajszego nig­
dy jednak nie ustępują bez 
walki. Dla zwycięstw socjaliz­
mu potrzeba zarówno ciągłego 
dopływu i pulsowania treści 
ideowych, jak i ciągłego mno­
żenia faktów materialnych i 
wymiernych dokonań.

Kluczowe dla przemian na­
szej epoki, dla postępu i po­
koju znaczenie Związku Ra­
dzieckiego i całej wspólnoty 
państw socjalistycznych polega 
właśnie na tym, że w warun­
kach stale pogłębianej jedności 
i coraz wszechstronniejszego 
współdziałania, stanowią głów­
ną kuźnię zarówno duchowych, 
jak i materialnych wartości so­
cjalizmu.

Nasza partia — partia pol­
skich komunistów — która wy­
wodzi się z tradycji interna­
cjonalizmu związanego w jedno 
z patriotyzmem, tradycje te po­
głębia i rozwija, była, jest i 
będzie wierna zasadom wyra­
żonym w marksowskim haśle 
internacjonalizmu proletariac­
kiego.

Przykład maoistowskiego kie­
rownictwa Komunistycznej Par­
tii Chin, które w ostatnim cza­
sie jeszcze bardziej nasila swój 
kurs polityczny obliczony na 
hegemonizm i wielkomocar- 
stwowość, wchodzi w sojusze z 
silami reakcyjnymi, świadczy o 
tym, jak szkodliwa dla postę­
pu jest polityka nacechowana 
szowinizmem, odchodzenia od 
podstawowych zasad socjaliz­
mu. Wyrażamy przekonanie, że 
chińscy komuniści, naród chiń­
ski. zejdą z drogi, która przy­
nosi szkodę ich własnym inte­
resom, jak i interesom całej 
postępowej ludzkości.

Jedność i współdziałanie po­
stępowych sił świata ma szcze­
gólne znaczenie w walce prze­
ciwko niesprawiedliwym, za­
borczym wojnom, o trwały po­
kój, bezpieczeństwo wszystkich 
narodów i rozwój ich współ­
pracy.

W dzisiejszych czasach po 
raz pierwszy w historii pow­
stała realna możliwość unik­
nięcia nowej wojny światowej, 
całkowitego wyeliminowania 
wojny ze stosunków międzyna­
rodowych. Szansa ta zrodziła 
się i narastała wraz z umacnia­
niem pozycji realnie istnieją­
cego socjalizmu, umacnianiem 
ruchu robotniczego, ruchu na­
rodowowyzwoleńczego i aktyw­
ności wszystkich ludzi dobrej 
woli.

Jesteśmy w okresie, w któ­
rym drogowskaz na głównym 
szlaku rozwoju ludzkości wska­
zuje kierunek: odprężenie.

Tym większe znaczenie ma 
wspólna konsekwentna, skoor­
dynowana realizacja opraco­
wanego pod kierownictwem 
Leonida Breżniewa programu 
pokoju KPZR, wspólnej poko­
jowej strategii wielkiego Związ­
ku Radzieckiego, Polski i in­
nych krajów socjalistycznych. 
Opowiadamy się za jak naj­
szybszym zawarciem drugiego 
radziecko-amerykańskiego poro­
zumienia o ograniczeniu ofen­
sywnych zbrojeń strategicz­
nych oraz za podjęciem przy­
gotowań do następnych posu­
nięć zdolnych skutecznie ogra­
niczyć arsenały tych broni. 
Stoimy na stanowisku aktywi­
zacji wszystkich innych płasz­
czyzn rokowań rozbrojeniowych, 
a zwłaszcza rozmów wiedeń­
skich. Domagamy się defińityw- 
nego wyrzeczenia się przez 
USA i NATO planów produk­
cji broni neutronowej.

Naszą niezłomną wytyczną 
jest i będzie dążenie do spra­
wiedliwego, trwałego, pokojo­
wego rozwiązania konfliktów 
na Bliskim Wschodzie i w Af­
ryce. Przyłączamy nasz głos 
do powszechnego na świecie 
protestu przeciwko brutalnemu 
łamaniu praw ludzkich w Chi­
le, Nikaragui i innych umę­
czonych krajach.

Mamy prawo do satysfakcji 
z tego, że kraj nasz w niezłom­
nym sojuszu ze Związkiem Ra­
dzieckim rzuca wszystkie swe 
siły, cały swój kapitał moralny 
i swą aktywność na szalę 
szlachetnej walki o powszech­
ne prawo człowieka do życia 
w pokoju.

Coraz szersze perspektywy 
polsko-radzieckiej 

współpracy
TOWARZYSZKI I TOWA­

RZYSZE!
Niedawne spotkanie towa­

rzysza Edwarda Gierka z se­
kretarzem generalnym KC 
KPZR, przewodniczącym Pre­
zydium Rady Najwyższej ZSRR 
towarzyszem Leonidem Breż­
niewem stało się Donownym, 
dobitnym potwierdzeniem, że 
stosunki polsko-radzieckie roz­
wijają się pomyślnie wp wszy­
stkich dziedzinach życia, że 
wchodzą na wyższy etap, osią­
gają nową jakość.
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 4

SZANOWNI TOWARZY­
SZE!

PRZYJACIELE!
Spotkaliśmy się dzisiaj na 

akademii, która odbywa się w 
pamiętne dla naszych narodów 
dni. Na ziemi radzieckiej i pol­
skiej, wszędzie obchodzona jest 
61 rocznica Wielkiej Socjalis­
tycznej Rewolucji Październi­
kowej.

Ludzie radzieccy z uczuciami 
głębokiej internacjonalistycznej 
solidarności i szacunku powitali 
60 rocznicę odzyskania przez 
Polskę niepodległości państwo­
wej, traktując to jako donio­
słe wydarzenie historyczne, nie­
rozerwalnie związane z Wiel­
kim Październikiem.

Szczere braterskie uczucia lu­
dzi radzieckich w związku 
z tą doniosłą historyczną 
rocznicą znalazły dobitny wyraz 
w gratulacjach, jakie Leonid 
Breżniew przesłał w imieniu 
Komitetu Centralnego Komuni­
stycznej Partii Związku Ra­
dzieckiego oraz Prezydium Ra­
dy Najwyższej ZSRR, od wszyst­
kich ludzi radzieckich.

Niech ml wolno będzie, Dro­
dzy Towarzysze, w tym świą­
tecznym dniu złożyć Wam ser­
deczne gratulacje i przekazać 
szczere życzenia dalszych suk­
cesów w budowie socjalizmu, 
pomyślności i szczęścia.

W przemówieniu członka 
Biura Politycznego KC PZPR 
wicepremiera PRL towarzysza 
Jana Szydlaka zawarte były 
serdeczne słowa skierowane do 
komunistycznej partii i narodu 
radzieckiego, do sekretarza ge­
neralnego Komitetu Centralne­
go naszej partii, wielkiego i 
szczerego przyjaciela Polski, to­
warzysza Leonida Breżniewa.

Przyjaźń radziecko-polska

i trwałe tradycje
Drodzy Towarzysze, pragnę 

Wam gorąco podziękować za 
tę serdeczność, która jest wy­
razem głębokich uczuć przy­
jaźni, jakie żywi naród polski 
do ludzi radzieckich, za Wyso­
ką ocenę ich roli w walce o 
pokój i socjalizm. Jedność i 
braterstwo narodów radzieckie­
go i polskiego były, są i będą 
wieczne, jak wieczna i niezwy­
ciężona jest sprawa internacjo­
nalizmu proletariackiego, spra­
wa Wielkiego Października.

Przyjaźń radziecko-polska ma 
głębokie korzenie i trwale, dłu­
gie tradycje. Zrodziła się ona 
we wspólnej walce rosyjskiego 
i polskiego proletariatu prze­
ciwko uciskowi samowładztwa 
i kapitalizmu.

Wielka Socjalistyczna Rewo­
lucja Październikowa, która 
wyzwoliła proletariat i ciemię­
żone narody carskiego impe­
rium, miała również decydują­
ce znaczenie dla losów narodu 
polskiego, stała się punktem 
zwrotnym w stosunkach między 
narodami naszych krajów. 
Stworzyła ona realne warunki 
odzyskania przez Polskę nieza­
wisłości narodowej i państwo­
wej.

W trudnych dniach wojny 
domowej rząd radziecki, na 
którego czele stal Włodzimierz 
Lenin, 29 sierpnia 1918 r. uro­
czyście oświadczył: „Wszystkie 
układy zawarte przez rząd by­
łego cesarstwa rosyjskiego, doty­
czące rozbiorów Polski zostają 
ze względu na ich sprzeczność 
z zasadą samookreślenia naro­
dów i rewolucyjnym poczuciem 
prawnym narodu rosyjskiego, 
który uznał niezaprzeczalne pra­
wa narodu polskiego do niepod­
ległości i jedności — zniesione 
niniejszym w sposób nieodwo­
łalny...”.

Wracając myślami do wiel­
kich dni 1917 roku naród ra­
dziecki z wdzięcznością i sza­
cunkiem wspomina bohaterów 
Października, ludzi pracy, któ­
rzy podjęli ofiarną walkę prze­
ciwko staremu ustrojowi, walkę 
o demokrację, pokój i socja­
lizm.

Pamiętamy o wspaniałych 
bojownikach-intemacjonalistach: 
Feliksie Dzierżyńskim, Ju­
lianie Marchlewskim, Fran­
ciszku Wróblewskim, Karolu 
Świerczewskim i wielu, wielu 
innych Polakach, którzy ramię 
przy ramieniu z robotnikami i 
chłopami Rosji pod sztandarem 
Października walczyli o ideały 
komunizmu, o wolność narodo­
wą i społeczną. Pamiętamy o 
nich i oddajemy im należny 
hołd. Rewolucyjne tradycje i 
braterską przyjaźń naszych na­
rodów na wieki scementowała 
wspólnie przelana krew na po­
lach bitew z niemieckim fa­
szyzmem, na których zrodziło 
się i umocniło niewzruszone 
radziecko-polskie braterstwo 
broni.

Obchody 60-lecia Armii Ra­
dzieckiej i 35-lecia Wojska Pol­
skiego, wzruszające spotkania 
weteranów wojny, żołnierzy i 
oficerów naszych armii, ludzi 
pracy i młodzieży, przerodziły 
się tak na ziemi polskiej, jak 
i radzieckiej w dobitną demon­
strację wierności ideałom socja­
lizmu i niepodważalności naszej 
przyjaźni.

Niech mi wolno będzie raz 
jeszcze szczególnie serdecznie 
powitać okrytą chwałą lenino­
wską gwardię uczestników re­
wolucji i wojny domowej, przo­
downików pierwszych pięciola­
tek, bohaterów II wojny świa- 

> towej i bohaterów naszych cza­

sów — tych wszystkich, którzy 
kontynuują czyny bohaterów 
Października, rozwiązują zada­
nia budownictwa socjalistycz­
nego i komunistycznego na pol­
skiej i radzieckiej ziemi.

TOWARZYSZE!
Zebrania i spotkania, wiele 

różnych imprez poświęconych 
rocznicy Października, wszystko 
to stanowi jak gdyby swoisty 
przegląd, a zarazem podsumo­
wanie wyników tego, co zostało 
dokonane, podsumowanie na­
szych wspólnych osiągnięć.

Ludzi radzieckich szczerze 
cieszą społeczne i gospodarcze 
osiągnięcia Polski Ludowej. 
Twórcza siła socjalizmu, bra­
terska przyjaźń i pomoc wza­
jemna, jakiej udzielają sobie 
nasze kraje, ofiarna praca na­
rodu polskiego pod kierownic­
twem Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej w historycz­
nie krótkim okresie — za 34 
lata Polski Ludowej — postawiły 
Wasz kraj wśród najbardziej 
rozwiniętych pod względem go­
spodarczym państw na świecie. 
Polska Ludowa jest dzisiaj 
równoprawnym uczestnikiem 
wspólnoty socjalistycznej, w 
której rozwój i umocnienie 
wnosi ważki wkład.

Dzięki ludziom radzieckim 
ideały komunistyczne 

stają się rzeczywistością
Kraj Rad wita 61 rocznicę 

Października w pełnym rozkwi­
cie sil. Głównym wynikiem 
przeobrażeń społecznych i gos­
podarczych dokonanych przez 
naród radziecki pod kierownic­
twem partii komunistycznej, 
prawdziwym zwycięstwem
marksizmu-leninizmu było zbu­
dowanie w ZSRR rozwiniętego 
społeczeństwa socjalistycznego. 
Położone zostały trwałe podsta­
wy pod pomyślne rozwiązywa­
nie zakrojonych na wielką ska­
lę zadań budownictwa komunis­
tycznego.

Obecnie pod względem pro­
dukcji przemysłowej Kraj Rad 
zajmuje pierwsze miejsce w 
Europie i drugie w świecie. Na 
Związek Radziecki przypada 
1/5 światowej produkcji prze­
mysłowej. Na miarę naszych 
sił jest obecnie budowanie naj­
większych w świecie elektrowni 
wodnych, fabryk-gigantów w 
rodzaju zakładów Kamaz, po­
tężnych zautomatyzowanych 
wielkich pieców, budowa Magi­
strali Bajkalsko-Amurskiej, za­
gospodarowanie trudno dostęp­
nych rejonów Syberii, opano­
wanie przestrzeni kosmicznej 
itp.

Z niczym nie dadzą się po­
równać zmiany społeczne i go­
spodarcze, jakie dokonały się w 
rolnictwie — od sochy i motyki 
charakterystycznych dla gospo­
darki rolnej w carskiej Rosji 
przeszliśmy do wielkich sow- 
chozów i kołchozów, ogrom­
nych kompleksów rolno-prze­
mysłowych wyposażonych w 
wysoce wydajny i charaktery­
zujący się najwyższą jakością 
sprzęt rolniczy.

Pomyślny rozwój radzieckiej 
gospodarki pozwala coraz lepiej 
zaspokajać materialne i ducho­
we potrzeby ludzi radzieckich. 
Nowa konstytucja Związku Ra­
dzieckiego, której rocznicę uch­
walenia obchodziliśmy niedaw­
no, potwierdziła raz jeszcze, że 
wszystkie przeobrażenia, wszy­
stkie zmiany dokonywane w 
naszym kraju, mają na celu 
przede wszystkim zapewnienie 
każdemu człowiekowi realnych 
możliwości rozwoju sił twór­
czych, zdolności i talentów, za­
pewnienie wszechstronnego roz­
woju osobowości. Konstytucja z 
nową silą dowiodła, że pojęcia 
wolności, praw jednostki, de­
mokracji i sprawiedliwości spo­
łecznej wypełniają się realną 
treścią tylko w warunkach so­
cjalizmu.

W bieżącej 5-Iatce w rozwoju 
radzieckiej gospodarki szczegól­
ne miejsce ma rok 1978, który 
pod wieloma względami zade­
cyduje o pomyślnym wykona­
niu zadań całego 5-lecia.

Ogólnie biorąc, już dziś moż­
na powiedzieć, że kraj nasz po­
myślnie rozwiązuje zadania 
związane ze zwiększaniem po­
tencjału ekonomicznego i pod­
noszeniem efektywności pro­
dukcji społecznej, rozwoju kul­
tury, nauki i oświaty. Prawie 
wszystkie gałęzie przemysłu 
rozwijają się wyprzedzając us­
talone w planie zadania, po­
ważne wyniki osiągnięte zosta­
ły w rolnictwie. We wszystkich 
prawie republikach zebrano do­
bre zbiory zbóż i roślin tech­
nicznych. Jednakże są również 
nierozwiązane problemy. W 
związku z tym partia wymaga, 
by wszystkie organizacje par­
tyjne i gospodarcze jeszcze ak­
tywniej rozwiązywały zadania 
związane z dalszym zwiększa­
niem efektywności gospodaro­
wania, z walką o produkowanie 
wyrobów najwyższej jakości, o 
wszechstronne podnoszenie wy­
dajności pracy.

W centrum uwagi znajdują 
się problemy związane z osz­
czędnym gospodarowaniem pa­
liwami, surowcami, energią e- 
lektryczną i wszelkimi zasoba­
mi materiałowo-technicznymi. 
Szczególne znaczenie partia 
przypisuje sprawie wyrobienia 
wśród kadr poczucia wysokiej 
odpowiedzialności za powie­
rzone im sprawy, wyrobieniu 

dyscypliny, zorganizowania i 
rzeczowości.

Wręczając Leninowskiemu 
Komsomołowi w dniu jego 60- 
lecia czerwony sztandar partii 
jako symbol rewolucji, symbol 
ofiarnej walki o wolność i 
szczęście ludzi pracy, Leonid 
Breżniew podkreślił wielki 
wkład młodzieży w budownic­
two komunistyczne w naszym 
kraju i stwierdził, że poczucie 
odpowiedzialności, stopień zor­
ganizowania oraz wysoka świa­
domość komunistów i komso­
molców jest doniosłym czynni­
kiem, pozwalającym osiągnąć 
taki poziom rozwoju sił wy­
twórczych, który sprawi, że ide­
ały komunistyczne staną się 
rzeczywistością.

Dumni jesteśmy z sukcesów 
w budowie 

socjalistycznej Polski
TOWARZYSZE!
Nasza braterska przyjaźń i 

współpraca nabrały charakteru 
niewzruszonego sojuszu. Z wiel­
kim zadpwoleniem stwierdza­
my, że w wyniku ścisłego 
współdziałania KPZR i PZPR, 
rządów i naszych narodów, sto­
sunki polsko-radzieckie stały 
się w latach powojennych po­
tężnym czynnikiem rozwoju 
naszych krajów, wkroczyły w 
jeszcze wyższy etap współpracy i 
pomocy wzajemnej. We wszyst­
kich dziedzinach życia i działal­
ności dostrzegamy twórczą rolę, 
jaką odgrywa współpraca naszych 
partii i narodów. W gospodar­
ce rola ta jest dostrzegalna w 
szerokiej i aktywnej współpra­
cy mającej na celu tworzenie 
nowych mocy produkcyjnych, 
przejawia się ona w kooperacji 
produkcji najbardziej złożonych 
maszyn i urządzeń. W życiu 
kulturalnym jest to wymia­
na wartości literackich i arty­
stycznych. wspólne święta kul­
tury i festiwale. W nauce i 
technice trwają intensywne 
wspólne prace nad rozwiąza­
niem wielkich problemów nau­
kowych i technicznych, w tym 
problemów związanych z opa­
nowaniem przestrzeni kosmicz­
nej.

Dobitnym przejawem interna- 
cjonalistycznych stosunków
przyjaźni i wszechstronnej 
współpracy był lot pierwszego 
polskiego kosmonauty Mirosława 
Hermaszewskiego w składzie 
wspólnej załogi oraz jego dzia­
łalność na pokładzie zespołu or­
bitalnego „Salut-6 — Sojuz”.

Ludzie radzieccy z głębokim 
zadowoleniem powitali decyzję 
kierownictwa waszego kraju o 
przyznaniu radzieckim kosmo­
nautom Klimukowi, Kowalonko- 
wi i Iwanczenkowowi wysokich 
odznaczeń państwowych PRL.

Ogromne znaczenie dla rozwo­
ju naszego braterskiego sojuszu 
mają spotkania Leonida Breżnie­
wa i Edwarda Gierka Serdeczny 
charakter, głębokie wzajemne 
zainteresowanie, wszechstron­
ność i żywotne znaczenie pro­
blemów wewnętrznej i zagrani­
cznej polityki naszych krajów, 
problemów, które są omawiane 
na tych spotkaniach, pomagają 
bardziej efektywnie rozwiązy­
wać zadania budownictwa go­
spodarczego i kulturalnego, wy­
pracowywać wspólną linię poli­
tyki międzynarodowej.

Nasza bezinteresowna przyjaźń 
i braterstwo nie zrodziły się sa­
me, zapoczątkowali je Włodzi­
mierz Lenin i polscy rewolucjo­
niści, historyczny Październik, 
wytężona działalność naszej par­
tii i narodu. Komuniści, wszy­
stkie postępowe i demokratycz­
ne siły naszego kraju i Polski 
musiały wytrwale o nie wal­
czyć, pokonując trudności jakie 
pozostawiła w spuśclźnie histo­
ria, całe wieki panowania klas 
wyzyskujących, które siały 
waśń i nieufność między naro­
dami. Dopiero zwycięstwo Wiel­
kiej Socjalistycznej Rewolucji 
Październikowej położyło kres 
tej polityce.

Pierwsze w świecie państwo 
robotników i chłopów pomogło 
polskim patriotom urzeczywist­
nić marzenie polskiego narodu 
o odrodzeniu niepodległego i su­
werennego państwa. W Związku 
Radzieckim ludzie radzieccy zo­
stali wychowani w duchu naj­
wyższego szacunku dla narodu 
polskiego, dla jego bohaterskiej 
historii, dumni są z wspania­
łych sukcesów odnoszonych w 
budowie socjalistycznej Polski.

Nowe inicjatywy pokojowe 
ZSRR zgodne z interesami 

wszystkich narodów
TOWARZYSZE!
Nasze narody, które rozwiązu­

ją zadania budownictwa socjali­
stycznego i komunistycznego, są 
żywotnie zainteresowane zacho­
waniem pokoju i umocnieniem 
bezpieczeństwa międzynarodo­
wego. Aktywnie i wytrwale o- 
powiadamy się razem z Wa­
mi za tym, aby nie na po­
lu bitew, nie w sferze zbro­
jeń, lecz w sferze pokojowej 
pracy decydował się spór mię­
dzy socjalizmem i kapitalizmem. 
Szczerze dążymy do tego, aby 
przez granice dzielące państwa 
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 4

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
Związku Radzieckiego przemó­
wienie wygłosił członek Biura 
Politycznegoz KC PZPR, prze­
wodniczący ZG TPP-R — Wi­
cepremier Jan Szydlak. (Tekst 
przemówienia — obok).

Z kolei przemawiał ambasa­
dor ZSRR — Borys Aristow. 
(Tekst przemówienia — obok).

Pierwszą część uroczystości 
zakończyły dźwięki „Międzyna­
rodówki”.

Następnie rozpoczęło się 
barwne widowisko poetycko- 
muzyczne zatytułowane „Ze 
źródeł Października”, przygoto­
wane przez Stołeczne Biuro 
Imprez Artystycznych.

W pełnej ekspresji formie, 
przypomniano . najważniejsze 
epizody „dni, które wstrząs­
nęły światem”, początkujące 
nową epokę w dziejach ludzkoś­
ci. Utwory poetyckie, recyto­
wane przez wybitnych artystów 
scen warszawskich, przeplatane 
muzyką, nawiązywały , również 
do narodzin niepodległej Polski 
przed 60 laty, do tradycji pol­
skiego i rosyjskiego ruchu ro­
botniczego.

W widowisku, do którego 
scenariusz napisał Marek 
Wawrzkiewicz i które reżysero­
wał Stanisław Brejdygant, 
przedstawiono także najważ­
niejsze etapy budowy socjaliz­
mu w Polsce i tworzenia ustro­
ju komunistycznego w Kraju 
Rad, współpracy obu krajów, 
której najwspanialszym przy­
kładem jest niedawny udział 
Polaka — wspólnie z obywate­
lem fadziecktm — w podboju 
kosmosu.

W koncercie, serdecznie i go­
rąco przyjmowanym przez pu­
bliczność wystąpik: Marek Bar- 
giełowski, Anna Ciepielewska, 
Mariusz Dmochowski, Ryszard 
Gajewski, Jerzy Gaweł, Teresa 
Gniewkowska, Jacek. Kałucki, 
Rafał Kowalski, Ludmiła Łę­
czyńska, Maciej Maciejewski, 
Czesław Mroczek, Stanisław Ni­
wiński, Marek Obertyn, Piotr 
Skarga, Dorota Stalińska, Jan 
Tomaszewski, Lech Woźniczko i 
Janusz .Zakrzeński.

Zaprezentował się również ba­
let -Teatru Wielkiego z solistką 
Aleksandrą Sikorską. (PAP)

Uroczystości 
składania wieńców

(P) 7 bm. w 61 rocznicę Re­
wolucji Październikowej społe­
czeństwo stolicy uczciło pamięć 
działaczy międzynarodowego i 
polskiego ruchu robotniczego, 
uczestników walk o wyzwolenie 
narodowe i społeczne, żołnierzy 
Armii Radzieckiej poległych w 
walkach o wyzwolenie naszego 
kraju.>A. ‘ .rr.

O godz. 10.00 licznie zgroma­
dzili się mieszkańcy Warszawy 
na Placu Zwycięstwa. Przed 
Grobem Nieznanego Żołnierza — 
Kompania Reprezentacyjna WP 
prezentuje broń. Orkiestra gra 
hymn Polski. Przy dźwiękach 
werbli delegacje zbliżają się do 
kolumnady grobu.

Pierwsza wieniec składa dele­
gacja OK FJN; sekretarz KC 
PZPR. I sekretarz Komite­
tu Warszawskiego PZPR — 
Alojzy Karkoszka, członek 
Prezydium, sekretarz NK ZSL 
— Edward Duda, członek Pre­
zydium, sekretarz CK SD — 
Edward Zglobicki. Kolejne 
wieńce składają delegacje Sej­
mu PRL oraz Rady Państwa z 
sekretarzem Rady Ludomirem 
Stasiakiem. Wieniec od Rady 
Ministrów składa delegacja z 
wicepremierem Franciszkiem 
Kaimem.

Na Cmentarzu-Mauzoleum 
Żołnierzy Radzieckich na Rakow- 
cu, miejscu spoczynku ok. 23 
tys. żołnierzy radzieckich pole­
głych w bojach o Warszawę, ze­
brali się mieszkańcy stolicy, we­
terani ruchu robotniczego, mło­
dzież.

Przed pamiątkowym obeli­
skiem — warty honorowe, Kom­
pania Reprezentacyjna WP pre­
zentuje broń. Orkiestra gra 
hymn Polski i Związku Ra­
dzieckiego. Przy dźwiękach 
werbli zbliżają się do pomnika 
delegacje.

Jako pierwsza wieniec składa 
delegacja OK FJN: sekretarz 
KC PZPR — Andrzej Werblan, 
członek Prezydium, sekretarz 
NK ZSL — Jerzy Szymanek, 
członek Prezydium, sekretarz 
CK SD — Zbigniew Rudnicki. 
Następnie wieńce składane są w 
imieniu Sejmu i Rady Państwa. 
Od Rady Ministrów wieniec 
złożyła delegacja z wicepremie­
rem Longinem Cegielskim.

Wieniec złożyła tu także przy­
była na obchody 61 rocznicy 
Rewolucji Październikowej dele­
gacja Centralnego Zarządu 
TPR-P z zastęncą przewodni­
czącego Prezydium Rady Naj­
wyższej ZSRR — Iwanejn Po- 
lakowem.

Przed Bramą Straceń na war­
szawskiej Cytadeli wieniec zło­
żyła delegacja OK FJN: sekre­
tarz KC PZPR — Zdzisław Żan- 
darowski, członek Prezydium 
sekretarz NK ZSL — Bronisław 
Owsianik oraz członek Prezy­
dium, sekretarz CK SD — Kry­
styna Marszałek, a następnie 
delegacje Sejmu PRL, Rady 
Państwa i Rady Ministrów.

Na płycie Grobu Nieznanego 
Żołnierza, na Cmentarzu-Mau­
zoleum Żołnierzy Radzieckich 
oraz pod Bramą Straceń Cyta­
deli Warszawskiej czerwone i 
biało-czerwone wieńce i kwiaty 
złożyły delegacje Urzędu d/s 
Kombatantów, ZG ZBoWiD, 
MON, Stołecznego Komitetu 
FJN, ZG TPP-R, RG FSZMP, 
grupy weteranów z całej Pol­
ski.

Wiązanki kwiatów złożyły 
również delegacje zakładów pra­
cy, szkół i instytucji noszących 
imię Rewolucji Październikowej.

Tego dnia pod pomnikami 
wdzięczności oraz braterstwa 
broni w Warszawie wiązanki 
kwiatów złożyli przedstawiciele 
społeczeństwa stolicy, delegacje 
zakładów pracy, młodzież i 
wojsko. (PAP).
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WSPÓLNI „Zamech”: nowy
ANDRZEJ ŚWIECKI

CZAS już chyba kończyć 
ten cykl publikacji o kraj­

obrazach wiejskiej edukacji. 
Sześć odcinków w gazecie na 
ten temat świadczy i o wa­
dze problemu, i o znaczeniu, 
które powinno się przypisy­
wać rewolucyjnym wręcz 
zmianom na wsi polskiej, ja­
kie niesie z sobą dziesięcio­
letnia szkoła średnia dla 
wszystkich i dla każdego.

Piszę „powinno”, bo, jak 
dotychczas nie zauważyłem, 
żeby instytucje funkcjonują­
ce poza zasięgiem resortu o- 
światy zbytnio przejmowały 
się tą perspektywą. Nie wi­
dać po prostu nawet spek­
takularnych poczynań, które 
zwykle świadczą o- tym, że 
ktoś zauważył problem do 
rozwiązania a nie mogąc so­
bie z nim poradzić usiłuje ja­
koś zamanifestować swoje 
działanie na tym polu. Tej 
manifestacji jak dotychczas, 
w tym przypadku nie widać.

Poprzednie odcinki tego cy­
klu poświęcone były głównie 
sprawom szkoły gminnej i wa­
runkom, które 
aby stała sie 
szkołą średnią, 
jednoznacznie, 
znaczne, niezwykle trudne do 
zrealizowania, ale sam fakt ich 
ujawnienia świadczy o tym, że 
resort oświaty takie właśnie ro­
zeznanie posiada. Wie ile i cze­
go ma być. w jakim czasie, w 
jakiej ilości i w jakich 
rozmiarach. I wcale nie ukry­
wa tego, że sam tych wszyst­
kich złożonych problemów nie 
rozwiąże. Tymczasem inni po 
prostu milczą i czekają z pew­
nością co z tego wyniknie... 
Obawiam się. że czekanie nic 
dobrego nie przyniesie. Fakty 
są bowiem nieubłagane i ich 
realizacja w ściśle określonym 
czasie z góry oznaczona. Przy­
pomnij my je.

ność kulturalna na wsi prowa­
dza.

Gminne Ośrodki Kultury

trzeba spełnić, 
ona prawdziwą 
Wynikało z nich 
że ' potrzeby to

ja już wstydzę się o tym pi­
sać. Przed kilku laty podpisano, 
wydawało się wtedy, epokową 
umowę między Ministerstwem 
Kultury i Ministerstwem O- 
światy. Chodziło, oczywiście, o 
wspólna budowę Gminnych O- 
środków Kultury. Rzecz była o 
tyle rewolucyjna, że w myśl 
porozumienia i gotowych archi­
tektonicznych planów — w jed­
nym, dużym budynku w gminie 
miała mieścić się i szkoła, i 
sala kinowa, i księgarnia, i 
klub „Ruchu”, i kawiarnia, i 
sala gimnastyczna, i pływalnia 
nawet. Chodziło bowiem o sze­
roką inicjację oświatowo-kul­
turalną mieszkańców wsi. W 
perspektywie powszechnej dzie­
sięciolatki. w której zatrudnie­
ni będą nauczyciele z -wyższym 
wykształceniem wszystkich spe­
cjalności — gwarantowało to 
oddziaływanie tego edukowane­
go grona pedagogicznego na 
wszystkich mieszkańców. Także 
w godzinach pozalekcyjnych. W 
sytuacji nie najbogatszego prze­
cież kraju oznaczało to także 
potanienie inwestycji. Bo łatwiej 
i taniej jest budować wspólnie 
taki obiekt aniżeli osobno szko­
lę. kluby „Ruchu”, świetlice 
itp.

I co z tego wynikło? Ano nic. 
Nadal buduje sie osobno. Może 
to dlatego, że poszczególne in­
stytucje rozliczane są z wła­
snych a nie wspólnych inwe­
stycji? Może. Faktem jest, że 
do tej pory ani jeden taki wzor­
cowy Gminny Ośrodek Kultury 
w Polsce nie powstał. Nie 
więc o czym pisać...

wą. kulturalną, społeczną, ale i 
produkcyjną koniecznością. I 
tak. na marginesie poniekąd, do­
dajmy, że na kierunkach rolni­
czych w szkołach wyższych kształ­
cą się także i ci, którzy wieś pol­
ską znają tylko z obrazków. Bo 
jak wytłumaczyć fakt, że co 
czwarty specjalista z wyższym 
wykształceniem z zakresu rol­
nictwa nie jest zatrudniony 
zgodnie z wyuczonym zawodem. 
Złośliwi twierdzą, że zasilają 
oni kadry resortu kultury. Ja w 
to nie wierzę. Ale chyba coś w 
tej plotce jest słusznego.

Do poruszenia tych spraw 
skłonił mnie Tadeusz Pilch, któ­
ry w swojej książce pt. „Szkoła 
i nauczyciel w procesie prze­
mian środowiska wiejskiego” 
(PWN, r. 1977) twierdzi wręcz, 
po przeprowadzeniu empirycz­
nych badań, że podnoszeniu 
kwalifikacji rolniczych i wy­
kształcenia ogólnego sprzyjają 
te wsie i te szkoły, w których 
na miejscu rozwinięta jest sze­
roka praktyka edukacji rolni­
czej. Tam gdzie tego nie ma, 
można jedynie marzyć o pod­
wyższaniu kwalifikacji i * * 
szaniu efektów rolnych z 
ra­

czy motocrossowych. i kawiarń 
z prawdziwego zdarzenia, i wre­
szcie działaczy, którzy mogliby 
te sprawy jakoś inaczej niż do 
tej pory zorganizować.

Przyczyny można mnożyć. Ale 
w każdej wsi będą one inne. I 
nikt nie wyręczy tu inicjatywy 
lokalnych społeczników...

Szkota otwarta
Przywykło się także mówić

ma

JANUSZ A. WIECZOREK

Powroty

Rolnicy z cenzusem

zwięk- 
hekta-

praco-

Wrośnięci 
w wiejską codzienność

To wcale nie przesada. Z har­
monogramu wdrażania szkoły 
średniej wynika, że w każdej 
gminie^ powstanie i powszechna 
szkoła średnia, i utworzone na 
jej podbudowie szkoły przygoto­
wujące do zawodów rolniczych, 
usługowych itp. Oznacza to. że 
młody człowiek będzie przeby­
wał w lokalnym środowisku i 
do dwudziestego roku życia. 
Czy lokalna społeczność przy­
gotowana jest dzisiaj do zaspo­
kojenia kulturowych, społecz­
nych, intelektualnych, sporto­
wych nawet aspiracji młodych 
ludzi, którzy zostaną na wsi i 
będą tu. na miejscu, chcieli za­
spokoić te swoje pragnienia, 
które do tej pory realizują w 
miastach, przebywając w in­
ternatach lub na stancjach po 
ukończeniu szkoły podstawowej? 
Pytanie retoryczne? Jasne. Ale 
czas najwyższy, aby pytanie to 
postawić sobie w każdej gmi­
nie, w każdej instytucji i orga­
nizacji, której przeznaczeniem 
jest działać i funkcjonować na 
terenie wsi, z myślą o jej dniu 
dzisiejszym i jutrzejszym. Z 
której to, zresztą, działalności 
są w jakimś sensie publicznie’ 
rozliczane...

Dziesięć lat to bardzo mało 
czasu, aby stworzyć dostateczną 
choćby infrastrukturę dla za­
spokojenia pragnień, 
aspiracji pozaszkolnych młodych 
ludzi na wsi, którzy chcieliby 
mieć, i muszą mieć, takie sa­
me warunki wszechstronnego 
rozwoju jak ich rówieśnicy z 
miasta. Muszą, bo będą wroś­
nięci w wiejską codzienność do 
dwudziestego roku życia; będzie 
ich więcej niż młodych ludzi w 
mieście, muszą w. równym sto­
pniu zdobywać cenzus wyższe­
go wykształcenia, w większym 
procencie powinni zajmować 
najzaszczytniejsze stanowiska o- 
bywatelskie... Postawmy więc 
kilka pytań.

Jakich? Sam nie wiem, które 
tu zaprezentować, bo jest ich 
co niemiara. Ale tych kilka 
pierwszych warto tu przytoczyć. 
Oto np. pytanie pod adresem 
młodzieżowej Federacji: czy 
macie jakiś określony program 
działania, aby życie tej młodzie­
ży na wsi uczynić atrakcyjniej­
sze. na miarę właśnie dwudzie­
stolatka? Do LZS-ów: czy my- 
ślicie o zintensyfikowaniu swo­
jej działalności sportowej, jej 
uatrakcyjnieniu, przyciągnięciu 
do tych zasłużonych klubów 
wszystkich chętnych i tych na­
wet niechętnych, którym nie 
Chce się ruszać, a którzy wy­
kazują jakie takie upodobania 
do sportu?

Do LOK-u: czy już teraz nie 
warto pomyśleć o zorganizowa­
niu, w gminach właśnie, licz­
nych sekcji motorowych, w któ­
rych młodzież wiejska znajdo­
wałaby ujście dla swych pasji 
nie tylko sportowych, wyczyno­
wych, ale i konstrukcyjnych, 
twórczych po prostu...? Do dy­
rekcji PGR: czy pomyśleliście 
np.. aby sportem jeździeckim 
zarazić młodzież z gminnych 
szkół zbiorczycn, udostępnić im 
instruktorów wraz ze stadniną, 
a jeśli jej nie ma — to czy nie 
warto taką sekcję stworzyć w 
waszym gospodarstwie...? A 
wreszcie do GS-ów: czy pomy­
śleliście o tym. żeby zlikwido­
wać jedną z sal wódopitnych 
z przeznaczeniem jej na dysko­
tekę dla gminnych maturzy- . 
stów...? Do Kół Gospodyń Wiej­
skich, Straży Pożarnej i klu­
bów „Ruchu” nie mam pytań, 
ponieważ są to obecnie ledyne 
instytucje, które jakąś dzialal-

dążeń i

Nie było zamiarem autora 
go cyklu poruszanie spraw 
wiaty rolniczej, kształcenia kadr 
dla rolnictwa. Jest to bowiem pro­
blem odrębny, wnikliwie oma­
wiany, zresztą, w tym samym 
piśmie piórem Leszka Chmielow­
skiego. Trudno jednak nie odno­
tować w tym miejscu zaległości, 
które mamy do odrobienia. Są 
one ogromne.

Rolnictwo należy do tych 
działów gospodarki narodowej 
charakteryzujących się najniż- 
szj’mi kwalifikacjami pracują­
cych. W 1974 r. zatrudnionych 
było w rolnictwie ok. 5,9 min 
osób, z tego ok. 5 min w gospo­
darce chłopskiej. Ponad 40 proc, 
ludności pracującej w rolnictwie 
nie ma ukończonej szkoły pod­
stawowej (poza rolnictwem 6 
proc.), 50 proc, ma wykształce­
nie tylko podstawowe (poza rol­
nictwem 39 proc.), kwalifikacje 
na poziomie zasadniczej szkoły 
zawodowej ma 6 proc, (poza rol­
nictwem 24 proc.), pełne średnie 
ogólnokształcące i zawodowe ma 
3,4 proc, (poza rolnictwem 26 
proc.), a wyższe zaledwie 0,5 
proc, (poza rolnictwem 5 proc.).

Bardzo niski jest także po. 
ziom wykształcenia młodych rol­
ników. Wśród rolników czynnych 
zawodowo w wieku do 25 lat 
wykształcenie ponadpodstawowe 
posiada ok. 1/4, natomiast wśród 
pracowników w tym wieku, za­
trudnionych w działach poza­
rolniczych ok. 2/3. Około 3 4 
młodych podejmujących pracę 
nie posiada więc wymaganego 
prawnie wykształcenia rolniczego. 
Szczególnie zaś negatywnym zja­
wiskiem jest fakt podejmowania 
pracy w rolnictwie przez mło­
dzież bez ukończonej szkoły 
podstawowej.

Oto np. w ostatnim czasie 460 
tys. rolników i to w najlepszym 
wieku produkcyjnym od 18 do 
45 lat nie ukończyło szkoły pod­
stawowej. Objęcie tych ludzi 
kształceniem zawodowym i ogól­
nym staje się nie tylko oświato-

te- 
oś-

Młodzież chce na wsi praco­
wać i po uzyskaniu wykształce­
nia do niej powrócić. Nie godzi 
się jednak na kontynuowanie w 
niej dotychczasowej bierności, 
czy, co lepiej brzmi, dotychcza­
sowego stylu życia. Tadeusz 
Pilch mówi o tych sprawach 
autorytatywnie. W trzech wsiach 
powiatu rzeszowskiego i przemy­
skiego, w których autor prze­
prowadzał badania, tylko w 12 
przypadkach na 135 młodzi wy­
brali zawód rolnika i to tylko 
dlatego, że cenili niezależność i 
kontakt z przyrodą. Pozostali 
wybierali się do miasta i te 
aspiracje akceptowali rodzice, 
ceniący najlepiej połączenie za­
wodu rolnika z robotnikiem 
przemysłowym.

Dlaczego młodzi nie chcą mie­
szkać i pracować na wsi? Ano 
dlatego, o czym mówiliśmy w 
całym tym cyklu, że mało kto 
troszczy się o to, aby życie na 
wsi uczynić tak samo atrakcyjne 
jak życie w mieście. Bo brak 
jest na wsi rozrywek kultural­
nych, bo lansowany model kul­
tury ludowej nie bardzo odpo­
wiada aspiracjom młodego po­
kolenia, bo brak jest i boisk 
sportowych, i owych stadnin 
końskich, i torów żużlowych

o 
tym. że wszystkie te sprawy po­
winna we wsi polskiej załatwić 
szkoła gminna, otwarta na wszy­
stko co nowe i świeże. Powin­
na. Bądźmy jednak realistami. 
Nauczyciel w szkole wiejskiej 
przypomina w tej chwili wiel­
błąda. na którego garby walą się 
wszystkie obowiązki nie tylko 
dydaktyczno-wychowawcze, ale i 
społeczne. Tak się bowiem utar­
ło od wieków, ku chwale zresz­
tą nauczyciela wiejskiego, że 
niósł on i oświaty kaganek i ra­
dził w potrzebie, podanie gdzie 
trzeba napisał, a później i po­
datki ściągał i co bardziej opor­
nych do władzy naganiał...

I choć dzisiaj sytuacja zmie­
niła się radykalnie, choć wieś 
polską zasiliła kadra lekarzy, 
agronomów, ekonomistów i in­
nych specjalistów z wyższym 
wykształceniem — to w dalszym 
ciągu nauczyciel pozostaje tzw. 
chłopcem do wszystkiego.

Z badań przeprowadzonych 
przez Zarząd Główny Związku 
Nauczycielstwa Polskiego wyni­
ka, że 88 proc, wiejskich peda­
gogów pracuje społecznie w róż­
nych organizacjach i obciążenie 
tymi pracami przekracza znacz­
nie liczbę obowiązujących go­
dzin pracy w szkole. Żle było­
by, gdyby nauczyciele tych spo­
łecznych obowiązków nie wy­
konywali, bo to znaczyłoby po 
prostu oderwanie ich od środo­
wiska, w którym pracują. Nie­
moralne natomiast jest postępo­
wanie tych władz gminnych, 
które do tych prac nie włączają 
ludzi z wyższym wykształce­
niem, choć z innym niż nauczy­
cielska profesja... Szkoła otwar­
ta tylko wtedy bowiem zda eg­
zamin. kiedy wspomagana bę­
dzie szerokim społecznikowskim 
zapleczem. Trzeba po prostu 
działać wspólnie.

ROZWÓJ energetyki polskiej 
opiera się na turbinach z 

elbląskiego „Zamechu”. Pra­
wie 70 proc, energii elektrycz­
nej dostarczają turbiny wy­
produkowane w tym zakładzie.

Zadania, jakie stoją przed 
energetyką, są duże — trzeba 
nadążyć za wzrastającym po­
pytem i nadrobić zaległości. 
Dlatego też coraz częściej bę­
dzie się mówiło nie tylko o 
elektrowniach, które dostar­
czają energię, ale także o za­
kładach produkujących dla 
nich urządzenia. Jednym z 
nich jest elbląski „Zamech” 
produkujący turbiny.

przed nim postawiono, wywiązał 
się z nadwyżką. W większości 
naszych elektrowni pracują więc 
turbiny z 
produkcja 
pa własny 
ką część 
1975 roku 
nym kontrahentom turbiny 
łącznej mocy 2506 MW.

Elbląga. Prawie cała 
została przeznaczona 
użytek, tylko niewiel- 
wyeksportowano. Do 
sprzedano zagranicz- 

o

Dalekowzroczność

Szybki rozwój
Produkcję turbin rozpoczęto w 

Elblągu w 1949 roku. Wytwa­
rzano wówczas turbiny własnej 
konstrukcji i o małej mocy. 
Tymczasem zapotrzebowanie pol­
skiej energetyki, która musiala 
rozwijać się dynamicznie, aby 
zapewnić możliwość szybkiego 
rozwoju gospodarczego, zaczęło 
wyprzedzać możliwości technicz­
ne „Zamechu”. Nacisk energe­
tyki na przemysł produkujący 
podstawowe urządzenia dla elek­
trowni, był w iatach pięćdzie­
siątych tym większy, że w tym 
czasie zaczęto realizować prog­
ram rozwoju gospodarki ener­
getycznej. W tej sytuacji wy­
brano jedyny możliwy wariant: 
w produkcji turbin energetycz­
nych oparta się na współpracy 
licencyjnej przodujących firm o 
długoletnim doświadczeniu. Pra­
ce własnego zaplecza technicz­
nego skoncentrowano na kon­
strukcjach turbin specjalnych 
dla potrzeb ciepłownictwa i 
przemysłu. Dzięki temu zabie­
gowi. ..Zamech” w stosunkowo 
krótkim czasie potrafił opano­
wać produkcję coraz większych 
turbin energetycznych oęaz stwo­
rzyć i rozwinąć produkcję tur­
bin ciepłowniczych.

W latach 1950—60 wykonano w 
Elblągu 152 turbiny o łącznej 
mocy 420 MW, w latach 1960—70 
— 210 turbin, które miały moc 
6850 MW. W ostatniej pięcio­
latce „Zamech” dostarczył 130 
turbin o mocy 7530 MW.

Dynamika produkcji była więc 
wysoka, zakład z zadań, jakie

„Zamech” produkuje na zamó­
wienie. na konkretne potrzeby 
i dlatego też dynamika produk­
cji w tym zakładzie uzależnio­
na jest od rozwoju energetyki. 
W zakładzie muszą się oriento­
wać w potrzebach, w przeciw­
nym razie mogłaby wystąpić 
nadprodukcja turbin, a jest to 
produkt zbyt kosztowny, aby so­
bie na to pozwolić lub też uru­
chomienie nowej elektrowni 
opóźniałoby się nie ze względu 
na prace budowlane, lęcz z bra­
ku turbiny...

Myśleć trzeba dalekowzrocznie, 
ponieważ zmiana produkcji na 
turtjinę o większej mocy wy­
maga minimum 6—7 lat pracy. 
Np. turbinę o mocy 120 MW za­
częto produkować w 1961 roku, 
a o mocy 290 MW w 1967 r. Je­
denaście lat później wyproduko­
wano turbinę o mocy 360 MW. 
Tak więc już teraz trzeba my­
śleć o tym, na jakie 
będzie zapotrzebowanie 
roku.

Opracowano program 
produkcji turbin, 
okres do 1990 roku. Aby go zrea­
lizować, potrzebne są odpowied­
nio wczesne decyzje ze strony 
energetyki. Już teraz myśli się 
o turbinie o mocy 500 MW dla 
pierwszej 
atomowej. W 
przewiduje się zbudowanie elek­
trowni o mocy 20 tys. MW, w 
pięciolatce po 1985 roku zada­
nia będą nie mniejsze, lecz aby 
to osiągnąć, konieczne będzie 
zastosowanie turbin większej 
mocy niż 200 czy 360 MW. Dla­
tego też rozpoczęto już prace 
konstrukcyjne nad turbiną o 
mocy 600 MW.

turbiny 
po 1985

rozwoju 
obejmujący

polskiej elektrowni 
latach 1981—85

Wykorzystać licencje
W Elblągu wytwarza się tur­

biny energetyczne i specjalne dla 
potrzeb energetyki i ciepiowni-
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Koło Siedlec
"Zabytkom na odsiecz

1Ą/ O JEW OD ZT W O siedleckie 
KV nie jeden już raz było wy­
mieniane na lamach niniej­
szych felietonów. Wydaje mi 
się — to jest moje osobiste 
zdanie — że władze tego mło­
dego i niezbyt przecie zasob­
nego województwa wykazują 
stałą, konsekwentną aktyw­
ność, jeśli chodzi o wyciąganie 
z dna rozsianych na jego te­
renie obiektów zabytkowych. 
Powtarzam z dna, bowiem stan 
zachowania 
wyjątkowo 
mnę już o 
przykładów 
bo lista byłaby przydługa.

Oczywiście można powie­
dzieć, że łatwo im dbać o to 
co mają, skoro mają tyle co 
kot napłakał. Na pewno woje­
wództwo siedleckie nie jest 
najzasobniejszym w obiekty 
zabytkowe województwem w 
Polsce. „Nasza Trybuna” wspo­
minała kiedyś, na podstawie 
badań krakowskiego oddziału 
Polskiej Akademii Nauk, iż w 
roku 1965 na 100 km kwadrato­
wych powierzchni przypadało 
w tym województwie 2,5 obie­
ktu zabytkowego. Na pewno 
nie jest to dużo, ale co to 
ma do rzeczy, skoro lista

tych obiektów byt 
fatalny, że wspo- 
Korczewie. Innych 
nie będę cytował,

obiektów, dla których w ostat­
nich latach znaleziono nowych 
użytkowników, wydłuża się, 
podczas gdy poprzednio wszy­
stko trwało w zastoju pod zna­
kiem postępującej ruiny. A 
przecież nie ma tam ogrom­
nych np. zakładów przemysło­
wych — potentatów, których 
stać na odciążenie kiesy pań­
stwowej i na adaptację starych 
pałaców dla własnych potrzeb. 
Niemniej robota idzie.

Ostatnio np. przeczytałem w 
„Słowie Powszechnym” o do­
prowadzeniu do porządku pa­
łacu w Zeliszewie, w dawnym 
powiecie siedleckim. Obiekt 
ten interesuje mnie tym bar­
dziej, iż będzie już ze siedem 
lat, jak pisałem o jego fatal­
nym stanie i apelowałem o 
znalezienie kogoś, kto za ten 
pałac się weźmie — bo warto.

W parę lat później pałac 
żeliszewski umieszczono na 
liście obiektów przeznaczo­
nych do społecznego zagospo­
darowania w czasie pamiętnej 
„giełdy zabytków”. Już wtedy 
pałac określano jako zdewa­
stowany, ezęściowo zrujnowa­
ny, Gospodarzem był PaA-

stwowy Fundusz Ziemi, a pa­
łac stał całkowicie opuszczo­
ny.

Wówczas koszt rejnontu ka­
pitalnego określono na 5 mi­
lionów złotych, co budziło po­
ważne wątpliwości, co nie dzi­
wota, bowiem suma była nie­
współmierna do rzeczywistych 
kosztów. Wreszcie żeliszewski 
pałac doczekał się gospodarza, 
którym jest zjednoczenie Biur 
Projektowych „W ADECO”, 
adaptujące pałac na dom pra­
cy twórczej.

Gwoli sprawiedliwości nale­
ży odnotować, iż pierwsze 
prace rozpoczęto właśnie w 
owym roku 1973, ale tempo 
robót było — bodajże — śli­
macze. Obecnie roboty idą z 
pełnym rozmachem, ale prace 
— wedle „Słowa” — mają po­
trwać jeszcze ze trzy lata.

Przypomnijmy, iż pałac w 
Zeliszewie został zbudowany 
prawdopodobnie w r. 1786 na 
miejscu pałacu wcześniejsze­
go. Barokowo-klasycystyczny 
pałac otoczony był parkiem, 
założonym w połowie wieku 
XVIII. Katalog owych zabyt­
ków przeznaczonych do spo­
łecznego zagospodarowania o- 
kreślał ten park, jako park

krajobrazowy że stawami, li­
czący ok. 15 hektarów, co wy­
glądało nader zachęcająco. W 
istocie było tak, jak to okre­
ślał „Katalog zabytków sztuki 
w Polsce”, stwierdzający iż 
park ten składa się z regular­
nego założenia z II pot. w. 
XVIII oraz resztek parku 
krajobrazowego z wieku XIX.

Kto był autorem projektu 
pałacu 
każdym 
okazała 
wana w 
dowana 
to przebudowa zatraciła nieco 
charakterystycznych cech 
wcześniejszych. Niemniej pa­
łac był cennym obiektem, li­
czącym 20 pomieszczeń o po­
wierzchni ogólnej ok. 1000 m 
kwadratowych.

Po przebudowie — jak czy­
tam w „Słowie” — w samym 
pałacu będzie mogło mieszkać 
50 osób, oprócz tego jednak 
przewidywana jest budowa 
hotelu oraz pawilonu gastro­
nomicznego. Ciekaw jestem 
jak wygląda ten projekt, bo­
wiem dobudowując nowe do 
starego łatwo jest o spapra­
nie całego założenia, czego 
przykładów mamy niestety aż 
za dużo. No, zobaczymy!

Ciekawostką jest to, 
stwierdza „Słowo”, mianowi­
cie, iż sławna Elżbieta Gra­
bowska, domniemana morga- 
natyczna żona Stanisława Au­
gusta, była przypuszczalnie 
córką właściciela Zeliszewa, 
o czym miałoby świadczyć i 
to, iż Stanisław August zbu­
dował dla Grabowskiej Biały

— nie wiadomo. W 
razie powstała dość 

rezydencja, nadbudo- 
wieku XIX i przebu- 
w wieku XX, która

co

Domek w Łazienkach, a 
zydencja (Żeliszew — bst) była 
zapewne zbudowana na wzór 
Białego Domku i prawdopo­
dobnie przez tych samych 
rzemieślników”.

Coś mi tu nie gra! Elżbieta 
była córką Teodora Szydłow­
skiego, w 1750 r. posła ziemi 
zakroczymskiej, później, dzię­
ki królowi, kasztelana mazo­
wieckiego i wojewody płoc­
kiego. Skąd Szydłowscy do 
Zeliszewa? Jako właścicieli 
tej posiadłości „Katalog” wy­
mienia Grzybowskich (XVIII 
w.), później Kuszlów (do 1823 
roku).

Wówczas kiedy Biały Do­
mek był zbudowany, tj. w la­
tach 1774—1777, Grabowska 
miała lat ok. 30, a Żeliszew 
należał już do Marcjana 
Grzybowskiego, podkomorzego 
liwskiego, który parę lat 
przed budową Białego Domku 
wzniósł w Zeliszewie kościół.

Licho wie, może przed Grzy­
bowskimi byli tu i Szydłow­
scy, w każdym razie odniesie­
nie tradycji Zeliszewa do Bia­
łego Domku jest dość ryzy­
kowne, tym bardziej że w 
Białym Domku Grabowska 
nawet nie mieszkała. Miesz­
kała na terenie Łazienek w 
tzw. Wielkiej Oficynie, o czym 
wspomina prof. Władysław 
Tatarkiewicz w swych „Ła­
zienkach Warszawskich”.

Coś więc jest nie tak... Ale 
to na marginesie sprawy. Nie­
zależnie od tego kiedy i do 
kogo Żeliszew należał, grunt 
że zostanie ostatecznie przy­
wrócony życiu. (B.St.)

impuls
ctwa. Parę miesięcy temu gaze­
ty donosiły, że w „Zamechu" 
wyprodukowano turbinę energe­
tyczną o mocy 360 MW. Jedna 
taka turbina jest w stanie za­
spokoić potrzeby energetyczne 
prawie 2-milionowego miasta. 
Znajdzie ona zastosowanie w 
elektrowniach „Opole”, „Beł­
chatów” i wielu innych. Jej 
produkcja przynosi korzyści za­
kładowi i całej gospodarce, po­
nieważ zużycie materiałów na 
jednostkę rrtocy jest o wiele 
mniejsze niż turbin np. o mocy 
200 MW.

Był okres, że zarzucano zakła­
dowi, iż właściwie cała produk­
cja turbin oparta jest na obcej 
myśli. Również i ostatnia turbi­
na o mocy 360 MW oparta jest 
na licencji szwajcarskiej firmy 
Brown Boveri. Lecz trzeb3 pa­
miętać o tym. że każda licencja 
była przez zakład wykorzystana 
w maksymalnym stopniu, każda 
była udoskonalana i własnymi 
rozwiązaniami zwiększano o kil­
ka lub kilkadziesiąt megawatów 
moc turbiny.

Właśnie elbląski ..Zamech” jest 
Jednym z nielicznych przykła­
dów jak należy wykorzystywać 
obcą myśl. Nie wystarczy zakup 
samej licencji, trzeba być przy­
gotowanym na jej kupno, a 
przede wszystkim w maksymal­
ny sposób wykorzystać zastrzyk 
nowej wiedzy. Elbląg współpra­
cuje z najlepszymi firmami 
światowymi, wymienia doświad­
czenia z Leningradzkimi Zakła­
dami Metalowymi, jednym z naj­
większych producentów turbin w 
świecie.

Własnymi siłami
— Zbliża się 30-lecie zakładu, 

co pan uważa za największe o- 
siągnięcie tego okresu? — py­
tam zastępcę dyrektora biura 
konstrukcyjnego inż. Mariana 
Frajkopfa:

..Myślę, że największym osiąg­
nięciem zakładu jest to. że uzy­
skał on zdolność do samodziel­
nego wyprodukowania każdej 
turbiny, która jest potrzebna 
energetyce i to począwszy od 
pierwszej kreski przy pracach 
konstruktorskich, a skończywszy 
na zapakowaniu do skrzyni”.

Zakład w Elblągu złożył już 
energetyce ofertę na turbinę o 
mocy 600 MW i na turbinę o 
mocy 500 MW dla elektrowni 
jądrowych. Konieczność ich bu­
dowy nie powinna podlegać dys­
kusji. problemem pozostaje jedy­
nie termin. Już niedługo ruszy 
w Polsce pierwsza radziecka 
turbina o mocy 500 megawatów 
w elektrowni w Kozienicach. 
Czytelnik może powiedzieć: sko­
ro jest tak dobrze, to dlaczego 
już teraz nie produkujemy tur­
bin o mocy 800 czy 900 MW, in­
ne kraje już je robią? Jest to 
problem dość skomplikowany. W 
polityce energetycznej przestrze­
gano. aby moc turbiny nię prze­
kraczała 5 proc, łącznej mocy 
wszystkich elektrowni, gdyż sto­
sowanie większych turbin mog­
łoby w razie awarii spowodo­
wać zbyt duże zakłócenia w ca­
łej energetyce. Mówiąc o tur­
binach nie zapominajmy jednak, 
że stanowią one tylko część 
elektrowni i nie mniejsze zna­
czenie dla rozwoju energetyki 
ma produkcja kotłów, urządzeń 
nawęglających czy wreszcie ge­
neratorów, które muszą nadążać 
za turbinami tak pod względem 
wielkości, jak i nowoczesności.

Niejako wizytówką zakładu są 
turbiny ciepłownicze, przezna­
czone do elektrocieołowni budo­
wanych w dużych ośrodkach 
miejskich, które zaopatrują w 
energie cieplną centralne syste­
my ogrzewcze tych miast. W tej 
dziedzinie należymy do przodu­
jących krajów w świecie. Jako 
jedni z pierwszych opracowaliś­
my konstrukcję turbiny ciepłow­
niczej bez części kondensacyj­
nej. Wyprzedziliśmy w pewnym 
stopniu światowe tendencje roz­
wojowe. Turbiny ciepłownicze o 
mocy od 30 do 150 MW cieszą 
się uznaniem nie tylko krajo­
wych użytkowników.

Obecnie zakład produkuje 
nie tylko turbiny, ale także 
elementy okrętowe i przekład­
nie zębate. W zależności od 
zapotrzebowania na turbiny 
może część sil przerzucać na 
inną produkcję. Ambicją za­
kładu jest zaspokojenie po­
trzeb krajowych w turbiny, a 
potrzeby te, sądząc po planie 
rozwoju energetyki, będą duże 
i myślę, że zakład jest w sta­
nie je zaspokoić. Energetyka 
zgłosiła już zapotrzebowanie 
na ponad dwadzieścia turbin 
o mocy 360 MW, wyraziła też 
akceptację w sprawie turbiny 
600 MW. Problem, czy i ile 
produkować, już nie istnieje, 
trzeba tylko konstruować tur­
biny o coraz większej mocy.

Z PRASY KRAJOWEJ
Eksport... gałązek 

jodłowych
(A) Bieszczadzkie Przedsiębior­

stwo Produkcji Niedrzewnej 
„Las” w Lesku rozpoczęło do­
stawy eksportowe stroiszu jod­
łowego. Gałązki jodły, pozyski­
wane ze zrębów w lasach Biesz­
czadów i Beskidów, są przezna­
czone na rynek RFN. Dekora­
cyjny stroisz cieszy się w tym 
kraju szczególnym popytem 
przed Świętem Zmarłych.

Jak doniosły NOWINY, eks­
porterzy z Podkarpacia rozwa­
żają możliwości rozszerzenia 
eksportu m.in. o dostawy mchu 
leśnego, gałązek jałowca i szy­
szek (wraz z gałązkami) drzew 
iglastych. Jest na to duże za­
potrzebowanie na rynkach kra­
jów zachodniej Europy, w któ­
rych zieleń z lasów — w okre­
sie zimowym — używa się do 
dekoracji wnętrz m^szkplrycb
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Jan Szydlak
(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 2

W sferze gospodarczej nasze 
obecne obroty z Krajem Rad 
— stanowią 1/3 globalnych ob­
rotów polskiego handlu zagra­
nicznego. Zbliżają się do pozio­
mu 7 mid rubli rocznie. Dla 
rozwoju naszego kraju ważną 
rolę odgrywa import ze Związ­
ku Radzieckiego ropy nafto­
wej, gazu ziemnego, rud żela­
za i metali kolorowych, innych 
paliw i surowców. Polska zwię­
ksza swój udział w zaspokaja­
niu radzieckich potrzeb surow­
cowych, eksportując węgiel ka­
mienny, koks, siarkę, miedź, 
cynk, sodę i inne produkty.

Dzięki dostawom urządzeń in­
westycyjnych i pomocy nau­
kowo-technicznej Związku Ra­
dzieckiego — zbudowano w Pol­
sce lub poddano gruntownej 
modernizacji ponad 300 obiek­
tów przemysłowych. W opar­
ciu o dostawy radzieckiej rudy 
i sprzętu, o pomoc radzieckich 
specjalistów wznosimy jedną z 
największych w świecie — Hutę 
Katowice — symbol braterskie­
go współdziałania.

Przyspieszony w latach sie­
demdziesiątych rozwój polskie­
go przemysłu, nauki i techniki 
pozwala z naszej strony sze­
rzej odwzajemniać otrzymane z 
ZSRR wytw’ory przodującej 
techniki tego mocarstwa nau­
ko wo -p r zemyslowego.

Weszliśmy w okres narasta­
jącej integracji ekonomicznej 
uwarunkowanej prawami so­
cjalizmu, odpowiadającej na 
rosnące Dotrzeby rozwojowe o- 
bu krajów.

W połączeniu faktów mate­
rialnych i dorobku duchowego, 
czynników rozumowych i bodź­
ców emocjonalnych, tradycji i 
wartości współcześnie tworzo­
nych, rozwiązań instytucjonal­
nych i bezpośrednich więzi 
międzyludzkich — wzrasta — i 
umacnia się nienaruszalna kon­
strukcja przyjaźni i współpracy 
naszych narodów.

Kierujemy myśl ku przyszłoś­
ci, ku nowym, coraz szerszym 
i jeszcze bardziej obiecującym 
perspektywom polsko-radziec­
kiego w’spółdzialania we wszy­
stkich płaszczyznach.

Naszą wolę działania w tym 
kierunku wyraził towarzysz 
Edward Gierek na II Krajowej 
Konferencji Partyjnej w stycz­
niu br.: „Wytyczając plany dal­
szego rozwoju kraju — stwier­
dził I sekretarz KC PZPR — 
powinniśmy w jeszcze więk­
szym stopniu łączyć je z za­
cieśnianiem współpracy ze 
Związkiem Radzieckim i inny­
mi krajami RWPG. Jest to 
podstawowa przesłanka dalsze­
go wzrostu gospodarczego po-

STRUKTURY MIAST
(B) DOKOŃCZENIE ze str. 1 
na substancja miasta. Poznaw­
szy te wszystkie struktury moż­
na dopiero dyskutować o plano­
waniu, o rozwoju miasta.

— Obecnie jesteśmy w okre­
sie przemian Łych struktur.

— Powiem nawet mocniej. 
Nadszedł moment, w którym 
trzeba zweryfikować całe do­
tychczasowe myślenie dotyczą­
ce budowy miast, aby odpowia­
dały one potrzebom ludzi i go­
spodarki. Na podstawie polskich 
doświadczeń i nie tylko pol­
skich, uważam, że okres lat 
1970—1990 jest punktem zwrot­
nym.

— Czym to można uzasadnić?
— Przede wszystkim zmiana 

sytuacji demograficznej spowo­
duje zmniejszenie dopływu lud­
ności. Równocześnie musi na­
stąpić rozwój usług, które będą 
potrzebowały coraz większej 
liczby pracowników. A przecież, 
jak się przewiduje w latach o- 
siemdz’esiatych przyrost zaso­
bów ludzi zdolnych do podjęcia 
pracy będzie trzykrotnie niższy 
niż w latach siedemdziesiątych. 
Czynnik wolnego miejsca pra­
cy nie będzie decydujący -o mi­
gracjach. Miastotwórcza rola 
przemysłu nie będzie już tak 
silna, jak do tej pory. Z dru­
giej strony gwałtowny rozwój 
społeczny stwarza nowe po­
trzeby ludności. Szybko nastę­
pują zmiany na wsi, natomiast 
przemiany struktur miejskich 
nie nadążają za przemianami 
społecznymi, za aspiracjami i po­
trzebami ludności.

— Wszystkim przyzwyczajo­
nym do uważania twierdzenia 
o miastotwórczej roli przemy­
słu, za podstawową prawdę, 
trudno się pogodzić z jego de­
gradacją. 

Udaremnienie przemytu 
zabytkowych instrumentów

(P) Pracownicy szczecińskie­
go Urzędu Celnego udaremnili 
kolejną próbę przemytu zabyt­
kowych przedmiotów — tym 
razem starych, posiadających 
dużą wartość instrumentów 
muzycznych.

W bagażach wyjeżdżającego 
z naszego kraju, mieszkającego 
w Szwecji Andrzeja D. znale­
ziono zabytkową wiolonczelę z 
XVIII wieku oraz skrzypce z 
przełomu XIX i XX wieku. Za­
bytkowe instrumenty pozostały 
w kraju — wszczęte zostało do­
chodzenie w tej sprawie.

U innego „turysty” wyjeżdża­
jącego z naszego kraju znale­
ziono natomiast pewną ilość za­
bytkowych monet z XIX wie­
ku.

Udaremniono także ostatnio 
kilka prób przemytu z Polski 
do Turcji przez obszar NRD 
azotanu srebra używanego tam 
do wyrobu luster. (PAP)

tencjału Polski, zwiększenia jej 
siły i umacniania jej suweren­
ności”.

SZANOWNI ZEBRANI!

kło- 
tro- 
nie 
do- 

dro- 
ajowej Polski. Z do- 
:órym się szczycimy.

W sześćdziesiąty drugi już 
rok wkroczył wielki proces 
wzrostu sił socjalizmu w świecie. 

' Na proces ten złożyły się wal­
ka i praca, męstwo i mądrość 
wielu pokoleń Związku Ra­
dzieckiego, krajów socjalistycz­
nych, ruchu komunistycznego i 
robotniczego, ruchu narodowo­
wyzwoleńczego w świecie.

Proces ten, znaczony walką i 
pracą jest przejawem obiek­
tywnych praw rozwoju, lecz nie 
dokonuje się on samoczynnie. 
Budowa socjalizmu jest proce­
sem ciągłych poszukiwań twór­
czych, ciągłej konfrontacji z 
praktyką, mobilizowaniem sił i 
zacieśnianiem więzi z masami.

Na drodze socjalistycznego 
rozwoju znaczonej wielkimi do­
konaniami pojawiają się i 
poty i napięcia. Bieżące 
ski i kłopoty nikomu 
mogą przesłaniać ogromu 
konań na socjalistycznej 
dze rozwo.' “
robku, którym się szczycimy, 
czerpiemy wytrwałość i nie- 
złomność w walce z przeciw­
nościami.

Praktyka pierwszego państwa 
socjalizmu jest dla nas przebo­
gatą skarbnicą doświadczeń, a 
uniwersalne prawa socjalizmu 
— drogowskazem działania.

W dniu wspólnego święta 
kierujemy serdeczne pozdrowie­
nia i gratulacje do ludzi ra­
dzieckich. Podziwiamy wspól­
nie z nimi ostatni triumf ra­
dzieckiej nauki i techniki — 
rekordowy 140-dniowy lot kos­
monautów w stacji orbitalnej 
„Salut 6”.

Życzymy naszym radzieckim 
towarzyszom i przyjaciołom 
nowych sukcesów w budowle 
komunizmu, dalszego postępu 
we wspólnej sprawie umacnia­
nia socjalizmu i pokoju. Kie­
rujemy te życzenia do towarzy­
sza Leonida Breżniewa, do KC 
KPZR i wszystkich radzieckich 
komunistów, do całego społe­
czeństwa Kraju Rad w głębo­
kim przekonaniu, że każdy ich 
sukces służy również nam, słu­
ży sprawie postępu, pokoju i 
socjalizmu, pomnażając histo­
ryczne dzieło przemian zapo­
czątkowanych przez Wielki Paź­
dziernik.

Niespożyte są siły socjalizmu, 
po ich stronie jest prawda ży­
cia. Do nich należy przyszłość. 
Idee Wielkiego Października — 
to wiodące idee naszych cza­
sów. One to określają i okreś­
lać będą przyszłość świata.

(PAP)

— Przemysł jest nadal waż­
nym miastotwórczym czynni­
kiem, ale nie takim, jakim był 
w XIX wieku, kiedy miasta 
powstały wokół jednej fabry­
ki czy kopalni. Obecnie w coraz 
większym stopniu czynnikiem 
miastotwórczym staje się zarzą­
dzenie, zaplecze badawcze, naj­
szerzej rozumiane usługi. Proces 
odwraca się. Zaplecze zaczyna 
przyciągać przemysł.

— Z tego wynika, że najwięcej 
szans rozwoju mają miasta- 
molochy. A przecież zgodna jest 
opinia, że w takich miastach 
żyje się trudniej niż w małych 
skupiskach.

— Jeszcze w latach sześćdzie­
siątych w Polsce panowała opi­
nia, że wielkie miasta są bar­
dzo kosztowne. Rzeczywiście, 
koszty utrzymania takich miast 
są wysokie. Ale przecież rachu­
nek trzeba prowadzić nie tylko 
od strony kosztów, a i efektów. 
Jest przecież prawidłowością, że 
postęp organizacyjny, technolo­
giczny, rozwój społeczny prze­
biega najszybciej w’łaśnie w 
wielkich skupiskach ludzkich. 
Łatwość kontaktów, szybki do­
stęp do informacji, zgromadze­
nie wielu form życia społecz­
nego w jednym organizmie 
sprzyja rozwojowi społecznemu. 
Istotą sprawy nie jest więc 
wielkość miasta, ale jego struk­
tury. Na przykład nieszczęściem 
miast zachodnich, jest nie tylko 
ich obszar, ale również brak 
wewnętrznej organizacji. Mó­
wiąc plastycznie, rozlewają się 
one jak plamy na mapie. Mo- 

. del polski rozwoju pasmowe­
go miast wzdłuż arterii komu­
nikacyjnych powinien nas u- 
chronić od tej bolączki. _ Nato­
miast mamy inną — nieprzy­
stosowanie centrów miejskich 
do tak wielkich aglomeracji, 
które się już potworzyły. Jest 
to problem niemały. Szczup­
łość, niefunkcjonalność śród­
mieścia może skutecznie hamo­
wać rozwój miasta nawet przy 
innych sprzyjających warun­
kach.

— Co następuje, kiedy po­
szczególne funkcje, i struktury 
miast nie są do siebie dostoso­
wane?

— Odbija się to na wszystkich 
aspektach życia społecznego. 
Przede wszystkim na zahamo­
waniu rozwoju gospodarczego i 
obniżeniu się warunków życia 
ludności miejskiej. Intensywny 
rozwój przemysłowy, gospodar­
czy i nie nadążająca za nim ur­
banizacja to bolączka większoś­
ci miast europejskich. Ujemnie 
wpływa to na transport, koope­
rację, zarządzanie, podwyższa 
koszty produkcji w zakładach 
przemysłowych znajdujących się 
w mieście. Wszystkie struktu­
ry są ze sobą ściśle powiązane. 
Zakłócenia w jednym miejscu, 
wpływają na całość organizmu.

— Cxy można tema isradiić?

Borys Aristow
(B) DOKOŃCZENIE ZE STR, 2 
o odmiennych ustrojach społecz­
nych przeciągnięte zostały nici 
szerokiej i różnorodnej współ­
pracy dla dobra całej ludzkoś­
ci. Realizując , konsekwentnie tę 
politykę spełniamy jedno z 
najważniejszych wskazań wiel­
kiego Lenina, najbardziej huma­
nitarne hasło wypisane na sztan­
darze Października: „Pokój,
przyjaźń i braterstwo między 
narodami”.

Dzięki aktywnej, skoordyno­
wanej działalności Związku Ra­
dzieckiego, Polski i innych brat­
nich krajów socjalistycznych w 
dziedzinie polityki zagranicznej 
w ciągu ostatnich lat udało się 
stworzyć szeroki ruch mas na 
rzecz zachowania pokoju i u- 
gruntowania zasad pokojowego 
współistnienia jako głównej kon­
cepcji współpracy państw o od­
miennych ustrojach społecznych.

Jednakże narody krajów’ so­
cjalistycznych realizują swe po­
kojowe działania w zakresie po­
lityki zagranicznej i budują no- 
W’e społeczeństwo w skompliko­
wanej sytuacji międzynarodo­
wej. Siły imperializmu i reakcji 
starają się przyhamować proces 
odprężenia. Wymowne jest pod 
tym W’zględem przeciąganie przez 
Stany Zjednoczone rokowań w 
sprawie podpisania porozumienia 
o ograniczeniu zbrojeń strate­
gicznych, podjęcie przez nie de­
cyzji w sprawie produkcji ele­
mentów składowych broni neu­
tronowej. Coraz bardziej oczy­
wiste staje się dążenie agresyw­
nych kół na Zachodzie do po­
siadania bomby neutronowej o- 
raz nowych środków’ przenosze­
nia głowic jądrowych, które ma­
ją być czynnikiem zastraszania 
narodów. W tym samym czasie 
Związek Radziecki i inne kraje 
socjalistyczne oskarża się o 
zwiększanie zbrojeń i agresywne 
zamiary, chociaż wiadomo, że 
państw’a wspólnoty socjalistycz­
nej nie zagrażają nikomu i na 
nikogo nie zamierzają napadać.

W tych warunkach jednym z 
najważniejszych zadań jest czyn­
na walka o pokój i rozbrojenie, 
o umocnienie jedności krajów 
socjalistycznych, jako głównej 
siły, która pozwala bardziej 
skutecznie przeciwdziałać no­
wym i niebezpiecznym zakusom 
imperializmu.

Związek Radziecki, który jest 
zdecydowanym przeciwnikiem 
zarówno wyścigu zbrojeń jak i 
dyktatu wr polityce międzynaro­
dowej, nadal będzie czynił 
wszystko dla umocnienia tej jed­
ności i zespolenia, dla osiągnię­
cia powszechnie obowiązującego 
zakazu produkcji broni jądro­
wej oraz likwidacji broni jądro­
wej, dla rozwiązania problemu 
całkowitego i obowiązującego

— Wszystkiemu można zara­
dzić. Trzeba umieć oderwać się 
od tradycyjnego sposobu myśle­
nia. Analizować błędy prze­
szłości, przewidywać i konfron­
tować z doświadczeniami in­
nych. Temu m. in. właśnie ma 
służyć odbywająca się konfe­
rencja.

— Wobec tego dziękuję i ty­
czę owocnych obrad.

Rozmawiał:
ANDRZEJ WALAWSKI

(P) Trzeci i ostatni wykład z 
cyklu „Teoria systemu profi­
lów lotniczych” został wygło­
szony przez prof, dr Włodzi­
mierza Prosnaka — członka ko­
respondenta PAN we wtorek 7 
listopada br. Wykład obejmo­
wał trzy grupy zagadnień.

Pierwsza grupa dotyczyła o- 
plywu wokół układu profilów 
w warunkach specjalnych, ta­
kich jak bliskość powierzchni 
ziemi lub ścianek tunelu aero­
dynamicznego. Warunki takie 
powstają podczas startu i lądo­
wania współczesnego samolotu 
o skrzydłach zaopatrzonych w 
tzw. urządzenia hipernośne w 
postaci skrzeli i klap. Powstają 
również podczas badań labora­
toryjnych takiego skrzydła w 
tunelu aerodynamicznym, przy 
czym zachodzi konieczność te­
oretycznego ustalenia wpływu 
ścianek tunelu na własności ae­
rodynamiczne skrzydła, w po­
równaniu z własnościami w 
locie niezakłóconym obecnością 
ścianek.

Druga grupa zagadnień doty­
czyła tzw. opływu niestacjonar­
nego, jaki występuje np. wów­
czas gdy elementy wspomnia­
nego złożonego skrzydła drga­
ją przemieszczając się wzglę-

Polityka plac
(P) Przedmiotem wykładu 

człon, koresp. PAN Alojzego 
Nielicha ' była próba scharakte­
ryzowania polityki płac w Pol­
sce w dwóch aspektach: cen­
tralnym i zakładowym. Prele­
gent zwrócił uwagę licznie ze­
branym słuchaczom na wiele 
niedomogów występujących je­
szcze w centralnie sterowanym 
systemie wynagrodzeń w Pol­
sce oraz wskazał kierunki jego 
doskonalenia.

Profesor szczególnie przy 
tym podkreślił wagę ustawia­
nia polityki plac w zakładach 
pracy. Jest to tym bardziej is­
totne* że pewne możliwości u-

nadal popierać spra- 
walkę narodów o nie-
i równe prawa, bę- 
walczyć przeciwko 

agresji, niezależnie od

wszystkich rozbrojenia. Jedno­
cześnie popieraliśmy aktywnie i 
będziemy 
wiedliwą 
zawisłość 
dziemy 
wszelkiej___ _  , __
tego w jakiej lormie by się ona 
przejawiała.

Nowe inicjatywy pokojowe 
ZSRR wysunięte w przemówie­
niach Leonida Breżniewa we 
Władywostoku, Mińsku i Baku 
radzieckie propozycje przedło­
żone na XXXIII Sesji Zgroma­
dzenia Ogólnego NZ dotyczące 
umocnienia gwarancji bezpie­
czeństwa państw nie posiadają­
cych broni jądrowej oraz nie- 
rozmieszczania broni jądrowej 
na terj-toriach krajów, w któ­
rych nie ma jej obecnie, są 
zgodne z Interesami wszystkich 
narodów.

Stwierdzamy z wielkim zado­
woleniem, że PZPR, rząd PRL 
i naród polski w całej rozciąg­
łości popierają te inicjatywy. 
Ludzie radzieccy wysoko cenią 
ogromny wkład Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej w walkę o 
pokój, w pełni aprobują i popie­
rają szlachetne hasło Waszej 
partii o prawie człowieka do 
życia w pokoju, doniosłą inicja­
tywę towarzysza Edwarda Gier­
ka w sprawie wychowania spo­
łeczeństw w duchu pokoju i 
przyjaźni.

Pozwólcie mi. Drodzy Przyja­
ciele, na zakończenie raz jesz­
cze życzyć Wam nowych wiel­
kich sukcesów w budowle roz­
winiętego społeczeństwa socja­
listycznego na polskiej ziemi, 
życzyć narodowi polskiemu po­
koju i szczęścia.

Niech żyje 61 rocznica Wiel­
kiej Socjalistycznej Rewolucji 
Październikowej!

Niech 
przyjaźń 
braterska 
krajów!

Niech żyje pokój i socja­
lizm!

żyje niewzruszona 
radziecko - polska i 
współpraca naszych

Pomysły na wagę... energii
(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
oszczędność przyniosło wykorzy­
stanie nadwyżek ciepła w zakła­
dach chemicznych w’ Wizowde. W 
zakładach barwników „Boruta” 
zainstalowano transformator. U- 
możliwiło to „wyprowadzanie” 
do sieci krajowej energii z e- 
lektrociepłowni zakładowej w 
ilości 12 GWh.

Od 1 września płynie do ko­
palni siarki w Jeziorku gorąca

.M

Urządzenia indukcyjne 

dia „Ursusa"
(P) „Metalexport” zawarł 

kontrakt z firmą angielską 
„Intertherm” o wartości 1,5 min 
funtów na dostawę dla „Ursu­
sa” 16 urządzeń indukcyjnych. 
Wchodzą one w skład linii pro­
dukcyjnych ciągnika licencyj­
nego Massey-Ferguson-Perkins.

Jest to największy kontrakt 
importowy „Metalexportu” za­
warty w ramach współpracy 
tego przedsiębiorstwa z belgij­
skim koncernem ACEC, w 
skład którego wchodzi angiel­
ska firma „Intertherm”. Kon­
trakt jest fragmentem realizacji 
programu modernizacji polskie­
go rolnictwa. (PAP)

WSZECHNICA 
POLSKIEJ AKADEMII NAUK

Teoria systemu 
profilów lotniczych 
dem siebie, a to wskutek elas­
tyczności konstrukcji i chwilo­
wych zaburzeń przepływu. Nie­
które rodzaje tych drgań mogą 
doprowadzić do zniszczenia 
konstrukcji samolotu, dlatego 
też możliwość dokładnego obli­
czenia sił aerodynamicznych 
występujących podczas takiego 
drgającego ruchu ma istotne 
znaczenie.

Wyłożona teoria pozwala rów­
nież wyjaśnić mechanizmy po­
wstawania siły aero- lub hy­
drodynamicznej działającej na 
skrzydło ptaka w locie lub na 
korpus płynącej ryby.

Trzecia grupa zagadnień do­
tyczyła zasad konstruowania u- 
kładu profilów o zadanych z 
góry własnościach aerodyna­
micznych takich jak rozkład 
ciśnienia wzdłuż obwodu każ­
dego profilu. Wyłożona meto­
da pozwala uniknąć konstruo­
wania profilu lub układu pro­
filów na drodze prób i błędów.

Ogólna teoria systemu profi­
lów której istotne elementy zo­
stały wyłożone w ramach cy­
klu jest dorobkiem naukowym 
prof. Wł. Prosnaka a także je­
go współpracowników uzyska­
nym w ciągu minionego dzie­
sięciolecia.

doskonalenia tej polityki zosta­
ły już stworzone ale niestety 
nie są wykorzystywane.

Przy rozpatrywaniu polityki 
płac sprawą o pierwszorzęd­
nym znaczeniu jest też kwestia 
konieczności kompleksowego 
normowania zadań. Rzecz w 
tym, aby odchodzić od nor­
mowania ilościowego oraz us­
prawniania stosowanych form 
płacowych (szczególnie premio­
wania), w kierunku płacenia za 
kompleksowe efekty. W tym 
drugim zaś przypadku w grę 
wchodzić powinny takie ele­
menty jak jakość, ilość i koszt,

L.Ch.

Cala Polska uroczyście obchodziła 
doniosłą rocznicę Rewolucji Październikowej

(P) 7 bm. społeczeństwo polskie uroczyście obchodziło 61 ro­
cznicę Wielkiej Socjalistycznej

Na licznych spotkaniach i 
wieczornicach nawiązywano 
do rewolucyjnych wydarzeń 
1917 r., które, miały history­
czne znaczenie również dla 
naszego kraju, akcentowano 
niewzruszoną przyjaźń pol­
sko-radziecką. W całym kra­
ju złożono hołd namięci bo­
jowników rewolucji, uczest­
ników walk o wyzwolenie 
narodowe i społeczne, żołnie­
rzy radzieckich, którzy pole­
gli w bojach o wolność na­
szej ojczyzny.

Hołd bojownikom Rewolucji 
Październikowej . oddała we 
wtorek klasa robotnicza i całe 
społeczeństwo Śląska i Zagłę­
bia. W Sosnowcu pod Pomni­
kiem Czynu Rewolucyjnego ho­
norową war tę_ zaciągnęła Egze­
kutywa 
each z 
cznego 
PZPR 
niem;

KW PZPR w Katowi- 
członkiem Biura Polity- 
KC, I sekretarzem KW 
— Zdzisławem Grud- 
stanęli na wartach 

członkowie egzekutyw KW 
PZPR z Bielska Białej i Czę­
stochowy. Przedstawiciele FJN 
i organizacji społecznych zło­
żyli pod pomnikiem kwiaty.

Zespoło>wi szkół elektronicz­
nych w Sosnowcu nadano imię 
gen. Iwana Korownikowa, do­
wódcy 59 armii, która 1945 r. 
wyzwalała Zagłębie, Honoro­
wego Obywatela Sosnowca. W 
uroczystości udział wzięli 
członkowie władz wojewódz­
kich ze Zdzisławem Grudniem, 
weterani walk wyzwoleń­
czych.

Pod Pomnikiem Lenina w 
Poroninie złożyły kwiaty de­
legacje społeczeństwa i władz 
woj. nowosądeckiego oraz 
Konsulatu Generalnego ZSRR 
w Krakowie. Następnie odbył 
się wiec w Nowym Targu. Na

roczne straty 
ton paliwa u-

szczyt energe-

woda z elektrociepłowni, co po­
zwoli rocznie zaoszczędzić 600 
min m sześć, gazu.

Poszukiwania szybko dających 
się uzyskiwać oszczędności pa­
liw i energii trwają. Obliczono 
np., że źle pracujące odwadnia- 
cze przynoszą 
równe 100 tys. 
mownego.

Ubiegłoroczny 
tyczny dotknął szczególnie moc­
no właśnie przemysł chemicz­
ny. Wyłączano przede wszystkim 
karbidownie, co spowodowało 
zmniejszenie dostaw acetylenu 
dla przemysłu i budownictwa. 
Ograniczenia w dostawach gazu 
ziemnego dla kopalń otworo­
wych siarki spowodowały znacz­
ne straty gazu.

Dlatego też w resorcie prowa­
dzone są obliczenia strat i zys­
ków uzyskiwanych w drodze nie 
tylko wyłączeń energii i zmniej­
szania dostaw gazu, ale również 
przez wprowadzanie nowych 
technologii. Chodzi o uniknięcie 
sytuacji, kiedy to doraźny nie­
wielki zysk przynosi w perspek­
tywie duże straty. Wprowadza­
ny w br. nowy system wyłą­
czeń, obejmujący większą liczbę 
odbiorców, w’ mniejszym niż 
dawniej stopniu obciążać będzie 
zakłady surowcowe i te, które 
pracują w ruchu ciągłym. Po­
zwoli to przemysłowi chemicz­
nemu przejść przez jesienno- 
-zimowy szczyt energetyczny sto­
sunkowo obronną ręką. (PAP)

B Kronika sądowa
Kary 

za defraudacje
(P) Sąd Wojewódzki w Kali­

szu wydał wyroki w sprawie 
grupy nieuczciwych pracowni­
ków zakładów mechanicz­
nych elektryfikacji rolnictwa 
„Zmer” w Kaliszu. Od czerw­
ca 1975 do sierpnia 1977 roku 
zagarnęli oni na szkodę zakła­
dów poważne sumy pieniędzy, 
fałszując rachunki lub wysta­
wiając fikcyjne dowody kupna, 
przyjęcia i rozchodu materia­
łów w magazynie.

Sąd wskazując na wyjątko­
wo szkodliwą społecznie prze­
stępczą działalność oskarżonych 
wymierzył im surowe kary. 
Główny winowajca Stanisław 
Bronza — były inspektor zaopa­
trzenia „Zmer”, któremu udo­
wodniono zagarnięcie mienia 
społecznego wartości 575 tys. 
złotych skazany został na 11 lat 
pozbawienia wolności i 80 tys. 
złotych grzywny, utratę praw 
publicznych na okres 5 lat i 
konfiskatę mienia w całości. 
Stanisławowi Zawadzkiemu, by­
łemu magazynierowi „Zmer” za 
zagarnięcie 445 tys. złotych sąd 
wymierzył karę 8 lat pozba­
wienia wolności i 70 tys. zło­
tych grzywny, utratę praw pu­
blicznych na 4 lata i konfiska­
tę całego mienia.

Wojciecha Burdelaka, które­
mu dowiedziono defraudację 
blisko 300 tys. zł, sąd skazał 
na 6 lat pozbawienia wolności 
i 50 tys. złotych grzywny, po­
zbawiając go jednocześnie praw 
publicznych na okres 4 lat oraz 
przepadek mienia w całości. 
Kolejnych 5 oskarżonych o- 
trzymało kary pozbawienia 
wolności i praw publicznych rfe 
okres 3—4 lat oraz wysokie 
grzywny. Pozostali oskarżeni 
otrzymali kary pozbawienia 
wolności od 6 miesięcy do 2 lat, 
z zawieszeniem wykonania wy­
roku do 4 lat. (PAP)

Rewolucji Październikowej.
placu przed budynkiem, w któ­
rym władze austriackie uwięzi­
ły Lenina — mieszkający w 
Nowym Targu byłv uczestnik 
Rewolucji Październikowej Jó­
zef Dudek zapalił znicz od 
ognia, który przeniosła z Poro­
nina sztafeta sportowców. Pod­
czas wiecu odsłonięto pamiąt­
kową tablicę z napisem w ję­
zykach polskim i rosyjskim:

„W tym budynku, w daw­
nym więzieniu w celi nr 7, 
więziony był przez władze a- 
ustriackie od 8 do 10 sierpnia 
1914 r. wódz rewolucji prole­
tariackiej Włodzimierz Iljicz 
Lenin”.

W Krakowie — złożono 
kwiaty przed Pomnikiem Le­
nina w Nowej Hucie, w Mau­
zoleum Żołnierzy Radzieckich 
oraz na Grobie Nieznanego 
Żołnierza. W uroczystości u- 
czestniczyła Kompania Ho­
norowa garnizonu krakowskie­
go WP.
Spotkania i koncerty

Z okazji rocznicy Rewolucji 
Październikowej odbyły się 
we wtorek liczne spotkania, 
koncerty i wieczornice. Na 
uroczystym koncercie w- Tar­
nowie wystąpił zespół artysty­
czny Miejskiego Domu Kul­
tury z Uljanowska. Na koncert 
w lubelskiej filharmonii przy­
byli weterani ruchu robotni­
czego, młodzież, przedstawiciele 
wszystkich środowisk społe­
cznych W klubie Międzynaro­
dowej Prasy i Książki we 
Wrocławiu odbył się koncert 
pieśni i poezji Armenii.

Wpływ Wielkiego Paździer­
nika na dzieje naszego narodu 
oraz braterską pomoc Kraju 
Rad przypomniano lia uroczy­
stej wieczornicv Siedlcach. 
Okolicznościowe spotkania i wie­
czornice odbyły się ; w hucie 
„Bierut” w Częstochowie oraz 
w szkołach i placówkach kul­
turalnych tego województwa.

W Lęborku — na uroczystość 
z okazji rocznicy rewolucji 
przybyli m.in. osadnicy wojs­
kowi oraz kombatanci radziec­
cy goszczący w woj. słupskim. 
Rolę Rewolucji Październiko­
wej w odzyskaniu przez Pol­
skę niepodległości podkreślono 
na sesji naukowej w Słuipsku, 
poświęconej 60 rocznicy od­
zyskania przez Polskę niepod­
ległości. Ten ważki temat 
podjęty został również na se­
minarium aktywu TPP-R w 
Poznaniu, na którym omówio­
no również rozwój stosunków 
kulturalnych polsko-radziec­
kich. ,
Spotkania 
z weteranami

7 bm. w wielu wojewódz­
twach odbyły się spotkania z

KRONIKA DYPLOMATYCZNA
(P) Do Warszawy przybył nowo T Włoskiej w Polsce Marco Favale. 

mianowany ambasador Republiki | (PAP)

WIZYTY—SPOTKANIA—ROZMOWY

•
 Na zaproszenie CRZZ w 

dniach 2—7 bm., przebywała 
w naszym kraju oficjalna 

delegacja Powszechnej Federacji 
Pracy (CGT), z sekretarzem tej 
centrali Livio Mascarello. Francus­
kich związkowców przyjął czło­

nek Biura Politycznego KC PZPR, 
przewodniczący CRZZ — Włady­
sław Kruczek.

W toku rozmów’, które przepro­
wadzono w CRZZ goście poinfor-

PAP DONOSI
9 „Technika w służbie rolnic­

twa” — pod takim hasłem czynna 
jest w Kłódzienku k/Warszawy 
wystawa przygotowana w tamtej­
szej placówce Instytutu Budowni­
ctwa, Mechanizacji i Elektryfikacji 
Rolnictwa. Obrazuje ona kierunki 
rozwoju mechanizacji rolnictwa 1 
prac projektowo - badawczych w 
tej dziedzinie, ze szczególnym u- 
względnieniem urządzeń technicz­
nych do wyposażenia budynków 
inwentarskich oraz do produkcji 
pasz.

Wśród ok. 600 eksponatów zwra­
cają uwagę m.in. prototypowe u- 
rządzenia do mechanizacji prac w 
fermach hodowlanych oraz pro­
dukowane już różnego typu ma­
szyny do zbioru roślin pastewnych, 
ich konserwacji, wzbogacania oraz 
przygotowywania karmy dla 
zwierząt.

Na wystawie zgromadzono rów­
nież m.in. egzemplarze nowoczes­
nych maszyn stosowanych w bu­
downictwie wodno-melioracyjnym, 
sprzęt składający się na wyposa­
żenie technicznego zaplecza rolni­
ctwa, a także zaprezentowano o- 
siągnięcia w zakresie regeneracji 
części i podzespołów do ciągników 
i maszyn rolniczych.

7 bm. z problemami dalszego 
postępu w mechanizacji rolnictwa 
oraz eksponowanymi na wystawie 
urządzeniami zaznajomili się: czło­
nek Biura Politycznego KC PZPR, 
wicepremier — Józef Tejchtna, se­
kretarz KC PZ.PR — Józef Pińko- 
wski. kierownik Wydziału Rolnego 
1 Gospodarki Żywnościowej KC 
PZPR — Jerzy Wojtecki oraz mi­
nister rolnictwa — Leon Kłonica.
• 7 bm. odbyło się w KC PZPR 

spotkanie z przedstawicielami za­
rządu Klubu Publicystów Morskich 
SDP oraz grupą wyróżniających 
się publicystów morskich. Omó­
wiono węzłowe zadania polskiej 
gospodarki morskiej realizowane 
w obecnym pięcioleciu, a na ich 
tle — rolę prasy, radia i telewizji 
w propagowaniu spraw wszyst­
kich ogniw gospodarki morskiej, 
morza i ludzi z nim związanych.

W spotkaniu wziął udział czło­
nek Sekretariatu KC PZPR, kiero­
wnik Wydziału Przemysłu Lekkie­
go, Handlu i Spożycia KC. Zdzi­
sław Kurowski oraz zastępca kie­
rownika tego wydziału Franciszek 
Kubiczek. Spotkaniu przewodni­
czył zastępca kierownika Wydzia- 

weteranami ruchu robotnicze­
go, na których wręczono im 
wysokie odznaczenia państwo­
we. W 150-osobowej grupie we­
teranów ruchu robotniczego i 
zasłużonych uczestników walk 
o wolność; demokrację, z któ­
rymi spotkał się sekretariat KW 
PZPR we Włocławku, znajdo­
wali się m. in. uczestnicy Rewo­
lucji Październikowej. Spotkania 
takie odbyły się również w Biel­
sku-Białej, Kielcach i Olsztynie. 
W Rzeszowie, — w spotkaniu 
wzięli m. in. udział b. uczestni­
cy walk w Hiszpanii.

Kwiaty pod pomnikami
Pod pomnikami wdzięczności, 

wyzwolenia, walk rewolucyj­
nych, na grobach poległych w 
walkach o wolność zapłonęły 
tego dnia znicze, złożono kwia­
ty, a żołnierze i harcerze za­
ciągnęli warty honorowe. M. in, 
złożono kwiaty na cmentarzu 
żołnierzy radzieckich w Wilko­
wy j i pod Rzeszowem, gdzie 
znajduje się mogiła bohatera 
„Młodej Gwardii” z Krasnodo- 
nu Iwana Turkienicza, poległe­
go w bojach z hitlerowcami na 
Rzeszo wszczyźn ie.

Przedstawiciele władz, organi­
zacji społecznych, . zakładów 
pracy i młodzieży przybyli pod 
pamiątkowy obelisk na cmen­
tarzu żołnierzy radzieckich w 
Wałbrzychu, składając tam 
wiązanki kwiatów.

Do uroczystego apelu stanęli 
harcerze z hufca ZHP w Świd­
nicy. Uroczystości odbyły się te­
go dnia również pod Pomnikiem 
Braterstwa Broni w Chełmid, 
pomnikami wdzięczności w Lu­
blinie, Olsztynie, Białymstoku, 
Częstochowie. We Włocławku 
— złożono pod Pomnikiem 
Wdzięczności urny z ziemią z 
pól bitewnych i miejsc uświęco­
nych krwią żołnierzy polskich i 
radzieckich poległych w wal­
kach o wyzwolenie Kujaw i 
ziemi dobrzyńskiej.
Wystawy i kiermasze

W Muzeum Historii Ruchu 
Rewolucyjnego w Łodzi otwar­
ta została wystawa pn. „Lenin 
i jego idea — w medalierstwie”. 
Wśród eksponatów upamiętnia­
jących wydarzenia związane z 
rewolucyjną działalnością Leni­
na jest m. in. medal „Lenin w 
Poroninie”. Bogaty jest również 
zestaw medali przedstawiających 
działaczy polskiego i międzyna­
rodowego ruchu robotniczego, a 
wystawę tę zamykają prace po­
święcone współdziałaniu krajów 
socjalistycznych w podboju kos­
mosu. Jest tu również medal 
„Pierwszy lot Polaka w kos­
mos”.

W lubelskich placówkach kul­
turalno-oświatowych czynne są 
wystawy i kiermasze książki 
radzieckiej. Dużym powodze­
niem cieszy się ekspozycja w 
wojewódzkim domu kultury pn. 
„Związek Radziecki — kraj tu­
rystyki i przyjaciół”. (PAP)

mowali o obecnej sytuacji spo­
łeczno-gospodarczej Francji, a 
także o węzłowych problemach 
francuskiego ruchu zawodowego. 
Członkowie delegacji zapoznali sić 
także z aktualnymi zadaniami 
polskiego ruchu zawodowego. 
Przedmiotem rozmów była także 
sytuacja w międzynarodowym ru­
chu związkowym oraz działalność 
SFZZ po IX Światowym Kongre­
sie Związków Zawodowych. (PAP)

W SKRÓCIE
łu Prasy, Radia i Telewizji KC, 
Wiesław Ilczuk.
• Przed trzema laty w naukach 

społecznych został wprowadzony 
system planowania i koordynacji 
prac badawczych w postaci tzw. 
problemów węzłowych i między­
resortowych. Wynikom objętych 
nimi prac za rok 1977 poświęcono 
plenarne posiedzenie Wydziału 
Nauk Społecznych PAN, jakie od­
było się 7 bm. w Warszawie.

Jak poinformował sekretarz wy­
działu, prof. Władysław Markie­
wicz, międzyresortowa komisja 
dokonała oceny 8 realizowanych 
w ramach PAN problemów węz­
łowych z zakresu nauk społecz­
nych i humanistycznych oraz 18 
problemów międzyresortowych.

Za wzorowe spełnianie zadań 
objętych problemem węzłowym u- 
znano prace prowadzone w ra­
mach problemu dotyczącego prze­
obrażeń struktury społeczeństwa 
socjalistycznego, koordynowane 
przez Instytut Filozofii i Socjolo­
gii PAN.
9 Rozpoczęła się kolejna, czwar­

ta już wyprawa badawcza Mor­
skiego Instytutu Rybackiego w 
Gdyni na wody Antarktyki. W 
ekspedycji tej wezmą udział dwie 
jednostki. „Profesor Siedlecki” 
rozpoczął już rejs i znajduje się 
w drodze na Atlantyk. Jego śla­
dem podąży w przyszłym miesią­
cu „Profesor Bogucki”. Obydwie 
jednostki penetrować będą atlan­
tycki sektor wód antarktycznych.

© Towarzystwo Kultury Tea­
tralnej, wraz z gronem współorga­
nizatorów, rozstrzygnęło ogólno­
polską akcję „Bliżej teatru — 
Teatr-78” — konkursowe współza­
wodnictwo placówek kulturalnych 
1 oświatowych w dziedzinie popu­
laryzacji f upowszechniania kultu­
ry’ teatralnej.

W akcji uczestniczyło ok. 3000 
placówek z całego kraju. Laurea­
tem zostało Nadnoteckie Towarzy­
stwo Społeczno-Kulturalne w Pile.

© W szczecińskim teatrze lalek 
„Pleciuga” odbywa się ogólnopol­
ski przegląd bułgarskich sztuk 
lalkowych. Uczestniczy w nim 5 
teatrów lalkowych z kraju oraz 
bułgarski teatr z Warny.

© Na tournće artystyczne do 
Francji udał się krakowski Teatr 
Stu.

I
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Defilada wojskowa i manifestacja mieszkańców Moskwy
(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
mier rządu SRW, Pham Van 
Dong. Punktualnie o godz. 10 
rozpoczyna •ią defilada woj­
skowa. Z Bramy Spaskiej 
Kremla w otwartym samocho­
dzie wyjeżdża członek Biura 
Politycznego KC KPZR, mini­
ster obrony ZSRR, marszałek 
Dmitrij Ustinow. Po przyjęciu 
raportu od dowódcy defilady, 
generała armii Władimira Go­
worowa, marszałek Ustinow do­
konuje przeglądu wojsk.

Marszałek Ustinow wygłasza 
przemówienie z trybuny Mau­
zoleum. Stwierdza m-in., że 
partia komunistyczna i panstw’o 
radzieckie wytrwale prowadzą 
walkę o zapewnienie pokoju i 
bezpieczeństwo narodów, o od­
prężenie na arenie międzyna­
rodowej, o położenie kresu wy­
ścigowi zbrojeń.

Naród radziecki — mówi da­
lej D. Ustinow — jednomyślnie 
popiera niestrudzoną działalność 
Komitetu Centralnego KPZR, 
jego Biura Politycznego i sekre­
tarza generalnego KC KPZR, 
przewodniczącego Prezydium 
Rady Najwyższej ZSRR, Leoni­
da Ereżniewa, mającą na celu 
wcielenie w życie leninowskich 
zasad w polityce zagranicznej.

Minister podkreślił, że na are­
nie międzynarodowej trwa nie­
powstrzymany proces dalszej 
zmiany układu sił na korzyść 
pokoju, demokracji i socjaliz­
mu. Równocześnie — powiedział 
marszałek Ustinow — sytuacja 
międzynarodowa nadal jest zło­
żona. Źródłem jej zaostrzenia są 
dążenia agresywnych kół impe­
rialistycznych, które chciałyb • 
powrotu do czasów „zimnej 
wojny”. Nasilają one wyścig 
zbrojeń, próbują uzyskać prze­
wagę militarną nad krajami 
socjalizmu, mieszają się w ich 
sprawy wewnętrzne.

Poważne zagrożenie dla spra­
wy pokoju i socjalizmu — po­
wiedział minister — stanowi 
polityka przywódców pekiń­
skich. Kierując się wielkomo­
carstwowymi, hegemonistycz- 
nymi celami, bratają się oni z 
najbardziej reakcyjnymi siłami 
imperializmu, wyrządzając szko­
dę ruchowi rewolucyjnemu i na­
rodowowyzwoleńczemu. Konse­
kwentnie realizując politykę po­
koju, Związek Radziecki, wraz 
z bratnimi krajami socjalizmu, 
zdecydowanie przeciwstawia się 
agresywnym knowaniom impe­
rializmu i jego sprzymierzeń­
ców, udziela poparcia wszyst­
kim postępowym siłom, wy­
trwale dąży do pogłębienia od­
prężenia rozszerzenia pokojo­
wej, wzajemnie korzystnej 
współoracy między państwami. 
Realnie oceniając sytuację w 
świecie — 
Ustinow — 
cały naród 
ją wysoką 
dbałość o 
kraju.

Radzieckie siły zbrojne, wy­
posażone w nowoczesny sprzęt, 
utrzymują stałą gotowość bojo­
wą. niezawodnie strzegą poko­
jowej, twórczej pracy naszego 
narodu. Bezgranicznie oddani 
swej socjalistycznej ojczyźnie, 
ściśle zwarci wokół leninow­
skiej partii, radzieccy żołnierze 
zawsze gotowi są spełnić swój 
patriotyczny i internacjonali- 
styczny obowiązek, we wspól­
nym bojowym szeregu z żołnie­
rzami krajów Układu Warszaw­
skiego bronić wielkich zdoby­
czy socjalizmu — oświadczył 
Ustinow.

Po przemówieniu marszałka 
Ustinowa. na Placu Czerwonym 
rozbrzmiewa hymn Związku 
Radzieckiego. Uroczysta defila­
dę rozpoczynają fanfarzyści 1 
werbliM — słuchacze moskiew­
skiej Wojskowej Szkoły Mu­
zycznej. Defilują słuchacze aka­
demii wojskowych, a na ich 
czele — słuchacze najstarszej 
radzieckiej Akademii Wojsko-

oświadczył dalej 
nasza partia i rząd, 
radziecki, wykazu- 

czujność i należytą 
umocnienie obrony

wej im. Frunzego, założonej w 
1918 r. ż inicjatywy Lenina. 
Spośród absolwentów tej uczel­
ni 674 otrzymało zaszczytny ty­
tuł Bohatera Związku Radziec­
kiego.

Od strony Placu 50-lecia Re­
wolucji narasta łoskot potęż­
nych silników. Zbliża się ko­
lumna wojsk zmotoryzowanych, 
którą prowadzi Gwardyjska Dy­
wizja Tamańska — jedna z 
przodujących jednostek sił 
zbrojnych Kraju Rad. Przez 
Plac Czerwony przejeżdżają po­
jazdy bojowe o wysokiej zdol­
ności manewrowania wyposażo­
ne w doskonałą broń; dalej — 
artyleria, która jest potężną silą 
w walce z taktycznymi środka­
mi ataku jądrowego. Przed try­
buną oddziały wojsk obrony 
przeciwlotniczej ’ dysponujące 
najnowocześniejszym sprzętem 
bojowym, gotowe stawić czoło 
każdemu agresorowi z powie­
trza. Defilują wojska desanto­
we, a na zakończenie — kolum­
na rakiet operacyjno-taktycz- 
nych wojsk lądowych.

O godz. 10.45 rozpoczyna się 
potężna, blisko 3-godzinna ma­
nifestacja mieszkańców Mos­
kwy. Manifestanci wznoszą 
okrzyki na cześć KPZR i jej 
Komitetu Centralnego, na cześć 
przywódców radzieckich. Trans­
parenty i plansze informują o 
przedterminowym wykonaniu 
zadań gospodarczych przez ty­
siące załóg fabrycznych, o udzia­
le naukowców i projektantów 
w gigantycznych inwestycjach, 
o rozmachu budownictwa mie­
szkaniowego 1 socjalnego, o 
przekształcaniu Moskwy we 
wzorowe miasto komunistycz­
ne

Pracownicy fabryk 1 kombi­
natów współpracujących z brat­
nimi krajami socjalistycznymi, 
serdecznie pozdrawiają narody 
krajów członkowskich RWPG. 
Manifestanci pozdrawiają rów­
nież klasę robotniczą całego 
świata, wzywając do jednocze­
nia się w walce o pokój, odprę­
żenie i rozbrojenie.

W manifestacji uczestniczyło 
kilkuset działaczy Towarzystwa 
Przyjaźni Polsko-Radzieckiej, 
którzy specjalnym pociągiem 
przyjaźni przybyli do stolicy 
ZSRR.
Przyjęcie w kremlowskim 
Pałacu Zjazdów

MOSKWA (PAP). Z okazji 61 
rocznicy Wielkiej Socjalistycz­
nej Rewolucji Październikowej 
rząd ZSRR wydał 7 bm. w krem- 
lowskim Pałacu Zjazdów przy­
jęcie, na które przybyli m. in. 
członkowie Biura Politycznego 
KC KPZR z Leonidem Breżnie­
wem i Aleksiejem Kosyginem, 
goście zagraniczni uczestniczący 
w uroczystościach jubileuszo­
wych, wśród nich m. in. sekre­
tarz generalny KC KP Wietna­
mu, Le Duan i premier SRW, 
Pham Van Dong, szefowie pla­
cówek dyplomatycznych, przed­
stawiciele generalicji, świata 
nauki i kultury, kosmonauci.

Witając przybyłych L. Breż­
niew podkreślił znaczenie Rewo­
lucji Październikowej i zmian, 
jakie pociągnęła ona za sobą w 
życiu ludzi radzieckich i całej 
ludzkości. Stwierdził, że ludzie 
radzieccy powitali październiko­
we święto dobrymi wynikami nie 
tylko w przemyśle i rolnictwie, 
lecz także w takich dziedzinach, 
jak nauka, oświata, kultura, 
służba zdrowia.

Działając we wspólnocie z 
bratnimi krajami socjalistycz­
nymi oraz we współpracy z in­
nymi państwami i narodami — 
oświadczył następnie L. Breż­
niew — Związek Radziecki z po­
wodzeniem broni sprawy poko­
ju. Knowania sił reakcji 1 agre­
sji nie naruszyły trwałości poko­
ju. Wiara w to, że pokój jest o- 
siągalny umacnia się w świado­
mości milionów ludzi.

L. Breżniew pozdrowił z oka­
zji święta radziecką klasę ro­
botniczą, chłopów, inteligencję, 
żołnierzy i podziękował im za 
twórczy udział w realizacji u- 
chwał XXV Zjazdu KPZR. 
Przekazał również serdeczne po­
zdrowienia ludziom pracy brat­
nich krajów socjalistycznych i 
wszystkim przyjaciołom Związ­
ku Radzieckiego za granicą, 
wszystkim bojownikom o wol­
ność i niepodległość, o postęp 
społeczny i trwały pokój na 
świecie.

Po przyjęciu, które przebiegło 
w serdecznej atmosferze, odbył 
się uroczysty koncert (P)
Nagrody państwowe 
ZSRR

MOSKWA (PAP). We wtorek 
opublikowano listę laureatów 
nagród państwowych ZSRR 
przyznawanych co roku w rocz­
nicę Wielkiej Socjalistycznej 
Rewolucji Październikowej.

W dziedzinie nauki i techniki 
nagrodami państwowymi ZSRR 
na rok 1978 uhonorowano 32 
prace. Wśród nich znajduje się 
związana bezpośrednio z zakoń­
czonym niedawno najdłuższym 
w historii lotem kosmicznym 
praca grupy uczonych i kosmo­
nautów na temat medycznego 
uzasadnienia, i wdrożenia kom­
pleksu metod i środków profi- 
laKtvcznych przeciwko niepo­
myślnemu wpływowi stanu nie­
ważkości r.a organizm człowie­
ka. Badania i opracowania ma­
ją pionierski charakter.

Za wybitne osiągnięcia w pra­
cy laureatami tegorocznej na­
grody państwowej ZSRR zostało 
180 nowatorów i przodowników 
produkcji. Są wśród nich zwy­
cięzcy współzawodnictwa socja­
listycznego w różnych gałęziach 
gospodarki oraz inicjatorzy czy­
nów pati lotycznych.

Na liście laureatów tegorocz­
nych nagrój państwowych 
ZSRR w dziedzinie literatury, 
sztuki i architektury figurują 
m. in. nazwiska autora książek 
dla dzieci Anatolija Aleksina, 
grupy uczonych, giafików, tłu­
maczy i specjalistów, którzy u- 
czestniczyli w wydaniu 200-to-

mowej „Biblioteki literatury 
światowej”’, a także nazwisko 
poety Andrieja Wozniesienskie- 
go. Nagrody państwowe przy­
znano również aktorom, reży­
serom, filmowcom, plastykom i 
architektom.

Pełną listę laureatów publi­
kuje wtorkowa prasa radziec­
ka. (P)

Obchody rocznicy 
na świecie

«
(P) 61 rocznicę Rewolucji

Październikowej obchodzi wraz 
z narodami Związku Radziec­
kiego cała postępowa ludzkość. 
Szczególnie uroczyście obcho­
dzone jest święto narodowe 
ZSRR w krajach socjalistycz­
nych.

Obchody w CSRS tradycyj­
nie już łączą się z inauguracją 
miesiąca przyjaźni czechosło- 
wacko-radzieckiej. W Pałacu 
Zjazdowym w Pradze odbyła 
się uroczysta akademia, na któ­
rą przybyli przywódcy partyj­
ni i państwowi, przedstawiciele 
organizacji politycznych, spo­
łecznych oraz świata nauki i 
sztuki. „

W Berlinie odbyła się uro­
czysta akademia zorganizowana 
przez KC SED, Radę Państwa 
i Radę Ministrów NRD z udzia­
łem członków najwyższych 
władz partyjnych i państwo­
wych z Erichem Honeckerem I 
Willi Stophem.

Pod hasłami niewzruszonej 
przyjaźni bułgarsko-radzieckiej 
w Sofii odbyła się wielka ma­
nifestacja młodzieży i ludzi 
pracy stolicy LRB.

Przedstawiciele najwyższych 
władz WRL, a wśród nich — 
Janos Kadar, Pal Losonczi i 
Gyoergy Lazar złożyli wieńce 
pod Pomnikiem Eohaterów Ra­
dzieckich w Budapeszcie.

Na centralnym placu Ułan 
Bator odbyła się manifestacja 
mieszkańców stolicy Mongolii.

Uroczysta akademia z okazji 
święta ZSRR odbyła się rów­
nież w stolicy SRW, Hanoi.

(PAP)

Socjalizm - pokój i postęp

75 proc. Amerykanów
za podpisaniem układu SALT II

Od stałego korespondenta 
MACIEJA SŁOTWINSKIEGO

Nowy Jork, 7 listopada
(P) „New York Times”, ga- 

t :eta, która po 88-dniowej przer- 
.vie spowodowanej strajkiem 
drukarzy pokazała się znowu w 
kioskach usiłuje nadrobić wie­
lotygodniowe zaległości. W 
pierwszym numerze po tej dłu­
giej przerwie znalazł się wy­
wiad udzielony przez prezyden­
ta Cartera znanemu publicyście 
Jamesowi Restonowi kilkanaś­
cie dni temu.

Prezydent podsumowuje pier­
wszą połowę swej kadencji i 
mówi o zamiarach na ^przysz­
łość. Jimmy Carter podkreśla, 
że jego celem głównym w za­
kresie polityki zagranicznej 
jest finalizacja układu SALT II 
ze Zw. Radzieckim i doprowa­
dzenie do ratyfikacji tego u- 
kładu przez Senat USA. Prezy­
dent stwierdza, że w tej chwili 
75 proc. Amerykanów jest za 
podpisaniem układu i że kom­
promisy zaproponowane przez 
obie strony są optymistyczną 
przesłanką do podpisania i ra­
tyfikacji układu. Traktat ma w 
przeświadczeniu prezydenta ran­
gę priorytetu i jest drogo­
wskazem nie tylko dla Zw. Ra­
dzieckiego i USA, lecz także 
dla całego świata, jak należy 
układać stosunki międzynarodo­
we i jak w przyszłości zabez­
pieczać pokój.

Prezydent Carter — pisze 
„New York Times” — w poło­
wie swej kadencji wydaje się 
bardziej odprężony, spokojniej­
szy niż uprzednio, choć posta­
rzały i szczuplejszy. Zdaje on 
sobie lepiej teraz sprawę ze 
swych możliwości jako kierow­
nika administracji, ale też z 
ograniczeń swej władzy. Wyra­
ża on przekonanie, że obecnie 
znacznie sprawniej dzieli się 
odpowiedzialnością za losy kra­
ju z Kongresem, to znaczy z 
Izbą Reprezentantów i Sena­
tem.

Jimmy Carter za problem nu­
mer jeden w zakresie polityki 
wewnętrznej,USA uważa walkę 
z inflacją, drastyczne ograni­
czenie wydatków państwowych 
w najbliższych latach, zatwier­
dzenie przez Kongres grubego 
pakietu ustaw zapowiadanych 
w kampanii przedwyborczej.

(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1
Mocno akcentowane były pod­

czas tego święta ideowe inter­
nacjonalisty czne więzi KPZR z 
partiami komunistycznymi brat­
nich krajów socjalistycznych, 
które wspólnym wysiłkiem 
wcielają w życie leninowskie 
idee pokoju i współpracy mię­
dzy narodami. Potwierdzeniem 
tego była obecność na trybunie 
wysokich gości z Socjalistycznej 
Republiki Wietnamu sekreta­
rza generalnego KC KPW Le 
Duana i premiera Pham Van 
Donga.

O doniosłym znaczeniu trady­
cyjnych już, tegorocznych spot­
kań przywódców naszych partii 
na Krymie, a także o zapocząt­
kowaniu nowego etapu współ­
pracy państw socjalistycznych 
w kosmosie — mówił w swym 
przemówieniu z trybuny Mau­
zoleum min. obrony ZSRR, 
marszałek Związku Radzieckie­
go, Dmitrij Ustinow. Nad gło­
wami manifestujących powie­
wały transparenty z hasłami 
głoszącymi przyjaźń i brater­
stwo narodów socjalistycznej 
wspólnoty.

Socjalizm, postęp, pokój — te 
trzy słowa najwyraźniej domi­
nowały w manifestacji na Pla­
cu Czerwonym. Oddawały one 
wiernie główną treść tego świę­
ta. Była to demonstracja nie­
złomnej solidarności i poparcia 
dla walki klasy robotniczej w 
krajach kapitalistycznych o 
urzeczywistnienie swych praw 
społecznych i politycznych, de­
monstracja poparcia i solidar­
ności z ruchami narodowowy­
zwoleńczymi w świecie.

W tegorocznej defiladzie Woj­
skowej zwracały uwagę przede 
wszystkim nowe rodzaje broni 
defensywnych, m.in. sprzężone, 
elektronicznie sterowane wy­
rzutnie rakiet przeciwlotniczych, 
gotowe do rażenia ruchomych 
celów na każdej wysokości. Ta­
kie właśnie uzbrojenie świadczy 
o podstawowych zadaniach Ar­
mii Radzieckiej, stojącej na stra­
ży pokojowego życia swego na­
rodu i bezpieczeństwa swych 
sojuszników. Podczas trwającej 
niespełna 40 minut defilady zo­
baczyliśmy 
wyszkoloną, dysponującą naj­
bardziej nowoczesnymi środka-

mi obrony, zdolną do odparcia 
każdego ataku.

Manifestację, ludności poprze­
dził barwny pokaz w wykona­
niu wielotysięcznej grupy mło­
dzieży. Przy dźwiękach muzyki 
Plac falował jak morze. Co 
chwila zmieniały się kolory. 
IV ykwitały olbrzymie napisy: 
KPZR, Lenin, Pokój, a potem 
przez Plac Czerwony przema­
szerowali w kolumnach przed­
stawiciele wszystkich . dzielnic 
radzieckiej stolicy. Przodownicy 
socjalistycznego współzawodni­
ctwa z 600 przedsiębiorstw Mo­
skwy.

Wspaniała, niezwykle barwna 
i radosna była tegoroczna ma­
nifestacja. Pogoda najwyraźniej 
dostroiła się do podniosłego na­
stroju uroczystości. Po ponie­
działkowych opadach, niebo by­
ło bezchmurne, a termometry 
wskazywały w dzień, kilka 
stopni mrozu. Śnieg utrzymał 
się na dachach domów, przy­
prószył mury kremłowskie. W 
takiej oprawie manifestacja 
wyglądała szczególnie imponu­
jąco. Wieczorem zaś setki ty­
sięcy ludzi oglądało pokazy ogni 
sztucznych, zorganizowanych w 
kilkunastu punktach miasta.

JERZY SIERADZIŃSKI

armię doskonale

Demonstracje i aresztowania w Iranie
Groźba nowego kryzysu naftowego

TEHERAN, PARYŻ, LON­
DYN (PAP). Wiadomości na­
pływające z Teheranu zdają się 
wskazywać, że sprawujący 
władzę od dwóch dni nowy 
rząd wojskowy nie zdołał opa­
nować sytuacji. W wielu punk­
tach miasta doszło do gwał- 
towych demonstracji. Wojsko 
otworzyło ogień; sześć osób zo­
stało zabitych. Demonstracje 
antyrządowe odbyły się również 
na stadionie w mieście Machad 
w północno-wschodniej części 
Iranu.

Rząd wojskowy aresztował w 
ciągu ostatniej doby 12 znanych 
osobistości i byłych ministrów 
m.in. byłego szefą policji poli­
tycznej Savak, gen. w stanie 
spoczynku Nematollaha Nasiri, 
byłego ministra informacji i tu­
rystyki Dariusza Homajuna i 
byłego gubernatora prowincji 
Chorasan, Abdolazina Valiana. 
Komunikat rządu wojskowego 
cytowany przez agencję Pars 
zapowiada dalsze aresztowania 
wśród osób, co do których wy­
sunięto konkretne zarzuty.

Palącym zadaniem rządu ge­
nerała Azhariego będzie moż­
liwie jak najszybsze położenie 
kresu strajkowi w irańskim 
przemyśle naftowym. Obecnie, 
na skutek strajku 37 tys. pra­
cowników rafinerii i innych za­
kładów produkcyjnych zmniej-

szyła się z 6 min baryłek dzien­
nie do ok. 2,5 min. Zdaniem 
ekspertów utrzymująca się od 
przeszło roku nadwyżka ropy 
naftowej w Iranie mogłaby 
szybko zniknąć w razie prze­
dłużenia się strajku, co wpły­
nęłoby na decyzje organizacji 
OPEC w sprawie cen ropy naf­
towej.

Agencje zachodnie przypomi­
nają w związku z tym, że 10 
proc, amerykańskiego importu 
ropy (czyli 900 tys. baryłek 
dziennie) pochodzi z Iranu. E- 
konomiczne i strategiczne zna­
czenie Iranu było niewątpliwie 
głównym powodem, dla którego 
administracja prezydenta Car­
tera natychmiast poparła decy­
zję szacha o powołaniu rządu 
wojskowego. Przebywający w 
Tokio amerykański sekretarz 
d/s energii, James Schlesinger 
wyraził nadzieję, że wojskowy 
rząd w Iranie szybko przywró­
ci ład i w ten sposób uda się 
uniknąć kryzysu naftowego.

Opozycja irańska ostro kry­
tykuje utworzenie rządu gene­
rała Azhariego. Przebywający 
w Paryżu przywódca szyitów 
irańskich, Ayatollah Khomeini 
oświadczył dziennikarzom, że 
ani rząd wojskowy, ani cywilny 
nie są rozwiązaniem obecnego 
kryzysu, a jedynym wyjściem 
jest ustąpienie szacha. (P)

60-lecie odzyskania niepodległości przez Polskę
Obchody rocznicy w Czechosłowacji

Od stałego korespondenta 
LESZKA WYRWICZA

Praga, 7 listopada
(P) Głównym punktem ob­

chodów w Czechosłowacji 
60-lecia odzyskania niepodle­
głości przez Polskę będzie 
wiec zorganizowany w czwar­
tek, 9 bm. przez Komitet 
Centralny Frontu Narodowego 
CSRS w zakładach tekstyl­
nych „Colora” w Semilach 
woj. wschodnioczeskim. Obok 
zakładów wezmą w nim udział 
przedstawiciele KC FN, władz 
wojewódzkich oraz delegacje 
załóg innych zakładów pracy.

Przewidziane są również spot­
kania i okolicznościowe wieczor­
nice z przedstawicielami pol­
skich placówek znajdujących się 
na terenie CSRS. W tych dniach 
dalszym zakładom pracy oraz 
brygadom pracy socjalistycznej 
nadane zostaną nazwy przyjaźni 
polsko-czechosłowackiej. M. in. 
pod koniec listopada uroczystość 
taka odbędzie się w nowo wy­
budowanej przez Polaków Fa­
bryce Kwasu Siarkowego w 
Przerowie.

Wtorkowe dzienniki czeskie i 
słowackie przyniosły relacje z

Zagraniczne echa 
obchodów 60-lecia 
niepodległości Polski

MOSKWA, PRAGA, BERLIN, 
BUDAPESZT, SOFIA, BUKA­
RESZT, HANOI, WASZYNG­
TON (PAP). Obchodzone uroczy­
ście przez cały kraj 60-lecie odzy­
skania przez Polskę niepodległe­
go bytu państwowego i poświę­
cone temu wydarzeniu posiedze­
nie Sejmu znalazły odbicie w za­
granicznych środkach masowego 
przekazu.

Agencje prasowe oraz dzien­
niki w krajach socjalistycznych, 
które obszernie zrelacjonowały 
przebieg uroczystości w Polsce, 
z uwagą odnotowały stwierdze­
nia zawarte w przemówieniu 
Edwarda Gierka w Sejmie o 
znaczeniu tak ważnych w dzie­
jach narodu wydarzeń roku 
1918, o drodze, jaką przebył na­
ród polski, o jego dokonaniach 
w okresie Polski Ludowej oraz 
ambitnych zadaniach na przysz­
łość.

W relacjach tych prasa pod­
kreśla główne etapy wiodące do 
odzyskania przez Polskę niepod­
ległości i do urzeczywistnienia 
polskich ideałów narodowych. 
Środki przekazu kładą nacisk 
na okres budowy państwa ludo­
wego i socjalistycznego społe­
czeństwa, a także na znaczenie 
braterstwa i współpracy PRL z 
ZSRR i innymi krajami socjali­
stycznymi.

Wiele dzienników, m. in. w 
Czechosłowacji, na Węgrzech, w 
Bułgarii, Rumunii i Wietnamie, 
poświęciło specjalne artykuły 
60-leciu niepodległości Polski. 
Prasa radziecka szeroko udostęp­
niła swe łamy polskim autorom, 
którzy przedstawili dorobek 60 
lat niepodległej Polski.

Również zachodnie agencje 
prasowe oraz dzienniki w wielu 
krajach w sprawozdaniach z 
uroczystego posiedzenia Sejmu 
PRL zrelacjonowały przemówie­
nie Edwarda Gierka i przypom­
niały drogę Polski do niepod­
ległości. (P)

uroczystego posiedzenia Sejmu. 
Informując o 60 rocznicy odzy­
skania niepodległości przez Pol­
skę „Rude Pravo”, w obszer­
nym artykule pióra J. Lipaw- 
skiego, pisze m. in.: „Odrodze­
nie (w 1918 r.) polskiej państwo­
wości było wielkim zadośćuczy­
nieniem dla wszystkich sił pa­
triotycznych za lata walki o 
państwo niepodległe. Było to 
zwłaszcza dla rewolucyjnego 
ruchu robotniczego zadośćuczy­
nienie, jednak tylko w pewnej 
mierze. Likwidacja granic za­
borców nie przyniosła społecz­
nego wyzwolenia”.

Omawiając następnie drogę, 
jaką przebyła Polska i jej na­
ród do wyzwolenia narodowego 
i społecznego w 1945 r. autor 
przypomina, że dzięki ZSRR, na 
którego terytorium powstały 
jednostki I Armii Wojska Pol­
skiego, dzięki nieugiętemu sta­
nowisku Związku Radzieckiego, 
Polska powróciła na swe pra­
stare, piastowskie granice, i że 
to właśnie ZSRR pomógł nasze­
mu krajowi odbudować znisz­
czoną gospodarkę i wybudować 
materialno-techniczne podstawy 
socjalizmu.

Nawiązując do wspólnych 
dziejów naszych narodów „Rude 
Pravo” stwierdza następnie, iż 
czechosłowacko-polska granica 
jest i pozostanie granicą poko­
ju, przyjaźni i współpracy. 
„Dziś oba nasze kraje złączone 
w Pakcie Warszawskim wspól­
nie tworzą pewną tamę prze­
ciwko odrodzeniu tych sił, które 
nie chcą się pogodzić z wynika­
mi II wojny światowej. Ser­
decznie się cieszymy z wszyst­
kich sukcesów, jakie osiąga 
naród polski w budownictwie 
rozwiniętego społeczeństwa so­
cjalistycznego”.

Autor stwierdza dalej, iż 
współczesna Polska znajduje się 
w pierwszej dziesiątce najbar­
dziej uprzemysłowionych kra­
jów świata i dysponuje jednym 
z najnowocześniejszych poten­
cjałów przemysłowych w Euro­
pie. „Program budowania silnej 
niezawisłej, gospodarczo rozwi­
niętej i sprawiedliwej Polski, o 
którym śnili najlepsi synowie i 
córki narodu, stał się dziś rze­
czywistością. Jest to program 
jednoczący wszystkie warstwy 
społeczeństwa” — stwierdza w 
zakończeniu „Rude Pravo”.

i

Przystanek
Monachium

Zakończenie oficjalnej wizyty ministra 
spraw zagranicznych PRL w W. Brytanii

LONDYN (PAP). Korespon­
dent PAP. Tadeusz Jacewicz 
pisze:

7 bm. minister spraw zagra­
nicznych PRL — Emil Wojta­
szek zakończył oficjalną wizy­
tę w W. Brytanii. W ostatnim 
dniu wizyty min. E. Wojtaszek 
został przyjęty przez premiera 
W. Brytanii — Jamesa Callag- 
hana.

Szef rządu W. Brytanii wyra­
ził zadowolenie z rozwoju sto­
sunków brytyjsko-oolskich i 
stwierdził, iż pragnie dalszego 
zacieśniania współpracy, poży­
tecznej dla obu stron. Dokonano 
wymiany poglądów na temat 
stosunków Wschód-Zachód oraz 
stosunków polsko-brytyjskich. 
W rozmowie uczestniczyli rów­
nież minister spraw zagranicz­
nych W. Brytanii — David 
Owen oraz wiceminister handlu 
zagranicznego i gospodarki mor­
skiej — Stanislaw Długosz.

E. Wojtaszek przyjęty został 
także przez kanclerza skarbu 
— Denisa Healeya.

Ministrowie E. Wojtaszek i 
D. Owen podpisali konwencję o 
współpracy obu krajów w dzie-

Skandal polityczny w Holandii

Willem Aantjes rezygnuje 
z funkcji politycznych
' HAGA (PAP). Wielki skandal 
polityczny wywołało w Holan­
dii przekazanie parlamentowi 
raportu, z którego wynika, iż 
reprezentujący demokrację
chrześcijańską, 55-letni deputo­
wany Willem Aantjes kolabo­
rował podczas II wojny świato­
wej z hitlerowskim okupantem.

Willem Aantjes zakomuniko­
wał we wtorek, źe rezygnuje 
„ze wszystkich swych funkcji 
politycznych” w następstwie 
oskarżeń skierowanych pod jego 
adresem przez rządowy Insty­
tut Dokumentacji Wojennej.

Podczas konferencji prasowej, 
W. Aantjes oświadczył, że nie 
przeczy stwierdzeniom zawar­
tym w raporcie, jednakże ,,nie 
zgadza się z interpretacją” sta­
wianych mu zarzutów. (P)

dżinie kultury, oświaty 1 nau­
ki.

Wspólny komunikat, podsu­
mowujący wizytę ministra 
spraw zagranicznych PRL w 
W. Brytanii stwierdza, że roz­
mowy polsko-brytyjskie prowa­
dzone w serdecznej i przyjaznej 
atmosferze, dały okazję do 
wszechstronnej wymiany poglą­
dów na tematy dwustronne i 
mi ędzy narodowe.

Obaj ministrowie potwierdzi­
li zaangażowanie swoich rear 
dów w sprawę kontynuacji roz­
woju wzajemnych stosunków w 
oparciu o deklarację polsko-bry­
tyjską podpisaną w Warszawie 15 
lipca 1975 r. Ministrowie powi­
tali z zadowoleniem rozwój sto­
sunków politycznych, oraz wy­
miany handlowej, współpracy 
przemysłowej, gospodarczej i 
naukowo-technicznej między obu 
krajami.

Ministrowie E. Wojtaszek 1 
D. Owen — stwierdza komuni­
kat — potwierdzili stanowczą 
wolę obu rządów umacniania 
procesu odprężenia i podkreśli­
li znaczenie stworzenia więk­
szego zaufania między Wscho­
dem i Zachodem w 
militarnej, kładąc w 
tekście nacisk na 
znaczenie rozmów, 
wzajemnej redukcji 
nych i zbrojeń w Europie środ­
kowej.

Obaj ministrowie podkreślili 
znaczenie konkretnych i pozyty­
wnych wysiłków w dziedzinie 
kontroli zbrojeń i rozbrojenia. 
Wyrazili nadzieję na rychłe za­
warcie porozumienia o ograni­
czeniu zbrojeń strategicznych 
między USA i ZSRR oraz na 
pomyślny wynik negocjacji mię­
dzy USA, ZSRR j W. Brytanią 
o powszechnym zakazie prób 
nuklearnych. Podkreślili szcze­
gólnie zainteresowanie ograni­
czeniem rozprzestrzeniania ła­
dunków nuklearnych. Komuni­
kat stwierdza dalej, że obaj mi­
nistrowie podkreślili - znaczenie, 
jakie przywiązują do Aktu Koń­
cowego KBWE jako środka roz­
woju odprężenia.

Minister E. Wojtaszek zapro­
sił ministra D. Owena do zło­
żenia oficjalnej wizyty w Pol­
sce. Zaproszenie zostało przyję­
te z zadowoleniem. (P)

Wystąpienie delegata PRL 
w komitecie do spraw 

społecznych ONZ
NOWY JORK (PAP). Kores­

pondent PAP, Zbigniew Boniec­
ki pisze: W komitecie do spraw 
społecznych, humanitarnych i 
kulturalnych XXXIII Sesji Zgro­
madzenia Ogólnego NZ, który 
kontynuuje debatę na temat 
rozwoju społeczno-ekonomiczne­
go, wygłosił przemówienie dele­
gat Polski Władysław Nene- 
man.

Podkreślił on, że strategia roz­
woju ekonomiczno-społecznego 
w krajach rozwijających się 
powinna zmierzać nie tylko do 
zwiększenia dochodu narodowe­
go, ale również do sprawiedli­
wszego podziału tego dochodu. 
Dotychczas w systemie ONZ 
sprawom tym poświęca się zbyt 
mało uwagi.

Duże różnice w dochodach po­
szczególnych grup społecznych i 
nadmierna konsumpcja produk­
tów luksusowych przez grupy 
uprzywilejowane, zwłaszcza w 
warunkach biedy, bezrobocia i 
niedożywienia większości społe­
czeństwa, jest czynnikiem ha­
mującym rozwój. Doświadczenia 
Polski wykazują, źe sprawiedli­
wy podział dochodu narodowego 
i ograniczenie konsumpcji pro­
duktów luksusowych wyzwala 
dodatkowe źródła realizacji in­
westycji i rozwoju infrastruktu­
ry ekonomicznej kraju. Nato­
miast brak sprawiedliwego po­
działu dochodu narodowego u- 
niemożliwia różnym grupom 
społecznym dostęo do oświaty 
opieki zdrowotnej oraz innych 
podstawowych świadczeń spo­
łecznych, co z kolei hamuje 
tempo wzrostu społeczno-gospo­
darczego.

Przedstawiciel Polski zapropo­
nował, aby do programu akcji 
III ONZ-owskiej dekady roz­
woju włączyć raporty o sytua­
cji i tendencjach występujących 
w dziedzinie podziału dochodu 
narodowego w poszczególnych 
grupach krajów. Przygotowania­
mi tych istotnych raportów po­
winny zająć się regionalne ko­
misje ekonomiczne ONZ. (P)

(P) Strauss — lokalny poli­
tyk? Taki wniosek byłby naj­
zupełniej fałszywy, 
wrogowie Franza 
Straussa nie robią sobie wiel­
kich nadziei. Każąc się wybrać 
premierem Bawarii (bo tak to 
chyba trzeba nazwać), prze­
wodniczący CSU nie zamierzał 
wcale zejść z wielkiej sceny 
politycznej RFN i stać się jed­
nym z kilkunastu premierów 
krajowych. Przed taką degra­
dacją chroni go nie tyle wy­
jątkowy status Bawarii („wol­
ne państwo"), co przede wszy­
stkim własna ambicja, mająca 
przynajmniej częściowe pokry­
cie w rzeczywistych wpły­
wach politycznych.

Co najważniejsze, Strauss 
pozostanie v przewodniczącym 
CSU, bez której zachodnionie- 
miecka chadecja nie liczyłaby 
się w walce o władzę. Dopóki 
jego partnerem w CDU, dru­
giej partii należącej do tzw. 
Unii Chadeckiej jest Helmut 
Kohl, bawarski polityk nie mu­
si się bać o swą pozycję poli­
tyczną. Jak by to nie brzmia- 
lo pokrętnie, slaby Kohl jest 
dla Straussa wygodniejszy niż 
jakikolwiek inny, silny part­
ner.

Tych dwóch ludzi, o których 
słusznie mówi się, źe są śmier­
telnymi wrogami, łączy prze­
cież pewien doraźny interes. 
Bez poparcia Straussa, choćby 
niestałego, Helmut Kohl nie 
mógłby być wspólnym kandy­
datem partii chadeckich na 
kanclerza. Ale nowy premier 
Bawarii ciągle zastrzega, że 
jest to kandydatura tymczaso­
wa, a przed następnymi luybo- 
rami do Bundestagu wszystko 
jeszcze może się zmienić. Czy­
taj: kandydatem na kanclerza 
może zostać Strauss.

A zatem nie ma mowy 
o dobrowolnej rezygnacji. 
Strauss będzie nadal prowa­
dził swą zawiłą grę polityczną, 
starając się pozostawić wszyst­
kich w niepewności co do 
swych zamiarów. Nie wiadomo 
więc, czy spełni wreszcie swą 
groźbę i rozszerzy zasięg dzia­
łania bawarskiej CSU na cały 
kraj.

Ta metoda szantażu poli­
tycznego najbardziej szkodzi 
samej chadecji. Niektórzy mó­
wią wręcz, że jeśli nikt nie 
powstrzyma Straussa, partie 
Unii mogą sobie zarezerwo­
wać miejsca na ławach opozy­
cji na następne długie lata. 
Kto mógłby się podjąć tego 
trudnego zadania, nie bardzo 
wiadomo.

JANUSZ REITER

Nawet 
Jose i a

© W Aleppo (Syria) otwarta zo­
stała w salach Muzeum Narodo­
wego wystawa plakatu polskiego. 
W czasie inauguracji ambasador 
Polski St. Matosek wręczył dyre­
ktorowi Muzeum Narodowego _ w 
Aleppo, M. Hereitani 
służony dla kultury

© Król Hiszpanii 
przyjął radzieckiego

dziedzinie 
tym kon- 
szczególne 
na temat 
sił zbroj-

odznakę „Za­
polskiej”.
Juan Carlos 

___  ___ ____ kosmonautę 
Władimira Dżanibekowa. Kosmo­
nauta wręczył królowi upominki 
obrazujące osiągnięcia ZSRR w 
podboju kosmosu. Król przekazał 
najlepsze życzenia radzieckim ko­
smonautom.

© W Barcelonie opublikowano 
projekt statutu autonomii Katalonii, 
przewidujący wyłonienie w wyniku 
wyborów powszechnych składu 
jednoizbowego parlamentu, który 
dokona z kolei wyboru prezyden­
ta i rządu regionalnego. Projekt 
nowej konstytucji będzie w dniu 
6 grudnia br. przedmiotem refe­
rendum.

© W Manili podano, że liczba i 
śmiertelnych ofiar tajfunu „Rita”, i 
który szalał nad filipińską wyspą | 
Luzon pod koniec października | 
wynosi co najmniej 314 osób.

© W Delhi podano, że w wyni- i 
ku gwałtownych powodzi w po- I 
łudniowych Indiach zginęły 154 o- i 
soby.

© Prom kursujący między Sta- f 
ten Island a Manhattanem uderzył | 
w nabrzeże portowe. 170 pasaże- ■ 
rów odniosło rany. (PAP)

Poczynania 
kandydata

(P) Carlos Mota Pinto — 
kandydat na nowego premiera 
Portugalii, kompletuje rząd i 
pracuje nad jego programem, 
który niebawem będzie mu- 
sial przedstawić w parlamen­
cie. Udziela też pierwszych 
wywiadów, które bulwersują 
Portugalczyków.

W jednej ze swych enuncja­
cji oświadczył np., że jest 
zwolennikiem reprywatyzacji 
gospodarki i poparł prowadzo­
ną przez obecny gabinet Nob- 
re da Costy, akcję zwracania 
właścicielom ich znacion^lizo- 
wanyćh uprzednio majątków 
ziemskich. Nie jest to może 
najszczęśliwsze wejście na are­
nę polityczną, jeżeli ma się w 
perspektywie ubieganie się o 
wotum zaufania w narlamen- 
cie, w którym główną siłą po­
lityczną są socjaliści.

Zaraz po desygnowaniu Mo­
ta Pinto na stanowisko pre­
miera, wydawało się. źe uzys­
ka je bez większych proble­
mów. Tym bardziej, że jeno 
kandydaturę zaakceptowały 
trzy wielkie partie polityczne: 
socjalistyczna, socjaldemokra­
tyczna i konserwatywna.

Jego obecne wyppwied-i 
rozwiewała jednak cześć złu­
dzeń. jakie żywiło wcbec nie­
go kierowrlctwo nałwiększei 
z nich — Partii Soc'aliztycz- 
nej i potwierdzają, słuszność 
stanowiska portugalskich ko­
munistów, którzy uz'de'nili 
swołe ponarcie dla rządu Mo­
la Pinto od składu jego ekipy 
i jej programu.

Konkretnie komunistom cho­
dzi o to, jaka będzie pólituka 
gospodarcza przyszłego rządu. 
Z wypowiedzi wstępnych 
kandydata na premiera wyni­
ka, źe pragnie on poprawić 
sytuację gospodarczą krain po­
przez wzmocnienie sektora 
prywatnego, cofnięcie wielu 
przemian, które przyniosła re­
wolucja portugalska.

Od kilku tygodni wolsko i 
policja wysiedlają robotników 
rolnych z zajmowanych przez 
nich ziem, zwracając je daw­
nym właścicielom. Dochodzi 
do starć. Sa ranni. Wiele osób 
aresztoiua.no Wypowiedzi przy­
szłego nrcmżera dolewam więc 
oliwy do oonia sporów miedzy 
lewica a. prawica. poprzedza­
jących debate p-rlanwnta-ną. 
Dzisiaj wudaje sie, że nłe prze­
biegnie ona tak gładko, jak 
przypuszczano po nominacji 
Mota Pinto.

ZDZISŁAW KAMIŃSKI

on

aresztoiua.no
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Polski film telewizyjny

Niedziele
Polski film telewizyjny od 

kilku już lat trafia w zainte­
resowania społeczeństwa tak 
celnie jak żadna inna dzie­
dzina naszej twórczości arty­
stycznej. Fakt ten nie wynika 
tylko z istoty zjawiska kultu­
ry masowej, na gruncie któ­
rej olbrzymiej ilościowo tele­
wizyjnej twórczości towarzy­
szy nieodłącznie, niejako au­
tomatycznie wielomilionowy 
odbiór. Wynika z czegoś waż­
niejszego, z budzącego sza­
cunek dla polskich widzów i 
twórców opowiedzenia się 
przez nich za ważkimi war­
tościami artystycznymi oraz 
ideowymi. Złożona problema­
tyka współczesnej Polski, 
pamięć o naszej historii, po­
pularyzacja narodowej litera­
tury, oto elementy, które

„Polskie bitwy”

„Zycie na gorąco” 
współtworzą koncepcję pro­
gramu telewizyjnych filmów 
fabularnych.

Dominacja seriali
Polskie telewizyjne filmy fa­

bularne weszły na trwałe do 
naszej kultury. Zdobyły przy 
tym dominującą pozycję nie 
tylko wśród artystycznych Wi­
dowisk TVP, ale wśród wszy­
stkich programów telewizyj­
nych. Co prawda, telewidzowie 
zawsze najchętniej oglądają fil­
my. Ale wśród nich najwięk­
szą widownię mają właśnie 
polskie filmy telewizyjne, a 
konkretnie — seriale. Jeśli cho­
dzi o dwa ostatnio emitowane, 
to „Polskie drogi” obejrzało 67 
proc, widowni (16 min osób), 
70 proc, wystawiło temu filmo­
wi oceny bardzo dobre, a „Noce 
i dnie” odpowiednio 64 proc, 
i 56 proc.

Naczelna Redakcja Telewi­
zyjnych Filmów Fabularnych 
największą wagę przykłada 
właśnie do gatunku serialu. Na 
najbliższe 12 miesięcy obiecuje 
telewidzom jeden odcinek se­
rialu w każdą niedzielę. Nowy 
sezon zainaugurowała adaptacja 
„Lalki” Bolesława Prusa w re­
żyserii Ryszarda Bera. Kolejne 
dwie pozycje wpiszą się już w 
temat współczesny..

Temat współczesny
Siedmioodcinkowy serial „U- 

klad krążenia” (poprzedni tytuł 
— „Lekarze”), według scena­
riusza Aleksandra Minkowskie- 
go, w reżyserii Andrzeja Tit- 
kowa, pokazuje w ramach sen­
sacyjnej fabuły konflikty mo­
ralno-obyczajowe, przed który­
mi staju lekarze pracująca w 
służbie zdrowia. ..Ślad na zie­
mi” (także 7 odcinków) w re­
żyserii Zbigniewa Chmiele­
wskiego, scenariusz Andrzeja 
Szypulskiego, kreśli panoramę 
różnych środowisk zawodowych 
i społecznych na tle budowy 
wielkiej huty. O dwóch tych 
serialach pisaliśmy już wcześ­
niej w wywiadach z ich twór­
cami.

Adaptacje literackie
Z kolei zobaczymy 7-odcin- 

kowy serial „Rodzina Połaniec­
kich”, którego scenariusz opar­
ty został na powieści Henryka 
Sienkiewicza. Autorami scena­
riusza są Bożena Hlebowicz i 
Andrzej Mularczyk. Reżysero­
wał Jan Rybko wski. Telewi­
zyjne „Strachy” (6 odcinków) 
to adaptacja powieści Marii 
Ukniewskiej. Scenariusz i reży­
seria — Stanisław Lenartowicz.

Sensacja i kryminał
■ W pierwszym półroczu przy­

szłego roku gotowe będą do e- 
misji dwa seriale sensacyjne. 
Pierwszy z nich — „Życie na 
gorąco” (9 odcinków) reżyseria

, „Strachy”

Andrzej Konic, według scena­
riusza Zbigniewa Safiana i An­
drzeja Szypulskiego. Zobaczy­
my przygody polskiego dzien­
nikarza, który walczy z mię­
dzynarodowymi przestępcami. 
Kontynuacją wyświetlanego już 
serialu „07 zgłoś się” będzie 5 
nowych odcinków z tej serii. 
Scenariusz — Stefan Klonowski, 
reżyseria — Krzysztof Szmagier.

Oddzielnie trzeba zapowie­
dzieć kolejne pozycje w cyklu 
„Polskie bitwy”, który ogląda­
my na małym ekranie od 15 
października, w każde niedziel­
ne przedpołudnie. Po filmach 
„Bitwa pod Cedynią — 972 rok”, 
Krzysztofa Riege, ,,Dux Polo- 
norum — Niemcza 1017” Ja­
nusza Chodnikiewicza, „Płowce” 
Macieja Sieńskiego, TVP przed­
stawi „Bitwę pod Grunwaldem”

(z cyklu prod. francuskiej 
„Wielkie bitwy historii”) Henri 
de Turenne i Jean Casenare, 
„Przegraną bitwę” (pod War­
szawą ze Szwedami w 1656 r.) 
Wiktora Mellera i Andrzeja 
Barszczyńskiego, „Raszyn” i 
„Somosierrę” Lucyny Smoliń­
skiej i Mieczysława Sroki. 
Wszystkie wymienione tu filmy 
są inscenizowanymi dokumenta­
mi, zawierającymi zdjęcia 
współczesne, ikonografię, wy- 
kopiowania z filmów fabular­
nych, komentarz naukowy i 
wypowiedzi do kamery narra­
torów, historyków.

☆

Jak wynika z planu emisji 
seriali i cykli w sezonie 78/79, 
TVP nie rezygnuje w ramach 
tych gatunków z różnorod­
ności tematów. Szkoda tylko, 
że chadzać one będą na ma­
łym ekranie stadami (dwa 
tematy współczesne, dwie a- 
daptacje, dwa seriale sensa­
cyjne), a przecież wyważenie 
proporcji tematycznych jest

„Układ krążenia”
istotnym warunkiem powo­
dzenia serialowego przedsię­
wzięcia.

O tym, czy seriale o naszych 
dzisiejszych sprawach ukażą je 
poprzez ścieranie się różnych 
postaw, ostro, konfliktowo, a 

nie poprzez przekazywanie nam

seriali (P) Dużą irytację kibiców wywołał styl, w jakim nasza mę­
ska reprezentacja w siatkówce, broniąca tytułu mistrza świa­
ta, przegrywała mecze we Włoszech. Widzieliśmy siatkarzy cg 
najmniej na trzecim miejscu medalowego podium, ósma lo­
kata zaszokowała wszystkich.

gotowych prawd przekonamy 1 tośc tych telewizyjnych nowel, 
się już wkrótce. Już dziś nato- które sięgały do głębokich pod- 
miast zwrócić należy uwagę na kładów ludzkich przeżyć, poru- 
niezbyt wysoką rangę dzieł na- szały intymne problemy z krę- 
rodowej literatury, których a- gu etyki jednostkowej w zde- 
daptacje zobaczymy w’ najbliż- | rżeniu z interesami zbiorowości,

„Niemcza”
szym czasie. Jeśli w TVP mó­
wi się o popularyzacji litera­
tury, to chyba idzie nam o tę 
najlepszą. Jak uruchomić dla 
potrzeb serialu telewizyjnego 
tę drzemiącą potęgę polsk’ej li­
teratury? Prof. Maria Janion 
zwraca na przykład uwagę, że 
dokonania romantyków pozos­
taną przez film niewykorzysta­
ne. Nu powstała nawet filmo-

„Rodzina Połanieckich” 
wa wersja Mickiewiczowskich 
„Dziadów”.

Serial znalazł się w sytuacji, 
gdy musi bronić swej pierw­
szej pozycji w twórczości pol­
skiej telewizji. Nie znaczy to 
jednak, że ma zaprzestać po­
szukiwań nowych koncepcji ar­
tystycznych, oryginalnej stylis­
tyki. Wydaje się, że twprcy se­
riali, miast hołdować nadmier­
nej epizacji widocznej w „prze­
ciąganiu” scen, w amorficznos- 

ci rytmu dramaturgicznego, 
winni zainteresować się choćby 
niewykorzystanymi przez nich 
możliwościami techniki telewi­
zyjnej (elektromagnetycznym 
zapisem obrazu i dźwięku).

Filmy pojedyncze
25 procent filmowej produk­

cji TVP stanowią pojedyncze 
filmy fabularne. Bardzo ważny 
to procent, przeznaczony dla 
indywidualnych poszukiwań 
twórców, dla debiutów i eks­
perymentów. Gatunek ten ma 
wspaniale tradycje, zapisane 
utworami Wajdy, Zanussiego, 
Kieślowskiego, Szlaohtycza. W 
czwartym kwartale tego roku 
Tvp pokazuje tylko dwie 
pozycje (zdecydowanie za 
mało). Czekają na premierę 
w roku przyszłym m.in. 
„Zimne ognie” w reżyserii Mi­
chała Hermana. „Zaległy urlop” 
Janusza Zaorskiego, „Okruch 
lustra” Agnieszki Holland, 
„Perspektywa” Kazimierza Ka- 
rabasza, „Okupienie” Jerzego 
Surdela, „Zielona ziemia” Fili­
pa Bajona i „Papa Stamm” 
Krzysztofa Rogulskiego.

Ranga debiutów
Filmy te w zdecydowanej 

większości dotyczą spraw współ­
czesnych. Czy potwierdzą war-

BOGDAN SŁOWIKOWSKI Niepokój o siatkówkę

zmuszały widza do własnych 
ocen i poszukiwań własnego 
sensu życia? Nowele takie two­
rzyła ostatnio grupa tzw. mło­
dych twórców: Agnieszka Hol­
land, Zbigniew Kamiński, Ra­
dosław Piwowarski, Tadeusz 
Junak, Andrzej Titkow. Filip 
Bajon. Krzysztof Rogulski, Piotr 
Szulkin. Telewizja radykalnie 
zmieniła mh sytuację jako ar­

tystów, są już po fabularnym 
debiucie. Ale w kluczowej chy­
ba obecnie kwestii dla polskie­
go kina — sprawie debiutów 
— TVP może i powinna ode­
grać 
rolę.

znaczniejszą niż obecnie

100 godzin rocznie
1978 roku produkcja fil- 
zrealizowanych na zlece-

powstałych i przygo- 
w redakcji zrealizo- 

TWF „Poltel” 33 go- 
kinematografii — 43 
Według scenariuszy

W 
mów 
nie Naczelnej Redakcji Telewi­
zyjnych Filmów Fabularnych 
przekroczy po raz pierwszy 
liczbę 100 godzin. Według sce- 
nariuszy 
towanych 
wano, w 
dżiny, w 
godziny, 
powstałych i zrealizowanych w 
zespołach filmowych przygoto­
wano 21 godzin ekranowych. 
Produkcja filmów dziecięcych 
— rysunkowych, lalkowych 
(„Nowe przygody Bolka i Lol­
ka”, „Miś Uszatek”) zapewni 9 
godzin emisji.

Ten duży ilościowo stan pro- 
aukcji stwarza doskonałą pozy­
cję wyjściową do dalszego roz­
woju polskiego filmu telewizyj­
nego. Baza ta została zbudo- | 
wana dzięki olbrzymiemu wy­
siłkowi w krótkim czasie. Jesz­
cze w październiku 1973 r. re­
dakcja dysponowała umowami na 
scenariusze zaledwie na 36 go­
dzin filmów. W latach 76—77 
powstało już 165 godzin tele­
wizyjnych filmów fabularnych. 
Ruszyła Telewizyjna Wytwór­
nia ..Poltel”. która firmowała 
m.in. ..Dyrektorów”. xZa kilka 
lat rocznie produkować się bę­
dzie 150 godzin ekranowych.

Utworzyła się także dość du­
ża grupa reżyserów specjalizu­
jących się w twórczości tele­
wizyjnej. Niemniej, dla dobra 
tego gatunku, w interesie wi­
dzów wzmóc się powinno zain­
teresowanie współpracą z tv 
naszych najwybitniejszych twór­
ców. zresztą nie tylko repre-. 
zentantów sztuki 'filmowej. O 
ile teatr telewizji przyciąga li­
cznych reżyserów filmowych a 
kinematografia powierza reżyse­
rię aktorom, pisarzom, to film 
telewizyjny nie poszerza w ten 
sposób grona swoich twórców.

Aktywne kształtowanie 
kultury

Telewizja jest nie tylko 
częścią składową kultury, alb 
też czynnikiem aktywnie ją 
kształtującym. Polski film tele­
wizyjny powinien w tym celu 
częściej stawiać problemy, a nie 
rozwiązywać je, częściej zada­
wać pytania, a nie odpowiadać 
na nie. częściej przedstawiać 
rzeczywistość jaką jest, a nie 
jaką być powinna.. W uitere-* 
sie umacniania 
swego dialogu

partnerstwa 
z telewidzem. 

Cennym wkładem w ten dia­
log jest oświadczenie 
ne na łamach „Kina” 
Janusza Morgensterna, 
dział on o „Polskich 
m.in.: Osiągnęliśmy bardzo
szeroki i w ogromnej większoś­
ci pozytywny rezonans, ale też 
i nie uniknęliśmy błędów. Pra­
gnę jednak oświadczyć, że pew­
ne rzeczy zostaną skorygowane. 
Jeśli za jakiś czas serial wej­
dzie ponownie na ekrany, uka- 

,żc się w wersji poprawionej 
(co zdarza się nawet w przy­
padku książek naukowych!). 
Pozwolę sobie na tych łamach 
przeprosić widzów za uchybie­
nia.’!

publicz- 
reżysera 

Powie- 
drogach”

Mistrzo-wie olimpijscy zo­
stali pokonani przez druży­
ny, z którymi dotychczas ra­
dzili sobie łatwo. Sami za­
wodnicy nie mogli znaleźć 
racjonalnego uzasadnienia 
Trener Jerzy Welcz był ró­
wnież zaskoczony tym, co 
się stało.

Reprezentacja siatkarek je­
chała na, mistrzostwa świata 
do ZSRR z celem zdobycia co 
najmniej 6—9 mie-jsca. Cel o- 
kazał się wygórowany. Polki I zajęły 11 lokatę. Oczekiwane­
go . przez optymistów cudu 
trener Hubert Wagner nie 
dokonał.

Co było przyczyną tak nag­
łego załamania się reprezenta­
cji męskiej, dlaczego siatkar­
ki odstaja od światowej czo­
łówki? Na te pytania odpo­
wiadali trenerzy siatkówki na 
wtorkowej konferencji praso­
wej.

Hubert Wagner, co było do 
przewidzenia, łatwo odparł 
stawiane mu zarzuty. Jego 

■ zdaniem siatkarki nie poniosły 
porażki. Liczono się przed mi-

strzostwami z lepszym miejs­
cem, bo nie zdawano sobie 
sprawy z wartości zespołów 
azjatyckich i południowoame­
rykańskich. Nie było możliwo­
ści grania z nimi. Mistrzostwa 
świata wykazały, że Polki za

PiłkEsze rozpoczęli zgrupowanie 
przed meczem ze Szwajcarią
(P) We Wrocławiu rozpoczę­

ło się we wtorek kilkudnio­
we zgrupowanie piłkarskiej ka- 

| dry PZPN przed eliminacyjnym 
meczem mistrzostw Europy 
15. XI. ze Szwajcarią. Stawiło 
się 15 piłkarzy, zabrakło jedy­
nie trzech zawodników Stali 
Mielec: Zygmunta Kukli. Wło­
dzimierza Ciołka i Grzegorza 
Lato, którzy grać będą w śro­
dę w meczu z francuskim ze­
społem I-ligowym Metz. Spot­
kanie- zorganizowano z okazji 
zakończenia gry w Stali przez 
Henryka Kasperczaka. Piłkarze 
mieleccy dołączą do swoich ko­
legów we Wrocławiu zaraz po 
tym meczu.

We wtorek piłkarze pod kie­
runkiem Ryszarda Kuleszy od­
byli na boisku WKS Śląsk tre­
ning taktyczny, następnie prze­
prowadzono zajęcia teoretyczne

Szczypiornistki walczą 
o Puchar Śląska

uzupełniają

jako Polska

(P) W środę rozpoczyna się 
w Katowicach X. międzynaro­
dowy turniej o Puchar Śląska 
w piłce ręcznej kobiet. Dla zes­
połów CSRS, Holandii, NRD 
i Polski będzie to ostatni spra­
wdzian przed mistrzostwami 
świata, które rozpoczynają się 
już 30.XI. w Czechosłowacji. 
Stawkę zespołów uzupełniają 
drużyny Bułgarii i młodzieżo­
wej reprezentacji naszego kra­
ju, występującej ' ' — - -
II.

Faworytkami turnieju są mi­
strzynie świata i wicemistrzy- 
nie olimpijskie, piłkarki NRD, 
które zdobywały już Puchar 
Śląska trzykrotnie. Ciekawe, 
jak zaprezentuje się drużyna 
gospodarza mistrzostw świata
— CSRS. Także polski zespół 
może sprawić przyjemną nie­
spodziankę.

Oto program rozgrywek:
8. XI. — Katowice: Holandia

— Czechosłowacja, Polska I — 
Bułgaria; Gliwice: Polska II — 
NRD;

9. XI. — Katowice: Polska I
— Polska II, NRD — Czecho­
słowacja; Gliwice: Bułgaria — 
Holandia;

10. XI. — Katowice: NRD — 
Holandia, 
Polska I: Chrzanów: Bułgaria
— Polska II;

11. XI. — Katowice: Bułgaria
— NRD, Holandia — Polska I;
Gliwice: Czechosłowacja —
Polska II;

12. XI. — Katowice: Polska 
II — Holandia, Polska. I — 
NRD: Gliwice: Czechosłowacja
— Bułgaria.

Czechosłowacja

z

R. Całka rekordzistą 

w biegu na 100 km
(P) Polski biegacz Ryszard 

Całka wygrał w Koszycach zor­
ganizowany z okazji rocznicy 
Wielkiej Rewolucji Październi­
kowej bieg na dyst. 100 km. 
Polak wynikiem 6 godz. 28 min. 
ustanowił rekord kraju. Jest to 
najlepszy rezultat na świecie w 
tym roku, a drugi w historii 
tego biegu (na szosie).

W Koszycach startowało 33 
zawodników (w tym I kobieta) 
z 6 kraiów: Bułgarii, CSRS, 
NRD. Polski, RFN i Węgier. 
R. Całka pokonał następnego 
zawodnika. Kamenilca (CSRS) 
o ponad 29 mm.', a klasyczny 
dystans maratoński przebiegł w 
b. dobrym czasie 2;26:00 godz. 
(rekord Polski wynosi 2:13:05).

Ryszard Całka jest zawodni­
kiem stołecznej Polonii, ma 31 
lat i biega od lat 14. Począt­
kowo trenował 400 i 800 n\. stop­
niowo przedłużał jednak dys­
tans. Zdaniem nowego rekordzi­
sty Polski bieg nd 100 km jest 
znakomitym sprawdzianem cha­
rakteru. wyrabia wytrzymałość, 
ambicje, odporność oraz pozwa­
la na zachowanie duże i spraw­
ności fizycznej i psychicznej. W 
przyszłym roku R. Całka pla­
nuje starty zarówno w biegu na 
100 km, jak i w maratonie. Ma­
rzy o występie olimpijskim w 
Moskwie. 

mało umieją, aby znaleźć się 
przynajmniej na 8 miejscu.

W związku z tym trener 
Wagner proponuje zmianę spo­
sobu myślenia o Wyczynowej 
siatkówce. Po pierwsze: trze­
ba przestać „litować się” nad 
tawodniczkami kadry, przestać 
wmawiać im. że za dużo pra­
cują. gdyż wyczyn na świato­
wym poziomie to — jak po­
wiedział — nie TKKF. Japon­
ki grają ze sobą od 7 lat. 11 
miesięcy w roku trenują po 8 
godzin dziennie. Amerykanki 
od 1975 roku ‘trenują wspólnie 
11 miesięcy w roku po 6 podz. 
dziennie. Kto chce mieć wy­
nik, musi pracować ciężej i 
więcej niż inni.

Hubert Wagner obiecuje, że 
za kilka lat, jeśli wszystko bę­
dzie szło po jego myśli, nasza 
reprezentacja kobieca będzie 
najlepsza w świecie. W roku 
przyszłym stawia sobie za cel 
medal srebrny w mistrzo­
stwach Europy. oczywiście pod 
warunkiem, że w 70 proc, zo­
staną wykonane ustalone przez 
niego obciążenia treningowe 
Cechy motoryczne obecnych 
kadrowiczek są. zdaniem tre­
nera Wagnera, niskie — za­
wodniczkom brakuje siły, dy­
namiki. nie mają techniki. Nic 
też dziwnego, że brakuje im 
też waleczności i pewności sie­
bie. Na wyeliminowanie wy-

Codzienne treningi kadrowiczów 
prowadzić będą przez najbliż­
sze dni obok Ryszarda Kuleszy 
także Edmund Zientara i Ber­
nard Blaut. Podczas zgrupowa­
nia przewidziano dwa spotka­
nia kontrolne: z PKS Odra (li­
der ligi międzywojewódzkiej) 
oraz KS Pafawag.

Patronat nad kadra polskich 
piłkarzy podczas ich pobytu we 
Wrocławiu obiely miejscowe 
zakłady „Predom-Polar”. Druży­
na Szwajcarii zapowiedziała 
swój przyjazd do Wrocławia 
13.XI.

Zainteresowanie meczem jest 
we Wrocławiu bardzo duże. Od 
kilku dnj trwa przedsprzedaż 
biletów. Spotkanie rozpocznie 
się o godz. 17 na Stadionie 
Olimpijskim.

Arka — Lech 12.XL
Niedzielne losowanie ćwierć­

finałów piłkarskiego Pucha­
ru Polski sprawiło, że 26.XI 
w Trójmieście miałyby się od­
być dwa mecze: Lechia Gdańsk 
— Wisła Kraków oraz Arka 
Gdynia — Lech Poznań. Brak 
oświetlenia na stadionie Arki 
spowodował, że oba spotkania 
musiałyby zostać rozegrane o 
jednakowej porze. Za zgodą 
Arki i Lecha mecz tych dru­
żyn został więc przeniesiony na 
termin wcześniejszy (zaakcepto­
wany przez PZPN) — 12 listo­
pada.

Gwardia — Legia 
w wolną sobotę

W wolną sobotę (11.XI) roze­
grany zostanie na stadionie 
przy ul. Racławickiej towarzy­
ski mecz piłkarski stołecznych 
I-ligowców Gwardii i Legii. 
Początek — godz. 12.00.

Dochód ze spotkania zasili 
Fundusz Odbudowy Zamku Kró­
lewskiego.

Olimpiada
(P) W X rundzie olimpiady 

szachowej Polacy zmierzyli się 
z Francją. Stan spotkania 
przed dogrywką dwóch odło­
żonych partii 1:1. Przed do­
grywkami Polska z dorobkiem 
22 pkt. dzieli ze Szwajcarią 
14—15 miejsce.

X runda stała pod znakiem 
wyrównanych meczów. Zespół 
ZSRR spotkał się 'z Izraelem. 
Stan meczu 1,5:1,5 przy jednej 
partii odłożonej. Petrosjan zre­
misował z Dzindzigaszwilim, 
Poługajewski pokonał Kagana, 
Gulko przegrał z Bleimanem', a 
Romaniszyn odłożył z szansami 
zwycięstwa partię z Gruenfel- 

‘dem.
W meczu zespołów zajmują­

cych drugie i trzecie miejsce w 
tabeli — RFN i Węgier — przed 
dogrywką odłożonej partii wy­
nik jest również 1,5:1,5. Hueb­
ner zremisował z Portischem, 
Unzicker z Riblim, a Pfleger z 
Adorjanem. Odłożyli partię 
Hecht z Csomem. Nadal świet­
nie spisują się szachiści USA, 
którzy" pokonali groźną Kubę 
2,5:1,5. Na I szachownicy Ka- 
valek wygrał z G. Garcią.

Czołówka tabeli (przed do­
grywkami):

1. ZSRR — 25,5 (1)
2—3. RFN (1), USA (1) — po 

25
4. Węgry — 24,5 (1)
5. Szwecja — 24 (1)
6—8. Hiszpania (1), Kuba,

Izrael — po 23,5
9—10. Islandia (2), Argentyna 

(1) — po 23.
W IV rundzie kobiecego fi­

nału „A” Polki poniosły dotkli­
wą, choć oczekiwaną porażkę 
0:3 z szachistkami radzieckimi i 
spadły na czwarte miejsce. O 
rezultatach pozostałych spotkań 
zadecydują dogrywki odłożonych 
partii.

Wyniki: Hiszpania — Bułga­
ria 0,5:0,5 (2), Węgry — Anglia 
1,5:0,5 (1), RFN — Jugosławia 
0,5:0,5 (2), ZSRR — Polska 3:0.

Kolejność:
1. ZSRR — 10,5
2—3. Jugosławia (2), Węgry 

(1) — po 5,5 

mieąionych mankamentów po­
trzeba kilku lat.

Nie pozostaje nam nic innego 
jak uwierzyć trenerowi Wag­
nerowi Widać wyraźnie. iż 
tę samą miarkę przystawia on 
do kobiet, co wcześniej do 
mężczyzn Nie ma on' złudzeń, 
otwarcie mówi o brakach i o 
tym, co trzeba zrobić, aby je 
usunąć. Nie brak mu pewnoś­
ci siebie i zdecydowania. Ale 
dzięki tym cechom stworzył 
silną męską siatkówkę.

Trener Jerzy Welcz objął re­
prezentacje w chwili, gdy by­
ła uważana za najlepszą na 
świecie Rok .temu na mistrzo­
stwach Europy w Helsin­
kach prowadzona przez niego 
drużyna wywalczyła srebrny 
medal, a w Pucharze Świata w 
Japonii zajęła czwarte miej­
sce. W tym roku doznała klę­
ski w mistrzostwach świata.

Jerzy Welcz ani myśli przy­
znać się do przegranej. Jego 
zdaniem w dalszym ciągu je­
steśmy światowa potęgą. Prze­
graliśmy we Włoszech. bo 
prześladowały reprezentacyj­
nych graczy kontuzje. Debiu­
tanci nie wytrzymali napięcia 
psychicznego. Po przegraniu z 
Koreą Płd zespół rozkleił się 
i zaczął grać wręcz fatalnie.

Trener Welcz ma rację, kie­
dy mówi, że porażka wynikła 
z braku Wójtowicza i Ryba- 
czewskiego, słabszego przygo­
towania Łaski i Czaji, a także 
kontuzji Stefańskiego już w 
trakcie mistrzostw We Wło­
szech grała nie ta sama dru­
żyna, która sięgnęła po medal 
olimpijski. Grał zespół słabszy 
i musiał przegrać. Zawodnicy 
nie byli dostatecznie przygo­
towani. Debiutanci wykazali 
brak techniki i wytrzymałości 
kondvevinei. Z tego rodzi się 
zdenerwowanie i fatalna gra.

Muszę przyznać, że trener 
Jerzy Welcz nie przekonał 
mnie, że tylko splot nie­
sprzyjających okoliczności spo­
wodował klęskę naszych siat­
karzy. Zabierający przed nim 
głos w dyskusji szef wyszkole­
nia Janusz Tukiendorf powie­
dział m.in., że nie może być 
mobilizacji w czasie ważnej 
imprezy, jeśli nie było jej 
przed nia. Dodał też. że w ka­
drze nastąpiło rozluźnienie dy- 
scyroliny. były sytuacje nie- 
wykonvwania poleceń taktycz­
nych trenera. Zdaniem Janusza 
Tukiendorfa na słaby wynik 
we Włoszech wpłynęło tdż nie- 
przykładanie się niektórych 
zawodników do treningów. 
Brak było w kadrze naturalnej 
konkurencji, a duża gruna mło­
dzieży weszła do reprezentacji 
z konieczności Brak rywaliza­
cji o miejsca w drużynie na­
rodowej nie wytworzył po­
trzebnej motywacji.

Jak widać — już miedzy sa­
mym szefem wyszkolenia _ i 
trenerem istnieją wyraźne 
różnice zdań. Nie napawa to 
optymizmem jeśli chodzi o 
najbliższe lata męskiej siat­
kówki. (J.Z.)

Z kortów
W Hongkongu rozpoczął się 

tenisowy turniej Grand Prix 
(dwie gwiazdki). Oto wyniki 
meczów I rundy: Ken Rose- 
wall (Austrialia) — Mark Ed­
mondson (Australia) 6:1, 6:3,
Hank Pfister (USA) — Chris 
Kachel (Australia) 6:4. 6:1. Eliot 
Teltscher (USA) — Peter Mc 
Namara (Australia) 6:1, 6:1,
Steve Docherty (USA) — An­
drew Jarrfett (W. Brytania) 6:4, 
1:6, 7:5. Brad Rowe (USA) — 
David Epstein (Hongkong) 6:0, 
6:1, John Alexander (Australia) 
— David Carter (Australia) 6:1, 
6:1.

szachowa
4—5. RFN (2), Polska — po 5
6. Bułgaria — 4,5 (2)
7. Hiszpania — 4 (2)
8. Anglia — 3 (1).

Anatolij Karpow 
gotów jest grać 

z Robertem Fischerem
Mistrz świata Anatolij Kar­

pow, który przybył do Buenos 
Aires na rozpoczynający się w • 
środę kongres Międzynarodowej 
Federacji Szachowej (FIDE), o- 
świadczył, że gotów jest zmie­
rzyć się z byłym championem, 
Amerykaninem Robertem Fi­
scherem, „jeżeli zostaną uzgod­
nione warunki meczu”.

Karpow jest członkiem komi­
tetu wykonawczego FIDE.

Grzegorz Jaroszewski 
wygrał w Jeleniej Górze
(P) W Jeleniej Górze odbył 

się przełajowy wyścig kolar­
ski o Grand Prix „Dziennika 
Ludowego”. Na trudna tech­
nicznie trasę — długości 21 
km (10 okrążeń) — wystartowało 
59 zawodniKOw. w tym kola­
rze CSRS, Holandii i Szwajca­
rii. Wicemistrz świata, Szwaj­
car Gilles Blaser, już w pier­
wszej części musiał wycofać się 
z wyścigu ze względów zdro­
wotnych.

Zwyciężył Grzegorz Jarosze­
wski (Żyrardowianka) w cza­
sie 59:58 min. przed Vaclavem 
Pohopem (CSRS) — 1:00:05 i 
Holendrem Reinerem Groenen- 
doolem — l;00:06.

Dalsze miejsca: 4. Tadeusz 
Steinke (Polonia Piła) — 
1:00:06, 5 Miłosz Fiszera 
(CSRS) — l;00:32, 6. Paul Graf 
(Szwajcaria) — 1:00:32.

Klasyfikacja drużynowa: 1. 
Polska 1 — 69 pkt.. 2. Polska 
TT — 43, 3. Czechosłowacja — 
42. 4. Holandia — 30. 5. Szwaj­
caria — 19.
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Wkrótce na ekranach Kongres S.E.C. w Sienie
WOJCIECH NATANSONFilmy zakupione

CO / GDZIE

Filmu 
i nich 
Igora 
fron- 
spo- 

Wik-

Trafi na nasze ekrany laureat 
Oscara dla najlepszego filmu 
zagranicznego w roku 1977, 
film „Czarno-białe w kolorze” 
zrealizowany przez francuskie­
go reżysera Jean-Jacquesa An- 
naud na Wybrzeżu Kości Sło­
niowej. Film ten wygrał wów­
czas konkurencję z „Nocami i 
dniami” Jerzego Antczaka. Je­
go akcja rozgrywa się w foku 
1915 w afrykańskiej dżungli, 
gdzie na wieść o wybuchu woj­
ny stają przeciwko sobie, ży- 
jące dotąd zgodnie, społecznoś­
ci — francuska i niemiecka.

Trzy spośród nowo zakupio­
nych filmów produkcji radziec­
kiej prezentowane będą obecnie 
podczas tradycyjnej imprezy li­
stopada, jaką są Dni 
Radzieckiego. Należą do 
dramat wojenny w reż. 
Gostiewa „Front za linią 
tu”, współczesny dramat 
łeczno-obyczajowy w reż. 
tora Tregubowicza, „Sprzężenie 
zwrotne”, traktujący o proble­
mach związanych z uruchomie­
niem dużego zakładu przemy­
słowego oraz — także współ­
czesny — film obyczajowy w 
reż. Władimira Grigoriewa, 
„Skok z dachu”, którego akcja 
rozgrywa się w instytucie na­
ukowo-badawczym.

Zakupiony został również ra­
dziecki film psychologiczny w 
reż. Adolfa Biergunkera, „Ingo, 
zagraj w filmie!”. Opowiada hi­
storię dziewczynki, która stra­
ciła matkę w wypadku samo­
chodowym.

„New York, New York”, zre­
alizowany w ubiegłym roku 

' film amerykański Martina Scor­
sese („Taksówkarz”) wskrzesza 
epokę rozwitu big bandu z lat 
40-tych i 50-tyćh w historii 
wokalistki jazzowej, która robi 
karierę gwiazdy Hollywoodu. W 
rolach głównych Liza 
i Robert De Niro.

Z udziałem Elliota 
Jamesa Brolina, Karen 
Telly Savalasa zrealizowany zo­
stał amerykański sensacyjny 
dramat „Koziorożec-1” w reż. 
Petera Hyamsa. Film opowiada 
historię fikcyjnego lotu kos­
micznego na Marsa, podczas 
gdy w rzeczywistości kosmo­
nauci nadają swoje reportaże z 
pustyni.

Adaptację powieści Raymon­
da Chandlera stanowi amery - 
kańsko-angiclski film krymi­
nalny „Wielki sen” w reż. Mi­
chaela Winnera. Jego bohater 
detektyw Philip Marlow wpa­
da przypadkiem na trop poważ­
nej afery przestępczej.

.Temat sensacyjny podejmuje 
francuski dramat społeczny 
„Sędzia Fayard zwany szery­
fem” w reż. Yves Boisseta. 
Film nawiązuje do autentycz­
nego wydarzenia, jakie miało 
miejsce przed trzema laty w 
Lyonie, gdy w tajemniczych 
okolicznościach . zamordowano

Minnelli

Browna, 
Black i

W Zamku Ostrogskich - Ti FC

Ostatni kwartał
Po październiku, który obfito­

wał w interesujące spotkania 
muzyczne z Lidią Grychtołówną, 
Miłoszem Magfnem, „Trio Me­
xico”, Japonką Ikkuko Endo, 
Bernardem Ringeissenem, Krzy­
sztofem Jakowiczem — czekają 
nas w listopadzie i grudniu nie 
mniej interesujące audycje mu­
zyczne, które szykuje dla war­
szawskich melomanów Tdw. im. 
Fryderyka Chopina (TiFC) w 
Zamku Ostrogskich.

Już w środę 8.XI. gra Bułgar 
Nikołaj Evrow, po czym wystą­
pi Urszula Mitręga (15.XI.), na­
stępnie Terence Judd z W. 
Brytanii (22.XI.), a miesiąc ten 
zamknie wieczór poświęcony 
twórczości Ignacego Paderew­
skiego (29.XI.) w wykonaniu 
Wandy Wiłkomirskiej, Danuty 
Dworakowskiej i Jerzego Arty- 
sza.

W grudniu gra Kubańczyk Jor­
ge Luis Prats (13.XI.). Zarazem 
w tym też miesiącu (1—7 grud­
nia) odbywać się będzie XI Kon­
kurs na Stypendia Artystyczne 
im. F. Chopina. (S)

„Wydarzenia"
W „Impresjach spoza pięcio­

linii” pt. „Wydarzenie” (Z. W.
13.X.78)  pisałem na temat wy­
konania wielkiego dzieła Olivie- 
ra Messiaena „La Transfigura­
tion”. Uznając to za wielkie wy­
darzenie, ponarzekałem przy tej 
okazji, że radio nie nagrało ca­
łości do celów archiwalnych, co 
byłoby stratą, ponieważ olbrzy­
mi trud wykonawczy (wielka 
orkiestra symfoniczna, chóry, 
liczni soliści, długotrwały okres 
przygotowania) poszedłby na 
marne.

I oto okazało się, że nie mia­
łem racji, bo PR i TVP zrobiły 
wszystko, aby dzieło to utrwa­
lić (o czym nawet pisano w 
prasie, ale już po moim wyjeź- 
dzie za granicę, co mi nie po­
zwoliło wcześniej zauważyć 
sprawy!) i nadało je 10.X. br. w 
wersji stereofonicznej w pr. IV 
PR, a obiecuje’, że już 
wykonaniu z Antalem 
przedstawi w grudniu.

W felietonie swoim 
precyzyjnie określiłem, 
braku nagrania, że miałem 
myśli nie nagranie na żywo 
wykonania festiwalowego - 
nagranie studyjne. I stąd 
nieporozumienie, które po 
wyjaśnieniu można chyba 
znać za niebyłe. (Z. Sierp.)

w innym 
Doratim

nie dość 
pisząc o 

na 
z 
a 

całe 
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u-

Filharmonia Narodowa odwołuje 
recital Stanisława Neuhausa

Filharmonia Narodowa z żalem 
zawiadamia, że z powodu cho­
roby, w dniu 7 bm. nie wystąpi 
w Warszawie radziecki piani­
sta — Stanislaw Neuhaus. Kasa 
FN zwraca pieniądze za wyku­
pione bilety. 

bezkompromisowego sędziego 
o postępowych poglądach.

Zakupione zostały także dwa 
nowe filmy prod, węgierskiej. 
Bohaterem dramatu psycholo­
gicznego Istvana Gaala, „Lega­
to” jest student, który poprzez 
wizytę w domu służącym w 
latach wojny za schronienie je­
go ojcu, komuniście i działaczo­
wi ruchu oporu, usiłuje poznać 
osobowość bliskiego mu 
wieka.

Utworem komediowym 
film Janosa Zsombolyaia 
wychylać się”. Akcja 
rozgrywa się w małej wiosce, 
dokąd trafia wysadzony z po­
ciągu „pasażer na gapę”, młody 
junak z ochotniczego hufca 
pracy, (md)

czlo-
jest 

„Nie 
filmu

Plebiscyt na plakat
Zapraszamy naszych Czytel­

ników do udziału w głosowaniu 
na najpopularniejszy plakat 
października br. Ocenie podda- 
jemy wszystkie plakaty znaj­
dujące się na słupach ogłosze­
niowych, płotach, tablicach in­
formacyjnych z terenu całej 
Warszawy. Mogą to być także 
prace dawniejsze, które są na­
dal rozpowszechniane, lecz ze 
względu na charakter gazeto­
wego plebiscytu i specyfikę sa­
mej dyscypliny pla-iiycznej za­
leży nam na opinii o praoaeh 
najnowszych, podporządkowa­
nych bieżącemu repertuarowi 
kin, teatrów, sal koncertowych 
i galerii sztuki, na pracach 
szybko reagujących na tok wy­
darzeń społecznych, politycz­
nych i kulturalnych.

W głosowaniu na najpopular­
niejszy plakat miesiąca mogą 
brać udział wszyscy Czytelnicy 
naszej gazety. Zadanie polega 
na wypełnieniu kuponu plebi­
scytowego i wskazaniu pracy, 
na którą oddaje się swój głos. 
Autor plakatu wyłonionego 
drogą głosowania otrzymuje 
honorowe „Wyróżnienie Publicz­
ności”, natomiast wśród 
ników biorących udział 
szej imprezie losujemy 
pletów wyróżniających 
tatnio plakatów.

Czytelnie wypełnione 
prosimy nadsyłać pod ;_____
redakcji „Życia Warszawy”, ul. 
Marszałkowska 
szawa, do dnia 
z dopiskiem na 
popularniejszy plakat miesią­
ca”.

Czytel-
w na-

5 kom- 
się os-

kupony 
adresem

3/5, 00-624 War- 
8 listopada br. 
kopercie: ,,Naj-

Imię i

WYRÓŻNIENIE PUBLICZNOŚCI
NA NAJPOPULARNIEJSZY PLAKAT MIESIĄCA 

nazwisko glosującego •«■••••

Adres

Zawód

Wiek

GŁOSUJĘ NA PLAKAT . i • f . i i

Postscriptum

Fot. Zofia Nasierowska
Marta Bochenek nie miała 

dotąd łatwego życia jako cho­
reograf. choć wolę aktywnej 
działalności w tym zawodzie 
deklarowała wielokrotnie. Tea­
try operowe (zespoły baletowe), 
od których zależy u nas „być al­
bo nie być” każdego choreogra­
fa, nie rozpieszczały jej propo­
zycjami. Tułała się więc przez 
lata po marginesach naszego ży­
cia choreograficznego, najchęt­
niej witana przez telewizję, ze­
społy estradowe i operetkowe.

Nie udało się jej zrealizować 
żadej kompozycji choreograficz­
nej na dużej scenie warszaw­
skiego Teatru Wielkiego (gdzie 
tańczyła przez całe lata), cho­
ciaż drobnymi pracami w re­
pertuarze Sali im. E. Młynar­
skiego dała dowód swej wyob­
raźni twórczej. Choreografiom 
tym, przygotowanym na mar­
ginesie zasadniczych zainte­
resowań warszawskiego zespołu 
baletowego i wciśniętym w tzw. 
wieczory eksperymentalne, nie 
był wprawdzie pisany długi ży­
wot. A jednak przynajmniej 
dwie z nich („Capriccio” do 
muzyki Pendereckiego i „Swin- 
ning musie” do muzyki Seroc­
kiego) zachowały dobre wspom­
nienie o zainteresowaniach 
twórczych i inwencji choreo­
graficznej ich autorki.

Nie udało się również Marcie 
Bochenek zrealizować wieczoru 
baletowego na scenie Teatru 
Wielkiego w Łodzi, choć doszło 
tam nawet w swoim czasie do 
wstępnych ustaleń między dy­
rekcją i choreografką. Nie zo­
baczyliśmy także żadnej pracy 
Bochenkówny w wykonaniu 
Polskiego Teatru Tańca w Po­
znaniu, choć współpracowała z 
tym zespołem przez sezon jako 
choreograf, zapowiadając tam

„Siena była kiedyś wielkim 
państwem” powiedział, nie bez 
smutku, rektor tamtejszego U- 
niwersytetu. 
przedstawicieli 
Stowarzyszenia Kultury

Powiedział do 
19 ośrodków 

Euro­
pejskiej. S.E.C.. zebranych na 
kongresie. Trudno o lepszy 
wybór, o wymowniejsze tło. Za­
ledwie 67-tysięczne miasto tos­
kańskie — nawet z przeżywa­
nych dramatów czerpie piękno, 
oryginalność, odrębność. Klęska 
w walce z odwiecznym rywa­
lem, Florencją, i zahamowanie 
rozwoju gospodarczego, umożli­
wiły zachowanie dawnego 
kształtu. Nowoczesne dzielnice 
powstały dopiero po 1945 roku 
i są wybornie zespolone z ca­
łością, pełne zieleni i słońca.

Kongres S.E.C. mógł więc 
czerpać inspiracje z przykładu, 
jakim jest kreacyjna rola sztu­
ki. Instytucja, powołana do ży­
cia w Wenecji, z inicjatywy 1 
dzięki energii prof. Umberta 
Campagnola, stała się forum 
wielostronnego dialogu. Ener­
giczny prezes, matematyk, prof, 
Segre, umarł niespodziewanie, 
w chwili realizowania swych 
planów. Kongres obecny wy­
brał jego następcę. Został nim 
biolog, •prof. Adriano Buzzati 
— Traverso. Zaproponował już 
pewne zagadnienia, które chce 
poddać Stowarzyszeniu. Na no­
wych wiceprezesów powołano 
Richarda Snow, pisarza angiel­
skiego oraz amerykańskiego u- 
czonego prof. Nelsona. Przypo- 
mniimy, że jednym z wicepre­
zesów jest Jarosław Iwaszkie­
wicz, Dokonano również uzu­
pełnienia Rady Wykonawczej. 
Znalazło się w niej dwóch jesz­
cze Polaków: prof. Mieczysław 
Brahmer i Eugeniusz Kabatc.

Na zebraniu Rady, Michał 
Rusinek wygłosił wspomnie­
nie o Janie Parandowskim. 
Zaakceptowano kandydatury 
nowych członków S.E.C. Liczny 
ich napływ świadczy o atrakcyj­
ności Stowarzyszenia. Z -Polski 
przyjęto prof. Szyszkowskiego, 
prof. Bilińskiego, p. Ostrowską- 
Grabską i Patey-Grabowską. 
Było miłą niespodzianką, że 
prof. Sanctarcangelli z Turynu 
przysłał list, zgłaszający akces 
do S.E.C., pod wrażeniem nie­
dawnych swych pobytów w 
Polsce i na Węgrzech oraz kon­
taktów z tymi ośrodkami. Rada 
Wykonawcza wybrała jurorów 
międzynarodowej nagrody, us­
tanowionej poprzednio na wnio­
sek Polskiego Ośrodka, przed­
stawiony przez Michała Rusin- 

na swoim
spektakl inspirowany jednym z 
dramatów Witkacego.

A przecież artystka nie traci­
ła czasu. Jeszcze w latach sześć­
dziesiątych, wraz z kilkoma ko­
legami z Teatru Wielkiego za­
łożyła grupę baletową, działają­
cą pod auspicjami Jeunesses 
Musicales. Pracowali w tej gru­
pie przez szereg lat, realizując 
w niej swe młodzieńcze zapędy 
choreograficzne. Udało się jej
— z pomocą komisji stypendial­
nej Min. Kultury i Sztuki — 
skorzystać z paru stypendiów 
zagranicznych; poszerzała swą 
wiedzę w zakresie tańca mo­
dern. jazzowego i charaktery­
stycznego w Paryżu i Bonn. 
Jeździła do źródła nowoczesno­
ści w europejskim balecie — do 
Brukseli, by studiować najnow­
sze prace Bejarta. Odwiedzała 
i inne znaczące ośrodki choreo­
graficzne Europy. Rok 1973 
przyniósł jej II nagrodę I Ogól­
nopolskiego Konkursu Choreo­
graficznego w Łodzi i — tamże
— nagrodę specjalną za najcie­
kawszy temat zaprezentowane­
go utworu choreograficznego, 
za wspomniane już „Capriccio”.

A Jednak teatry operowe nie 
rwały się jakoś do wykorzysta­
nia doświadczeń artystyki, do 
współpracy z młodą choreograf­
ką. W ostatnich latach słuch o 
niej zaginął... Ale oto znowu 
pojawiła się na naszej scenie 
baletowej.

Odnalazł ją dyr. Napoleon 
Siess i powierzył funkcję szefa 

- . " . ‘ j — po
Konwińskim, który 

niedawno kierownictwo 
Operze Poznańskiej, 
oczekiwań i ona po- 
na swoje. Jak Kon- 
Bytomiu (a teraz w 
Gołębiowski w Kra-

' Baletu Opery Śląskiej 
Henryku 
objął 
baletu w 
Po latach 
szła więc 
wiński w 
Poznaniu). .____.. .. ___
kowie, śliwa w Gdyni, Klauz- 
ner w Gdańsku i Wrzosek w 
Łodzi — otrzymała możliwość 
kształtowania oblicza artystycz­
nego własnego zespołu.

Obecnie pracuje nad „Peer 
Gyntem” do muzyki Griega. 
Przejęła tę realizację po duń­
skim choreografie — Poulu 
Gnatcie, który nie wywiązał się 
ze swych zobowiązań wobec 
Opery Śląskiej. Na koniec se­
zonu zaplanowała realizację 
„Korsarza” Adama i Petipy, w 
przekazie któregoś z baletmi- 
strzów radzieckich. Myśli o 
współpracy gościnnej z solista­
mi Baletu Teatru Wielkiego. 
Przygotowuje bytomskich kan­
dydatów na Ogólnopolski Kon­
kurs Tańca Scenicznego i Cho­
reografii do Gdańska. Pracy ma 
moc, a planów jeszcze więcej. 
Jak ukształtuje bytomski zespół 
— bogatsza o przygotowanie za­
wodowe i doświadczenia swoje­
go pokolenia? (Chyn.)

ka. Nagroda zostanie przyzna­
na po raz pierwszy wiosną 1979.

Obrady kongresu były połą­
czone z sympozjum poświęco­
nym trzem problemom. Pierw­
szy to „Natura a kultura”, z 
referatem laureata Nobla z 
dziedziny fizyki, prof. Kastiera. 
Drugiego dnia Dominique Du- 
barle omawiał trudne i złożo­
ne zjawisko „autonomii” kul­
tury. Na koniec prof. Norberto 
Bobbio wygłosił po włosku re­
ferat o „politycznej obecności 
kultury”. Socjolog ten ściągnął 
do największej sali uniwersy­
teckiej 
Dyskusja 
i gorąca. 
Leopold

zwiedziliśmy 
Pierwsze 
gdzie się 

różne cy- 
rzymska,

%- ' tłumy młodzieży, 
była wszechstronna 
Zabierali m.in. glos 

Lewin i Władysław 
Sieroszewski. Znaleźli się oni 
także w komisji przygotowują­
cej deklarację końcową. W pra­
cach kongresu brali też udział 
Jan Dobraczyński i Eugeniusz 
Kabatc.

Na zakończenie 
dwa jeszcze miasta, 
z nich to Volterra, 
na siebie nakładają 
wilizacje: etruska,
średniowieczna, renesansowa. 
Dalej San Gimigliano, z prze­
pyszną katedrą ozdobioną m.in. 
arcydziełami Ghirlandaia. W 
Ratuszu żegnał nas młody bur­
mistrz, Pier Luigi Marucci. 
Przypadlo mi odpowiedzieć w 
imieniu wszystkich Uczestników 
zjazdu.

Następne posiedzenie Rady 
odbędzie się w Amsterdamie, 
dalsze w Atenach. Uniwersal­
ność S.E.C. jest faktem nieza­
przeczalnym.

WOJCIECH NATANSON

Okiem i uchem
recenzenta

Wieczór francuski
W dobie fascynacji eletroniką, 

możliwościami przekształcania 
dźwięków, wciąż potężniejszego 
wzmacniania brzmienia, słowo 
nie tak często jak kiedyś zajmu­
je na estradzie należne mu miej­
sce. Na szczęście, nie wszyscy 
ulegają modzie, czego dowodem 
wielka popularność poezji śpie­
wanej, której interpretatorzy 
wywodzą się u nas głównie ze 
środowiska studenckiego.

Ostatnio nadkomplet słuchaczy 
wypełnił Starą Prochownię na 
wieczorze poetyckiej piosenki 
francuskiej. Wbrew banalnej za­
powiedzi konferansjerki, sugeru­
jącej niezmierną głębię utworów 
figurujących w programie, usły­
szeliśmy piosenki zupełnie bez­
pretensjonalne. Ich wykonawcą 
był Pol Serge, urodzony w Ma­
roku, ale mieszkający w Pary­
żu i śpiewający zwykle w jed­
nej z kawiarenek w Dzielnicy 
Łacińskiej. Nie dysponując zbyt 
dobrymi warunkami głosowymi, 
nie siląc się na wielkie uogól­
nienia, potrafił jednak wciągnąć 
widownię w klimat swych wier­
szy, mówiących o sprawach 
zwyczajnych i codziennych.

Serge akompaniował sobie na 
gitarze, również na gitarze to­
warzyszył mu Raul Maldonado. 
Ten ostatni zaprezentował się 
także w krótkim samodzielnym 
recitalu instrumentalnym. Mal­
donado grał ni. in. utwory Ja­
na Filipa Rameau i Heitora 
Villi-Lobosa i — choć wirtuo­
zem na pewno nie jest — zyskał 
sympatię widowni. (C)

Prochy Tadeusza Dołpgi- 
-Mostowicza
spoczni na Powązkach

KOZIENICE

LIPSKO

Kino „Szarotka” — Wilczym 
śladem", prod. ZSRR, lat 12, godz. 
17 i 19.

Telefony: apteka 62. dom kultu­
ry 131, kawiarnia 95, kino 194, 
dworzec PKP 206. posterunek MO 
07. pogotowie ratunkowe 09. przy­
chodnia rejonowa 194. straż Dożar- 
na 169. szpital — dział pomocy do­
raźnej 09.

NOWE MIASTO
Kino „Pilica” — „Wezwlj mnie 

w świetlistą dal”, prod. ZSRR, lat 
12, godz. 17 i 19.

Telefonv: apteka 36. biblioteka 
42, dworzec PKP 97, gospoda 46, 
kawiarnia 160, straż pożarna 8. ki­
no 64. postój taksówek 93. przy­
chodnia rejonowa 46.

Kino „Znicz” — „Kaskader”, 
prod. radź, lat 12, godz. 17 i 19.

Telefony: pogotowie ratunkowe 
999, straż pożarna 998, posterunek 
MO 997. pogotowie energetyczne 
23-11, kino 23-64, muzeum regio­
nalne 33-72 urząd miasta I gminy 
21-23, przychodnia rejonowa 22-94.

Warszawy sprowadzone 
zostały prochy Tadeusza Dołęgi- 
Mostowicza (1898—1939), popu­
larnego przed wojną pisarza i 
oficera WP, który zginął tragicz­
nie we wrześniu 1939 r. i zo­
stał pochowany w Kutach. Jego 
mogiła otoczona była opieką 
miejscowej ludności i władz 
radzieckich, umieszczono też na 
niej marmurową tablicę pa­
miątkową. Przed kilku laty naj­
bliższa rodzina pisarza wszczęła 
starania o przewiezienie pro­
chów do Polski. Dużą pomoc 
w tych zabiegach okazało Biuro 
Opieki nad Grobami, konsulat w 
Kijowie i lokalne władze w Ku­
tach. Przedstawiciel Biura Opie­
ki nad Grobami udał się osobi­
ście do Kut, aby na miejscu do­
pilnować ekshumacji i transpor­
tu trumny z prochami pisarza. 
Przywieziona została również 
wspomniana tablica pamiątkowa. 
Prochy Tadeusza Dołęgi-Mosto- 
wicza spoczną w katakumbach 
Cmentarza Powązkowskiego.

(Kasp.)

KINA

17. „Anna Karenina”, 
lat 12, godz. 13. „Los 
prod. ZSRR, lat 12,

Baltylc — „Kallo Szpicbródka” 
prod. poi. lat 15. godz. 9.30, 15.30 i
17.30. „Joseph Andrews", prod, 
ang. lat 15, godz. 11.30, 13.30 i 19.30.

Przyjaźń — „Zapach kobiety”, 
prod, włoskiej, lat 18, godz. 15.30,
17.30 I 19.30.

Pokolenie — „Wiatr w żaglach”, 
prod. ZSRR, lat 12, godz. 11 i 13. 
„Zapomniana melodia”, prod. poi. 
lat 12, godz. — - - ....................
prod. ZSRR, 
człowieka”, 
godz. 19.30.

Odeon — 
prod, szwedz., lat 15,' godz. 17.30 
i 19.30. „Ulzana wódz Apaczów”, 
prod. NRD, b/o, godz. 15.30.

Hel _______ ______
i IV cz. prod. ZSRR, lat 12,
15.30 i 19. „Basen”, prod, 
lat 15, godz. 12.30.

Walter — kino nieczynne.

„Godziny miłości”,

.Żołnierze wolności”, III 
godz. 
bułg.

WYSTAWY

12 — 
por- 

główny

Muzeum przy ul. Nowotki 
wystawa pn. „I prezentacje 
tretu współczesnego” 
.organizator BWA.

Dom y„Gąski” i Dom „Ester- 
ki” — Ekspozycja twórczości arty­
stycznej Jana Bedryszaka z 
Poznania oraz galeria E — por­
tret w pejzażu Wandy Zalew- 
skiej-Macedońskiej. .

Klub „Empik”: Wystawa rysun­
ku i grafiki artysty plastyka Ja­
cka Zaborskiego.

DYŻURY APTEK

Apteka nr 15 przy pi. Konstytu­
cji 5 1 nr 10 przy pl. Zwycięstwa 7.

Doraźna pomoc internistyczna — 
ambulatorium Pogotowia Ratun­
kowego przy ul. Tochtermana. Po­
gotowie Dentystyczńe czynne co­
dziennie w godz 23—7 rano przy 
Pogotowiu Ratunkowym Infor­
macja Służby Zdrowia 406-77.

TELEFONY

Pogotowie ratunkowe 999, straż 
pożarna 998. posterunek MO 997. 
pogotowie ratunkowe kolejowe 
296-15. pogotowie gazowe w godz. 
7—15 (517-17) W godz. 23—7 (224-30), 
w niedziele l święta 400-97. pogo­
towie kanalizacyjne 400-65 komen­
da MO 291-91. 251-36 pomoc dro­
gowa 981. postoje taksówek przy 
pl. Konstytucji 228-52 przy dwor­
cu PKP 268-88 przy Żwirki I Wi­
gury 418-10. Informacja PKP 299-50, 
PKS "67-76, informacja usługowa 
267-86.

BIAŁOBRZEGI

Kino „Pilica” - „Diabli mnie 
oiorą”, prod, franc., lat 15. godz. 
16 i 18

Telefony: pogotowie ratunkowe 
999 straż pożarna 998 posterunek 
MO 997 pogotowie energetyczne 
530, postój taksówek 725, zajazd 
myśliwski 411. sklep ..Dacia" 742

DRZEWICA
Kino „Śnieżka” — „Wyprawa po 

złoto”, prod. ZSRR, lat 12, godz. 
18

Telefony: apteka 26 ośrodek
zdrowia 25. postój taksówek 53, po­
sterunek MO 07. restauracja „Zam­
kowa" 77.

GRÓJEC
Kino „Odra” — „Pejzaż hory­

zontalny”, prod. poi. lat 12, g. 15, 
17 1 19.

Telefony: pogotowie ratunkowe 
999, posterunek MO 997, straż po­
żarna 993. biblioteka 23-65. 
kultury 24-97, ośrodek 
23-24, postój taksówek 23-11, 
chodnia rejonowa 22-03, CPN 

dom 
zdrowia 

przv- 
2S-52.

GARBATKA
Kino „Las” — „Rozerwany 

........................................ ’ 12,
pler- 
godz.ścień”, prod. ZSRR, lat 

17 i 19.
Telefony: apteka 25, 

PKP 47 posterunek MO 
dek zdrowia 25, postój 
53, urząd gminny 91, straż pożar­
na 8.

dworzec 
07 ośro- 
taksówek

IL2A
Kino „Zamek” — „Mandlngo”. 

prod, włoskiej, lat 18, godz. 18 1 
20

Telefony: apteka 91. biblioteka 
269, pogotowie energetyczne 31, 
dom kultury 108, dworzec PKP 
271. straż pożarna 215.

JEDLIŃSK
Telefony: kierunkowy 101, apte­

ka 29. Dosterunek MO 77 ośrodek 
zdrowia 11 straż pożarna 88, za­
kład energetyczny 80 restauracja 
„Turysta” 14, urząd gminny — na­
czelnik 38.

JEDLNIA LETNISKO

Telefony: apteka 48, Izba 
dowa 38. posterunek MO 7. 
dek zdrowia 23, restauracja 
na* 110, straż pożarna 8.

poro- 
ośro- 
„Leś-

MOGIELNICA
Kino „Zwycięstwo” — „Ale he­

ca”, prod. ZSRR, b/o, godz. 17 1
19.

Telefony: apteKa 10. gminna
spółdzielnia 8. kino 44 ośrodek 
zdrowia 11. posterunek MO 7. sta-, 
cja PKP 50. straż pożarna 88 na­
czelnik 145. księgarnia 61, przy­
chodnia rejonowa SI.

PIONKI
Kino „Chemik” — „Step”, cz. I 

1 II, prod. ZSRR, lat 12, godz. 17.
Telefony: pogotowie MO 3G7. po­

gotowie ratunkowe 309, straż po­
żarna 308 apteka 310 księgarnia 
511, pogotowie energetyczne 306, 
przychodnia rejonowa 323 restau­
racja „Adria” 532, izba porodowa 
548, urząd gminy — naczelnik 
513, kierunkowy 12.

PRZYTYK
Telefony: apteka 29, posterunek 

MO 97, ośrodek zdrowia 63, strat 
pożarna 38.

PRZYSUCHA
Kino „zachęta” — „Knajpa na 

Piatnickiej", prod. ZSRR, lat IS, I 
godz. 15.30. /

Telefony: posterunek MO 07, 
pogotowie ratunkowe 09, straż po­
żarna 08, apteka 229, dom kul­
tury 472, urząd gminy i miasta 
427, ośrodek zdrowia 29, izba po­
rodowa 317.

SKARYSZEW
Telefony: apteka 13, posterunek 

MO 77, straż pożarna 29, ośrodek 
zdrowia 11. urząd miasta t gminy 
80.

SZYDŁOWIEC
Kino „Górnik” — „Najpiękniej­

szy koń”, prod. ZSRR, b o, godz 
16, 13 i 20.

Telefony: apteka 56 dom kultu­
ry 246, posterunek MO 07, straż po­
żarna 08 pogotowie ratunkowe 9. 
przychodnia rejonowa 353, stacja 
CPN 136, PKP 56.

Muzeum Ludowych Instrumen­
tów Muzycznych — Polskie Instru­
menty Muzyczne 1 wnętrza zam­
kowe czynne codziennie oprócz 
poniedziałków i dni Doświątecz- 
nych w godz. 9—15.30 w soboty od 
10—18.

WIERZBICA
Kino „Venus” — „Śmierć pre­

zydenta”, prąd. poi. lat 12, godz.
18.

Telefony: apteka 1 izba porodo­
wa 11, posterunek MO 7. ośrodek 
zdrowia 15, restauracja ..Niespo­
dzianka” 34. urząd 
czelnlk 11, żłobek 
25.

gminy — na-
2, przedszkole

— „Rewolwer 
franc lat 15,

38. izba poro-

WARKA
Kino „Przyjaźń” 

Python 357”. prod, 
godz. 16.30 i 19.

Telefony: apteka 
dowa 133 posterunek MO 7. po­
gotowie ratunkowe 9 przychodnia 
rejonowa 278 ośrodek zdrowia 21. 
stacja CPN 120 PKS 12. stanica 
wodna PTTK 143. Muzeum im. 
Pułaskiego 267.

Muzeum lm. Pułaskiego — czyn­
ne codziennie opróc? poniedział­
ków 1 dni pośv’iątecznvch w godz 
9—15.30. Ekspozycja zmienna — 
Kazimierz Pułaski ! udział Pola­
ków w życiu politycznym, kultu­
ralnym 1 społecznym Stanów Zje­
dnoczonych.

ZWOLEŃ
Kino „Świt” — „Ebirah — po­

twór z głębin”, prod, jap., lat 
12. godz. 16.30 i 18.30.

Telefony pogotowie ratunkowe 
999, straż pożarna 998, posterunek 
MO 997 apteka 24-19 postój taksó­
wek 27-08, szpital 20-37.

Regionalny 
program radiowy
Program lokalny nadawany jest 

na falach średnich 188, 230, 233 m 
oraz na UKF 70.49 MHz w godz. 
6.45—7.30 i 16.40—17.00 natomiast W 
godz. 7.30—7.40 i 17.CO—18.00 — tyl­
ko na UKF 70,49 MHz.

Środa, 8 bm.

dnia

Al. Czaplickiego pt. 
ojczyzny” 17.50 — Mu- 
— „Świadkowie paż- 

— aud. archiwalna J.

6.45 1 16.40 — Aktualności
16.50 — Muzyka 17.00 — „Fala mło­
dości” w oprać. B._ Wiślickiej 17.30 
— Gawęda 
„Narodziny 
zyka 18.09 
dziemika” 
Butwiłly.

W programie ogólnopolskim:

22.23 — Kielce na muzycznej 
antenie (pr. 1).

RADIO
Program I

Wiad.: 6.00 7.00 8.00 9.00 10.00
12.05 15.00 19.60 20.00 21.00 22.00

11.00
23.00

6.055.05—8.00 Zielone Studio
NURT „Osobowość jako system 
regulacji postaw” 6.25—9.00 Syg­
nały dnia 9.05—11.40 Cztery pory 
roku 11.25 Niezapomniane stroni­
ce — „Noce i dnie” 11.40 Tu Ra­
dio Kierowców 12.05 Z kraju i ze 
świata 12.25 Mozaika polskich me­
lodii 12.45 Roln. kwadrans 13.00 
Piosenki z zielonogórskiego amfi­
teatru 13.25 Muzyka 13.40 Kącik 
melomana 14.00 Studio „Gama” ok. 
godz. 14.05 Informacje dla kierow­
ców 14.20 Studio Relaks 14.25 Stu­
dio „Gama” 15.05 Korespondencja 
z zagranicy 15.10 Studio „Gama” 
ok. godz. 13.45 Informacje dla 
kierowców 16.00—18.25 Tu Jedynka 
17.30—18.00 Radiokur. 18.25 Nie tylko 
dla kierów. 18.33 Piosenki bez słów
19.15 Przeboje sprzed lat 20.05 
Siadem naszych interwencji 20.10 
Ork. w repertuarze popularnym
20.40 Novi Singers śpiewają stan­
dardy 21.05 Kronika sportowa 21.15 
Komunikaty Totalizatora Sporto­
wego 21.20 Koncert Chopinowski 
22.00 Z kraju 1 ze świata 22.20 Tu 
Radio Kierowców 22.23 Kielce na 
muzycznej antenie 23.00—23.59 
ta Was Polska 23.15 Wielka 
kiestra Symfoniczna PR1TV

Wl- 
Or-

Program nocny

Ka-0.00 Początek programu 0.07 
lendarz Kultury Polskiej

Wiad. i informacje dla kierow­
ców 0.01 2.00 3.00

Wiad.: 1.00 5.00 — 0.12 1.05 2.06 3.06 
Noc z melodią i piosenką z Szcze­
cina 4.00 Sygnały dnia pierwszej 
zmianie

Program II

Wiad.: 4.30 5.30 8.30 7.30 8.30 11.30
13.30 18.30 21.30 23.30

4.35 Poradnik Domowy 5.00 Muz.
5.35 Obserwacje 1 propozycje 5.45 
Muz. 6.00 W kilku taktach w kil­
ku słowach 6.10 Kalendarz 6.15 
Mel. przyjaciół 6.35 Gimnastyka 
6.45—7.10 Dzień dobry. Warszawo
7.15 Muz. 7.35 Małe muzykowanie
8.00 Dialogi i zbliżenia 9.30 My 78
9.40 Miłośnikom pleśni chóralnej 
10.00 Szpilki dla każdego 10.30 Gra 
Big Band 10.40 Sprawy Codzienne 
11.00 Gra Swtatosław Richter 11.45 
Muzyka 12.05 Pieśni kompozyto­
rów rosyjskich 12.25 „Wieniec mój 
z diamentów” 12.45 Tańce z oper 
rosyjskich 13.00 Audycja publicy­
styczna 13.10 Utwory Musorgskle- 
go i Lądową 13.35 Ze wsi 1 o wsi
13.50 K. Sikorski Konc. 14.10 Wię­
cej, lepiej, nowocześniej 14.30 Dla 
dzieci „Drewniaczek” 14.50 Muzyka 
polskiego baroku 15.30 Dla dziew­
cząt i chłopców 16.10 „Gita­
ra Segovil” 16.40 Na Warszawskiej 
Fali 17.00 „Z aktorskiego śpiew­
nika" 17.20 Teatr PR „Labirynt” 
— słuch. 18.25 Plebiscyt Studia 
„Gama” 18.40 Świat i my 19.00 P. 
Czajkowski — IV Symfonia f-moll 
op. 36. 19.40 Informacje, Rady,
Propozycje 19.50 Len roślina opła­
calna 20.00 Studio Młodych 20.20 
Opera w przekroju — „Rosłan 
1 Ludmiła” 21.40 T. Baird — „Sce­
ny" na wiolonczelę harfę i orkie­
strę 22.00 Zwierzenia wieczorne
22.15 Szkic do portretu 22.30 Ma­
gazyn studencki 23.35 Co słychać 
na świecie 23.40 Muzyka

Program III

Wiad.: 6.15 6.30 7.00 8.00 10.30 12.00 
15.00 17.00 19.30 22.00 0.50

6.00—8.00 Między snem a dniem 
8.05 Za kierownicą 8.40 Co kto lu­
bi 9.00 „Z plemienia cedru” — ode.
9.10 Flet i smyczki 9.30 Nasz rok 
78-my 9.4S Suity orkiestrowe 10.35 

Kiermasz płyt 11.00 Codziennie po­
wieść „Pasje Błędomlerskie” 11.30 
Mistrzowie aranżacji 12.05 W to­
nacji Trójki 13.00 Powtórka z roz- 
ryki 13.50 „Eksplozja w Katedrze” 
— ode. 14.00 Krajobraz Polski 
15.05 Herbatka przy samowarze
15.25 Tradycjonaliści z Lenin­
gradu 15.40 Na włoskim rynku 
płytowym 16.00 Czy wieczna har­
cerka? reportaż 16.20 Muzykobra- 
nie 16.45 Nasz rok 78-my 17.05 Mu­
zyczna poczta UKF 17.49 Śladami 
jazzowych legend 18.10 Polityka 
dla wszystkich 18.25 Czas relaksu 
19.00 Odbicia w dźwięku 19.35 Ope­
ra tygodnia „Kniaź Igor” 19.50 „Z 
plemienia cedru” ode. 20.00 Dym z 
papierosa 20.30 Przeboje bez słów 
21.00 Ludwika Beethovena opera 
omnia 22.08 Gwiazda siedmiu wie­
czorów 22.15 Trzy kwadranse jazzu 
23.00 „Obłok w spodniach” — ir. 
23.05 Między dniem a snem

Program IV

Wiad.: 6.40 12.00 15.00 16.00 18.10 
22.55

Paladino” 
Glos Ma- 
12.25 Gieł- 
13.00 Jęz.

6.00 Biuro Listów odpowiada 6.10 
NURT — „Osobowość jako system 
regulacji postaw” 6.30 Rytm 1 pio­
senka 6.45—7.40 Dzień dobry, War­
szawo 7.40 Radio dedykuje 8.00 Gra 
Zespół „Ragtime Jazz Band” 8.10 
Radiowo-TV Szkoła Średnia dla 
Pracujących — Historia 8.25 Gioac­
chino Rossini — Suita baletowa 
„Sklep czarodziejski” 9.00 Dla kl. I 
(wychowanie muzyczne) 9.20 Mu­
zyka kameralna (stereo lok.) 10.00 
Dla kl VII (geografia) 10.30 Estra­
da przyjaźni 11.00 Dla kl. III lic. 
(język polski) 11.30 J. Haydn III 
akt opery „Orlando ..............
(stereo lok.) 12.05—12.23 
zowsza, Kurpi 1 Podlasia 
da płyt — stereo lok.
angielski 13.15 Pieśni ludowe 13.30 
Tu Studio Stereo — stereo ogól­
nopolskie 14.00 Naukowcy — rol­
nikom 14.15 Tu Studio Stereo — 
stereo ogólnopolskie 15.05 Radiowy 
Tygodnik Kulturalny 15.45 Kwad­
rans poetycki 16.05 Pierwsza po­
moc — „Oparzenia” 16.25 Nauka- 
-praktyce Transformatory 16.40— 
—18.20 Program WORT 16.40 Na 
Warszawskiej Fali 17.00 „Słuchaj 
nas” 17.50 Tu Studio 4 — stereo 
lok. 18.20 Warszawski Merkury
18.25 Krajobrazy historyczne 18.40 
O zdrowie człowieka 19.00 Stu­
dium wiedzy polityczno-społecz­
nej 19.15 Jęz. hiszpański 19.30 Stu­
dio stereo zaprasza — stereo ogól­
nopolskie 21.20 Willis Conover 
przedstawia 21.50 NURT „Mecha­
nizmy czynności egocentrycznych 
i prospołecznych” 22.15 „W tro­
sce o słowo i treść” 22.35 Radio­
wo-TV Szkoła Średnia dla Pracu­
jących Biologia 22.50 M. Gomółka 
„Melodie na Psałterz Polski”

TELEWIZJA
Program I 

16.00 Dziennik (kolor)
16.10 Obiektyw
16.30 Dzień dobry, tu telewizja 

(kolor)
16.50 Dla dzieci: „Entliczek-Słow- 

niczek” (kolor)
17.15 Losowanie Małego Lotka
17.25 Dom 1 my
17.40 Ja ze Stanlslewa — reportaż 

(kolor)
18.00 Skarbiec — III wydanie
18.35 Między nami jaskiniowcami 

— Hazardzista — film animowa­
ny prod. USA (kolor)

19.00 Dobranoc dla najmłodszych 
(kolor)

19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z Dziennikiem (ko­

lor)
30.30 „Wrogowie" — film fab. prod, 

radzieckiej (kolor)
21.50 Wielcy znani i nieznani — 

Wracam do domu... — Gabriel 
Narutowicz

22.38 Dziennik (kolor)

Programy oświatowe

6.00 TTR, RTSS — Język polski, 
sem. III

6.30 TTR, RTSS — Fizyka, sem. 
III

9.00 Dla szkół: Fizyka, kl. VI
11.00 Dla szkół: Historia kl. VII
12.00 Dla szkół: Wychowanie pla­

styczne kl. VII 1 VIII (kolor)
12.45 TTR, RTSS — Język polski, 

sem. I
13.25 TTR, RTSS — Chemia
13.25 NURT - Nauczanie począt­

kowe, ćwiczenia w kształtnym 
pisaniu

Program II

16.05 Wszechnica Telewizyjna — 
TWP — Druga Rzeczpospolita — 
nadzieje i rzeczywistość

16.30 Język rosyjski — lek. 5 (ko­
lor)

17.00 Język angielski lek. 5
17.30 Pozostawiony sam sobie — 

film fab. prod, rumuńskiej (ko­
lor)

19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z Dziennikiem (ko­

lor)
20.30 Inicjatywy — Nowoczesne to 

znaczy jakie?
21.00 Sensacje z przeszłości — Wo­

kół Wyspiańskiego (kolor)
21.35 Melodie — Estrada Folkloru 

— Płock 78 (kolor)
21.55 24 godziny (kolor)
22.05 Mam pomysł (kolor)
22.25 Wszystko już było 

lotek (kolor)
Tele

Ogłoszenia drobne
Potrzebna pomoc do dziecka. Tel. 
270-35 od 9—12 lub 14—17.

Przyjmę na stancję dwie panienki. 
Otwarta 5 przy Gajowej. Młodzia­
nów. R-730225-1

Szczecin 2 p.okoje zamienię na 2 
pokoje lub 3 w Radomiu. Ofer­
ty 665083. Biuro Ogłoszeń, Poznań­
ska 38, Warszawa. 665088-1

Samotna, kulturalna wynajmie 
mieszkanie lub pokój samodziel­
ny, najchętniej w śródmieściu. 
Oferty „2ycle Radomskie” nr 730222

Sprzedam opryskiwacz ..Solo” 
RFN, Syrenę 103 z częściami za­
miennymi. nadwozie Syreny R-26 
po wypadku. Pilecki Andrzej, Ra- 
jec Poduchowny 301 po 16.

Sprzedam nowy kolorowy telewi­
zor. „Elektron 718”. Te!.: 429-82

Usługowy Zakład Instalacji Elek­
trycznych Andrzej Pilecki Rajec 
Poduchowny 301 woj. radomskie 
wykonuje usługi w zakresie insta- 
latorstwa elektrycznego oraz po­
gwarancyjne naprawy parników 
elektrycznych. P.-730224-1

ŻYCIE RADOMSKIE
„Życie Radomskie” 86-100, Ra­
dom, ul. Żeromskiego 81. Tele­
fony; 211-49, 234-50. Przyjmo­
wanie ogłoszeń w godz. 6.30—
15.30. Za terminowy druk ogło­
szeń redakcja nie odpowia­
da. Warszawskie Wydawnictwo 
Prasowe RSW „Prasa” Al. Je­
rozolimskie 123/127. Rękopisów 
nie zamawianych redakcja nie 
zwraca. Druk: Prasowe Zakla- 
dy Graficzne RSW „Prasa- 
Książka-Ruch” Warszawa, ul. 
Marszałkowska 3/5.
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Lenin o Polsce —do Polaków

POWTÓRZYĆ SŁOWA LENINA...
Rewolucja Październikowa a niepodległość Polski

Osobowość Lenina zawsze 
wielki wpływ wywierała na 
otoczenie. Wrażenia ze spot­
kania z Nim pozostawały nie­
zatarte i świeże przez wiele 
lat. Spotykał się m.in. z Po­
lakami, mówił o przyszłości 
Polski. Zapamiętywali jego 
słowa, zapisywali je w swo­
ich pamiętnikach. Przytacza­
my tu fragmenty wspomnień 
ludzi, którzy zetknęli się z 
Włodzimierzem Iljiczem w 
tamtych historycznych czasach 
w Krakowie, Petersburgu i 
Moskwie.

★
S. Bagocki — to uciekinier 

z carskiego zesłania, od 1910 
roku zamieszkały w Krakowie. 
Kontynuuje przerwane zesła­
niem studia medyczne. W1912 
r. otrzymuje wiadomość z Pa­
ryża (jako sekretarz Krakow­
skiego Związku Pomocy dla 
Więźniów Politycznych) o przy- 
jeździe Lenina wraz z żoną. Od 
tego momentu towarzyszy Mu 
aż do czasu aresztowania Wło­
dzimierza Uljanowa w 1914 ro­
ku.

„.W życiu politycznym, ara­
kowa wielkim wydarzeniem byt 
odczyt Włodzimierza lljicza na 
temat: „Rosyjska Socjaldemo­
kracja a kwestia narodowa”, 
który odbył się 21.111.1914 r. 
Zorganizowała go akademicka 
organizacja rewolucyjna „Spój­
nia”. Odczyt ten zainteresował 
nie tylko jej członków, lecz rów­
nież ludzi ze wszystkich ugru­
powań działających w Krako­
wie. Wielka sala „Spójni” była 
wypełniona po brzegi.

Po raz pierwszy widziałem 
wówczas Włodzimierza lljicza 
przemawiającego na wielkim 
zebraniu. Lenin rozpoczął swe 
przemówienie takim samym 
spokojnym tonem, jakim mó­
wił u siebie w domu. W spo­
sób zwięzły i ścisły scharakte­
ryzował polityczno-ekonomicz­
ną sytuację w Rosji (...) Z 
jasnością naszkicował rolę pro­
letariatu w ruchu rewolucyj­
nym. Szczególnie podkreślił ko­
nieczność prowadzenia skoordy­
nowanej, wspólnej walki prole­
tariatu wszystkich narodowości 
uciskanych przez carat, prze­
chodząc do kwestii narodowe) 
rozwinął swój zasadniczy pog­
ląd na prawo wszystkich naro- 

■ dów. do sąmookreślenia, aż do 
utworzenia przez nie państw 
narodowych włącznie. Dwugo­
dzinnego wykładu wysłuchano z 
wytężoną uwagą. Dla większoś­
ci słuchaczy tezy, które rozwi­
nął Lenin, były zupełnie nowe.

2ywa dyskusja nad odczytem 
trwała trzy w.eczory. Podsta­
wowe tezy Lenina wywołały 
sprzeciw zarówno ze strony 
PPS-Frakcji, jak i ze strony 
członków SDKPiL. Pepeesowcy 
twierdzili, że Lenin podchodzi 
do zagadnienia teoretycznie, nie 
biorąc pod uwagę szczególnych 
warunków, w jakich znajduje 
się Polska. Ich zdaniem nale­
żało najpierw zrewolucjonizo­
wać wszystkie klasy społeczeń­
stwa polskiego i pchnąć je do 
walki o niepodległość Polski, 
potem zaś dopiero rozstrzygnąć 
kwestię robotniczą.

Włodzimierz lljicz udowodnił 
w dyskusji niesłuszność stano­
wiska PPS i podkreślił, że je­
żeli nawet burżuazja polska 
zdobędzie niepodległość, nie po­
sunie to ani na krok walki 
klasy robotniczej o socjalizm.

Biegunowo przeciwne stano­
wisko zajęli członkowie SDKPiL 
broniąc poglądu, jaki w spra­
wie polskiej reprezentowała 
Róża Luksemburg. Wychodzili 
oni z założenia, że Królestwo 
Polskie jest gospodarczo nie­
rozerwalnie związane z tiosją i 
uważali, że rozwiązanie sprawy 
polskiej możliwe jest w ra­
mach autonomii Królestwa Pol­
skiego wewnątrz państwa ro­
syjskiego. Włodzimierz lljicz 
odnowiedział, że oderwanie 
Kongresówki od Rosji bez zje­
dnoczenia jej z innymi polski­
mi ziemiami doprowadzić mu­
si bezwzględnie do upadku 
przemysłu polskiego. 'Zjedno­
czenie zaś wszystkich zaborow 
może stworzyć trwałą bazę go­
spodarczą dla rozwoju Polski. 
Po Wielkiej Październikowej 
Rewolucji Socjalistycznej jed­
nym z pierwszych posunięć 
rządu radzieckiego było uznanie 
niepodległości Polski...

★
Edmund Semil był uczestni­

kiem Rewolucji Październiko­
wej i pracownikiem Komisa­
riatu do Spraw Polskich w Pio- 
trogrodzie. Autor wspomnień 
współpracował wówczas z wie­
loma działaczami ówczesnego 
Kraju Rad. Fragment pamięt­
nika dotyczy 1918 roku.

... Wobec coraz częściej na­
pływających wiadomości o gra­
bieży dworów, w których prze­
chowywane były archiwa war­
tości historycznej, bogate księ­
gozbiory, galerie obrazów, 
przedmioty posiadające dla Pol­
ski znaczenie muzealne it'p., 
trzeba było ratować to co mo­
gło ulec zagładzie. Uzyskano 
natychmiast od Ludowego Ko­
misariatu do Spraw Oświaty 
znaczna ilość glejtów ochron­
nych dla zbiorów prywatnych,

(26.1.1918) Rada Komisarzy Lu­
dowych wydała „Dekret o o- 
piece nad zabytkami historycz­
nymi i zabytkami sztuki, na­
leżącymi do ludu polskiego".

Dekret ten podpisany przez 
Lenina i Łunaczarskiego, stwier­
dzał, że wszelkiego rodzaju za­
bytki historyczne l kulturalne 
należące do osób narodowości 
polskiej, zamieszkałych w za­
chodnich i płn.-zach. guber­
niach Republiki Rosyjskiej o- 
raz zabytki wywiezione z Pol­
ski podczas odstąpienia wojsk 
rosyjskich lub jeszcze wcześ­
niej, niezależnie od tego w ja­
kim miejscu w danej chwili się 
znajdują, winny być zwrócone 
ludowi polskiemu.

W tym celu przechodzą wszy­
stkie polskie zabytki znajdu­
jące się w Rosji pod opiekę 
Komisariatu do Spraw Pols­
kich i działającego z jego ra­
mienia Polskiego Towarzystwa 
Opieki nad Zabytkami, które 
za zgodą osób prywatnych, bę­
dących ich właścicielami, prze- 
każą je polskim, .muzeom ludo­
wym (...) • -

Już sam fakt, że dekret ten 
ukazał się tak szybko, że był 
podpisany przez Lenina, że do­
tyczył zabytków polskich, na­
leżących do osób prywatnych 
narodowości polskiej, posiada 
do dziś jeszcze olbrzymie zna­
czenie historyczne. Świadczy do­
bitnie o stosunku rewolucyjnej 
władzy rosyjskiej do dorobku 
kulturalnego innego narodu...

Marian Nowicki działał w 
PPS - Frakcji Rewolucyjnej od 
1910 roku. W’ następstwie swej 
działalności został więźniem 
twierdzy w Orle. Z jej murów 
uwolniła go dopiero Rewolucja 
Lutowa. Od 1918 roku pracował 
w Archiwum Rewolucji w Mo­
skwie oraz w Komitecie Mos­
kiewskim PPS - Frakcja Re­
wolucyjna. Z tego okresu jego 
działalności pochodzi fragment 
jego wspomnień.

...W Moskwie miałem takie 
zdarzenie. Zazwyczaj wtedy ja­
ko młodzieniec bardzo chętnie 
brałem udział we wszystkich 
zgromadzeniach i z ochotą 
przemawiałem. Pewnego razu 
w ostatniej niemal chwili przy­
chodzi rozporządzenie — jest 
zebranie metalowców polskich: 
musicie iść, musicie przema­
wiać: Na sali jakieś 200, 300 
osób. Więc przemawiam. (...) W 
pewnym momencie zauważyłem 
ruch na sali. W końcu wszyscy 
się wychylają i patrzą poza 
mnie. (...) Przemawiam dalej, 
ale w końcu nie wytrzymałem, 
odwróciłem się i stanąłem twa­
rzą w tWarz z Leninem. (...)

Naturalnie zszedłem i powia­
dam: Proszę bardzo.

— Przeciwnie, musicie skoń­
czyć. Ja tu już słucham jakiś 
czas i posłucham do końca.

Trudno — mówiłem. Zakoń­
czyłem pięknym frazesem: 
„Wracając do Polski na ostrzach 
bagnetów poniesiemy wólność”.

Po skończeniu ustępuję. Lenin 
mnie zatrzymał. Trudno mi 
przytoczyć dokładnie rozmowę 
Mogę mówić tylko o sensie. Po 
dwóch godzinach, kiedy wysze­
dłem z zebrania, pytano mnie 
w jakim języku rozmawiałem 
z Leninem. Nie wiedziałem i do 
dzisiejszego dnia nie wiem. Ta­
kie wrażenie na mnie to spot­
kanie wywarło. Sens tej roz­
mowy był tego rodzaju:

— Wy jesteście SDKPiL- 
owiec? — Nie, jestem PPS-owiec. 
— Ja część przemówienia sły 
szałem, ale to tak, widzicie, 
jeszcze przez nieporozumienia 

jesteście w PPS. Ja powiadam: 
— Uważam, że nie. — Przemó­
wienie było dobre, ale ostatnie 
zdanie to było błędne. Tu nie 
macie racji. — Dlaczego? — Bo 
wiecie, taka wolność przynie­
siona na ostrzach bagnetów, je­
żeli nie ma oddolnego ruchu re­
wolucyjnego, nie zawsze dobrze 
służy sprawie. — A przecież 
tam rewolucja jest, oddziałuje 
Rewolucja Październikowa i na 
pewno nastroje tam takie są. Na 
pewno. — Ale jeżeli jednocześ­
nie klasa robotnicza nie będzie 
dostatecznie zmobilizowana, to 
nie wiadomo, po jakiej drodze 
potoczy się rewolucja w Polsce...

★

Jan Kempfe, z zawodu ślu­
sarz, od 1914 r. wcielony był do 
armii carskiej. Od wybuchu Re­
wolucji Lutowej znajdował się 
w Moskwie, gdzie leczył odnie­
sione rany. Wstąpił do Czerwo­
nej Gwardii i uczestniczył w 
polskim oddziale pod dowódz­
twem J. Węglińskiego w sied- 
miodniowy.ćlł: moskiewskich'
walkach — w ataku na Kreml. 
Następnie walczył jako dowód­
ca szwadronu polskich jedno­
stek kawaleryjskich na różnych 
frontach wojny domowej. Wspo­
mina spotkanie Lenina z żołnie­
rzami Czerwonego Pułku Rewo­
lucyjnej Warszawy.

...Bobiński powiedział mi, że 
nazajutrz, 2 sierpnia (1918) od­
będzie się tu uroczystość (...) 
Mianowicie o 10 rano przed ko­
szarami na Zamoskworieczu 
zbiorą się wybrani we wszyst­
kich oddziałach Czerwonego 
Pułku Rewolucyjnej Warszawy 
żołnierze i z orkiestrą na czele 
pomaszerują do Instytutu Han­
dlowego.

Nazajutrz więc, chociaż padał 
deszcz, udałem się tam. Po przy­
byciu do Instytutu dowiedzia­
łem się, że rzeczywiście wyda­
rzenie jest poważne: ma do nas 
przyjechać Lenin. (...) Zebrało 
się tam wtedy wielu wybitnych 
polskich działaczy rewolucyj­
nych, było to bowiem pierwsze 
po zwycięstwie rewolucji tego 
rodzaju spotkanie. Wszyscy 
chcieli zobaczyć i usłyszeć llji­
cza. (...)

Lenin przyjechał. Wyszli mu 
naprzeciw wszyscy kierowni­
cy polscy. Podczas gdy Lenin 
rozbierał się w szatni, około 36 
ułanów stanęło szpalerem w 
szyku bojowym. Początkowo 
wydawało się, że uformowano 
wartę honorową. Ale gdy Lenin 
po wyjściu z szatni kierował 
się ku trybunie, padła komen­
da „baczność”. Od drzwi do estra­
dy ułani utworzyli szpaler. Za­
ledwie Lenin zrobił pierwszy 
krok, błysnęły ostrza szabel, 
krzyżując się nad jego głową. 
Lenin drgnął, nieznacznie zerk­
nął ku górze — i spokojnie po­
szedł dalej. Doszedłszy do estra­
dy odwrócił się i powiedział z 
żartobliwym icyrzutem: Ech to- 
wariszczi Polaki, bez efekta ni- 
kak nie możetie... Powiódł dło­
nią po wierzchu głowy i spoj­
rzał po twarzach śmiejącymi 
się oczyma. — Chot’by predu- 
prediliL A to, jej bogu, ispugał- 
sia!

Trudno teraz po tylu latach 
powtórzyć (dosłownie) słpwa Le­
nina. Zresztą są one przecież 
drukowane. Ale jak wielka jest 
różnica między słowem czyta­
nym po latach a tym gorącym 
oddechem rewolucji, jaki prze­
nikał każde żywe słowo Lenina! 
Mówił, ile nieszczęść przynio­
sła wojna imperialistyczna na­
rodom wielu krajów, w tym 
także Polsce, mówił o znacze­
niu. Rewolucji Socjalistycznej w 
Rosji dla proletariatu innych 
krajów, w tej liczbie i dla pro­
letariatu polskiego, mówił o 
braterskim sojuszu narodów 
Polski i Rosji, o wspólnej wal­
ce polskich i rosyjskich rewo­
lucjonistów.

Opracowała
MAGDALENA GODLEWSKA

Lata poprzedzające wy^uch 
i zwycięstwo, Rewolucji Paź­
dziernikowej, to w dziejach na­
rodu polskiego okres heroicz­
nych zmagań o odzyskanie nie­
podległości. Trzej zaborcy, sto­
jący na straży „świętego przy­
mierza”, brutalnie dławili wszel­
kie przejawy działań zmierzają­
cych do odzyskania praw naro­
dowych i odbudowy polskiej 
państwowości. Kongres Wiedeń­
ski na wiele lat utrwalił 
hegemonię Rosji, Prus i Austrii 
w Europie Wschodniej i Środko­
wej, a to zapowiadało długo­
trwałą niewolę ziem polskich 
rozczłonkowanych między te 
trzy mocarstwa, stojące na stra­
ży status quo w Europie.

Dopóki wspólne interesy za­
borców górowały nad sprzecz­
nościami, dopóty walka narodu 
polskiego o niepodległy' byt była 
skazana na niepowodzenie. Po­
twierdzają to dobitnie powstania 
narodowe Polaków w XIX wie­
ku.

W miarę rozwoju ruchu ro­
botniczego walka o wyzwolenie 
narodowe zaczęła się nierozer­
walnie splatać z walką o wyz­
wolenie społeczne W ówcze­
snych warunkach jedynie słu­
szną koncepcją tej walki było 
połączenie postępowych sił na­
rodu polskiego z masami pracu­
jącymi państw zaborców, a 
szczególnie Rosji. Wyzwolenie 
narodowe i społeczne można 
było bowiem osiągnąć tylko we 
wspólnej walce. Słuszność tej 
koncepcji potwierdziła rewolu­
cja 1905 roku, powstanie zbrojne 
w Łodzi i rewolucyjne wystą­
pienia na ziemiach zaboru ro­
syjskiego.

Rozwijający się na ziemiach 
polskich rewolucyjny ruch ro­
botniczy uwzględniał w swej 
działalności internacjonalistycz- 
ne założenia walki proletariatu 
rosj’jskiego. Wieloletnia walka 
polskich i rosyjskich rewolu­
cjonistów. wspólny los więźniów 
carskich kazamat i sybirskich 
zesłańców coraz bardziej zbliża­
ły oba nurty rewolucyjne — pol­
ski i rosyjski. W 1908 roku. W.I. 
Lenin wskazywał, że „... wolność 
Polski niemożliwa jest bez wol­
ności Rosji”. Historia potwier­
dziła, że droga do wyzwolenia 
ludu polskiego wiodła przez wy­
zwolenie mas ludowych Rosji. 
Dopóki w Rosji nie dokonano 
przeobrażeń rewolucyjnych i 
trwała nienaruszona od pokoleń 
władza Romanowych, dopóty w 
Polsce nie było realnych szans 
na przeobrażenia społeczne i 
wyzwolenie narodowe.

Narastające sprzeczności
wśród państw imperialistycz­
nych, zażarta między nimi wal­
ka o nowy podział świata, o no­
we rynki zbytu i surowców, 
wpływała odśrodkowo na roz­
luźnienie więzów, a w konsek­
wencji pełny rozpad „świętego 
przymierza”. Na przełomie XIX 
i XX wieku państwa zaborcze 
znalazły się w przeciwstawnych 
sobie ugrupowaniach. Dalsze na­
rastanie i pogłębianie się antago- 
nistycznych sprzeczności dopro­
wadziło do wybuchu w sierpniu 
1914 roku I wojny światowej.

Żadna z walczących stron nie 
myślała jednak o urzeczywist­
nieniu narodowych aspiracji Po­
laków. Zarówno Rosja, jak 
i państwa centralne — Niem­
cy i Austro-Węgry, chcąc pozy­
skać i wykorzystać naród polski 
w walce o swe własne imperia­
listyczne interesy, musiały 
wnieść korekty w dotychczaso­
wej polityce wobec Polaków. 
Pozytywne rozwiązanie sprawy 
polskiej na arenie międzynaro­
dowej mógł przynieść jedynie 
zasadniczo nowy układ sił, pow­
stały w wyniku klęski wszyst-

Rady Delegatów Robotniczych

Demonstracja sil proletariatu
MAGDALENA GODLEWSKA

Gdy w listopadzie 1918 roku 
odrodzenie Polski stało się nie­
zaprzeczalnym faktem, zrodziło 
się pytanie o społeczny kształt 
nowej ojczyzny. Jaka ona bę­
dzie? Wokół Rzeczypospolitej 
rewolucja. Nie tylko Rosja, ale 
Niemcy, Austria i Węgry. Wszy­
stko zdawało się pękać i trze­
szczeć, a obraz ówczesnej Euro­
py przypominał swoim kraj­
obrazem Wiosnę Ludów.

Robotnicze Rady Delegatów 
pojawiły się na ziemiach pol­
skich wraz z jej niepodległością, 
gdy kraj przeżywał pierwsze ra­
dosne dni wolności. Patriotycz­
ne uczucia były wprawdzie 
w7 stanie przygasić ostrość spo­
łecznych konfliktów, ale nie mo­
gły ich ani rozwiązać, ani usu­
nąć. Od zjednoczonego państwa 
oczekiwano poważnych i głębo­
kich reform.

Niepodległy listopad jest więc 
niemal „naszpikowany” datami 
zawiązujących się Rad. Pierwsza
— lubelska powstaje 5.XI., na­
stępna — w Dąbrowie Górniczej
— 8.XI. Dzień później — 
w Częstochowie, 10.XI. — w So­
snowcu, 11.XI. — w Warszawie, 
a 13.XI. — w Łodzi.

Ogółem powstało ich wówczas 
ponad 100. Skupiły około 500 tys. 
ludzi, domagających się najda­
lej idących społecznych prze­
mian. W listopadzie 1918 roku 
na 51 miast liczących ponad 
10 tys. mieszkańców — aż 
w trzydziestu siedmiu powstały 
rady. Cały ten rewolucyjny ruch 
(oprócz niewątpliwej inspiracji 
ze strony rewolucyjnej Rosji) 
zapoczątkowały na naszych zie­
miach dwie polskie partie: 
SDKPiL oraz PPS-Lewica. Naj­
pełniej ruch ten rozwijał się na 
terenie byłego zaboru rosyjskie­
go.

STANISŁAW tOPATNIUK

kich trzech zaborców. Takie roz­
wiązanie wydawało się mało 
prawdopodobne, gdyż państwa 
zaborcze walczyły w różnych, 
wrogich sobie blokach.

Jednakże nieprawdopodobny 
rezultat wojny stał się rze­
czywistością. Już 12 marca 

(27 lutego według starego ka­
lendarza) w Rosji zwyciężyła re­
wolucja burżuazyjno-demokra- 
tyczna. Car został zdetronizowa­
ny. W kilka dni później ugrupo­
wania burżuazyjno-obszarnicze, 
w porozumieniu z mieńszewika- 
mi i eserowcami, powołały Rząd 
Tymczasowy z księciem Georgi­
jem Lwowem na czele. Rząd był 
zdecydowany prowadzić wojnę 
i dotrzymać wszystkie zobowią­
zania wobec sprzymierzeńców. 
Będąc rzecznikiem klas, które 
reprezentował, nie był w stanie 
rozwiązać żadnego z nabrzmia­
łych problemów społecznych. 
Nie potrafił również rozwiązać 
sprawy narodów siłą utrzymy­
wanych i ciemiężonych w car­
skiej Rosji.

Obok Rządu Tymczasowego 
działały Rady Delegatów Ro­
botniczych i Żołnierskich. Już 
27 marca Piotrogrodzka Rada 
Delegatów Robotniczych i Żoł­
nierskich uchwaliła orędzie do 
narodu polskiego, w którym za­
powiadała pełne uznanie samo- 
określenia politycznego narodów 
zamieszkujących Rosję i pełne 
prawo przysługujące Polsce do 
całkowitej niepodległości pod 
względem polityki wewnętrznej 
i zagranicznej.

Rząd Tymczasowy, zachowu­
jący dotąd dużą rezerwę wobec 
sprawy polskiej, został zmuszo­
ny do zajęcia bardziej określo­
nego stanowiska. W trzy dni po 
ogłoszeniu orędzia Rady Piotro- 
grodzkiej Rząd Tymczasowy 
ogłosił proklamację do Polaków, 
w’ której przyznawał prawo do 
samostanowienia i utworzenia 
niezawisłego państwa polskiego,
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„Pozdrowienia dla narodu polskiego” — rezolucja w sprawie niepodległości Polski uchwalona 14 
(27) marca 1917 roku przez Piotrogrodzką Radę Delegatóiu Robotniczych i Żołnierskich

Największą rolę odegrały trzy 
spośród setki działających Rad. 
Rada Warszawska — jako ośro­
dek ideowo-polityczny, Zagłę- 
biowska — jako ośrodek dzia­
łalności rewolucyjnej (tu m.in. 
utworzono oddziały Czerwonej 
Gwardii), oraz Lubelska — 
ośrodek ruchów folwarcznych.

Słabością dynamicznego ruchu 
był brak centralnego ośrodka 
kierowniczego. W ówczesnej sy­
tuacji polskiej nie istniała moż­
liwość utworzenia takiego cen­
trum. Rozbieżności pomiędzy 
obiema rewolucyjnymi partiami 
utrudniały porozumienie, w do­
datku siły — tej nie zlepionej je­
szcze z trzech porozbiorowych 
obszarów Polski — wyraźnie 
były osłabione.

Z przyczyn zasadniczych. Nie 
tylko w wyniku wspomnianego 
podziału, ale także wskutek 
ubytku całych robotniczych 
roczników, jak również chłopów, 
wcielonych do walczących ze 
sobą armii różnych zaborców; 
wskutek ewakuacji setek tysię­
cy robotników z byłego Króle­
stwa Kongresowego w głąb Ro­
sji i takiej samej przymusowej 
wysyłce polskich robotników do 
pracy w Niemczech. Tego ro­
dzaju sytuacja była korzystna 
dla klas posiadających, co też 
one wykorzystały, przejmując 
w roku 1913 władzę. Toteż Pol­
ska, od listopada 1918 roku, za­
częła nabierać kształtu burżua- 
zyjnego państwa. Ale nie od 
razu i nie bez walki.

Działalność Rad Delegatów 
Robotniczych przyniosła wyraź­
ne i wymierne efekty tam, gdzie 
obydwie rewolucyjne partie 
osiągnęły największe wpływy. 
Odnosi się to do Zagłębia Dą­
browskiego, gdzie Rada pozosta­

złożonego z terytoriów, na któ­
rych Polacy stanowią większość. 
Przyszłe państwo polskie miało 
być związane z Rosją sojuszem 
militarnym. Ostateczne decyzje 
w sprawie granic pozostawiał 
Rząd Tymczasowy do rozstrzyg­
nięcia przyszłemu rosyjskiemu 
parlamentowi.

Oficjalne stanowisko Rządu 
Tymczasowego w sprawie pol­
skiej odbiło się szerokim echem 
w krajach wojujących. Rządy 
Anglii, Francji i Włoch, w tele­
gramie wysłanym 14 kwietnia do 
Rządu Tymczasowego wyraża­
ły radość, a jednocześnie wy­
raźnie podkreślały jednomy­
ślność ze stanowiskiem, jakie za­
jął w sprawie polskiej. Dla 
państw Ententy sprawą naj­
ważniejszą było utrzymanie so­
juszu z Rosją. Wobec narastają­
cych w Rosji tendencji do za­
warcia odrębnego pokoju z mo­
carstwami centralnymi, starały 
się one działać zgodnie z kie­
runkiem politycznym wschod­
niego sprzymierzeńca. Niechęć 
państw Ententy do angażowania 
się w sprawę Polski wiązała się 
również z perspektywą rokowań 
pokojowych, z państwami cen­
tralnymi.

O prawdziwym stanowisku 
Rządu Tymczasowego wobec 
sprawy Polski trudno sądzić na 
podstawie wydanej przez niego 
proklamacji. Nie mógł on się 
zdobyć na zdecydowane wyra­
żenie swego stanowiska w •sy­
tuacji, gdy terytorium . Polski 
było okupowane przez Nimcy 
i Austro-Węgry. O rzeczywi­
stych intencjach Rządu Tymcza­
sowego można natomiast sądzić 
na podstawie polityki, jaką on 
zajął wobec Finlandii, która po­
dobnie jak Polska znajdowała 
się we władaniu dynastii Roma- 
nowych. Zarówno rząd księcia 
Lwowa, jak też później rząd 
Kiereńskiego posiadały pełną 
swobodę działania, z której jed­
nak nie skorzystały, nie pozosta­
wiły Finlandii wolnego wyboru.
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wała pod wpływem komunistów, 
pełniąc pewne funkcje miejsco­
wej władzy. Poważną rolę ode­
grała także Rada Warszawska. 
Jej najważniejszym ideologicz­
nym hasłem było wypowiadanie 
się za sojuszem x rewolucyjnym 
proletariatem Rosji i Niemiec. 
Innego typu dorobek miała Ra­
da Lubelska. Tutaj zainicjowa­
no aktywizację robotników rol­
nych tego regionu.

Obrazując stosunek sił można 
obliczyć procentowy udział de­
legatów różnych partii wew­
nątrz Rad (dane z lutego 1919 
roku) — najwięcej ich miała 
PPS — 36 proc., KPP — 30 proc., 
żjTdowskie partie robotnicze — 
29 proc., a Narodowy Związek 
Robotniczy — 5 procent.

Struktura Rad, formy działal­
ności oraz metody realizacji za­
dań różne były w różnych eta­
pach ich funkcjonowania. Prze­
de wszystkim pochodziły one 
z wyborów. Czynne i bierne 
prawo wyborcze mieli tylko ro­
botnicy i pracujący chłopi, przy­
sługiwało ono temu, kto -ukoń­
czył 16 lat. Wybory były jawne, 
a jeden mandat przypadał na 
50 wyborców. Przy tym okręgi 
wj-borcze tak utworzono, aby 
były oparte w mieście — o za­
kład pracy, a na wsi — o gro­
mady.

Posiedzenia odbywały się 
w zależności od potrzeb, a dla 
wykonania uchwał i zarządzeń 
podległych im instytucji powo­
ływano komitety wykonawcze 
oraz komitety fabryczne, fol­
warczne i gromadzkie. Zadania 
komitetów były następujące; or­

a ofiarowały jedynie bardzo 
ograniczoną autonomię.

Najbardziej zdecydowane 1 
przychylne Polsce stanowi­
sko zajmowała czołowa 

partia rosyjskiej klasy robotni­
czej — partia bolszewików. Pro­
gramowe założenia partii łączyły 
walkę o wyzwolenie społeczne z 
walką wyzwoleńczą narodów 
uciskanych przez carat. Rezolu­
cja VIII (kwietniowej) Ogólnoro- 
syjskiej Konferencji SDPRR/b 
z 1917 roku głosiła konieczność 
przyznania wszystkim narodom 
wchodzącym w skład Rosji, pra­
wa do oderwania się i utwo­
rzenia samodzielnego państwa. 
Bolszewicy uważali, że negowa­
nie tego prawa, bądź nie za­
bezpieczenie środków dla jego 
realizacji jest równoznaczne z 
popieraniem starej polityki za­
borczej. Tylko uznanie przez 
proletariat prawa narodów do 
pełnego samostanowienia za­
pewni rosyjskiej rewolucji cał­
kowitą solidarność proletariatu 
różnych narodowości i w przy­
szłości sprzyjać będzie demokra­
tycznemu zbliżeniu narodów.

Po pierwszych sukcesach sił 
demokratycznych, siły prawico­
we podjęły kontratak i domaga­
ły się prowadzenia wojny aż do 
.„zwycięskiego końca”. Pogłębiał 
się kryzys wewnętrzny. Jedno­
cześnie skupiały się i umacniały 
siły rewolucyjne. Z 24 na 25.X. 
(6—7.XI.) 1917 roku w Piotrogro- 
dzie wybuchło zbrojne powsta­
nie klasy robotniczej i mas żoł­
nierskich, przygotowywane 1 
kierowane przez bolszewików. 
W wyniku zbrojnego zwycięstwa 
proletariatu, rewolucja szybko 
rozprzestrzeniała się, w całym 
kraju ustanawiano władzę rad. 
Odbywający się w Piotrogro- 
dzie II Ogólnorosyjski Zjazd Rad 
powołał rząd złożony z samych 
bolszewików. Na jego czele, jako 
przewodniczący Rady Komisa­
rzy Ludowych, stanął Lenin.

Rewolucyjny rząd niezwłocz­
nie przystąpił do realizacji pod­
stawowych założeń programo­
wych partii bolszewickiej, wo-
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ganizowanie robotników, obro­
na ich interesów w fabrykach 
i ńa wsi oraz wprowadzenie 
w życie uchwal RDR i ogó­
łu (robotników i chłopów). Ko­
mitety takie wybierano raz na 
3 miesiące.

Rządy ówczesnej Rzeczypo­
spolitej nie mogły nie zdawać 
sobie sprawy z niebezpieczeń­
stwa, jakie pociągały istnienia 
i działalność Rad. Były poten­
cjalną groźbą dla panującego 
wówczas w kraju politycznego 
systemu. Tak więc 2.1.1919 roku 
rząd Moraczewskiego ogłosił de­
krety umożliwiające wprowa­
dzenie stanu wyjątkowego oraz 
użycie wojska do zwalczania ru­
chów masowych. Jednakże do­
piero w lutym tamtego roku po­
sługując się tym właśnie dekre­
tem, zlikwidowano Czerwoną 
Gwardię w Zagłębiu Dąbrow­
skim. Represje natomiast, kiero­
wane przeciwko Radom, stoso­
wane były’ niemal od samego 
początku. Taka np. Rada War­
szawska musiała już w momen­
cie swego powstania stoczyć 
walkę o uwolnienie swych dzia­
łaczy (SDKPiL i PPS-Lewica) 
aresztowanych przez władze 
polskie.

A więc: aresztowania działa­
czy, demolowanie lokali stowa­
rzyszeń robotniczych i redakcji 
ich pism. Także pacyfikacja wsi 
w powiatach: płockim, zamoj­
skim, tarnobrzeskim i niskim. 
To tylko niewielki wycinek wal­
ki politycznej, jaka toczyła się 
na polskiej ziemi w początko­
wym okresie funkcjonowania 
II Rzeczypospolitej. Likwidacja 
i unicestwienie Rad ułatwione 
zostało przez PPS, która przy­
stąpiła do wycofywania swoich 
przedstawicieli z Rad Delega­
tów Robotniczych. Mało tego. 
Zaczęła tworzyć własne „konku­
rencyjne”, monopartyjne RDR.

Prawicowe kierownictwo PPS 
dopatrywało się zasadniczego 
niebezpieczeństwa we wzroście 
sił lewicy na terenie tych ro­
botniczych organów. Przysło­
wiową kością niezgody pomiędzy 
Polską Partią Socjalistyczną 
a Komunistyczną Partią Robot­
niczą Polski były rozbieżności 
odnośnie roli Rad. KPRP uwa­
żała Rady za organizatora walk! 
klasy robotniczej i zalążek jego 
rewolucyjnej władzy, natomiast 
według mniemania PPS — Rady



kół których do walki o władzę 
rad skupiono masy robotnicze 
i żołnierskie. Jednym z tych 
podstawowych założeń było ha­
sło samostanowienia narodów. 
Jego realizacja oznaczała dla 
Polski szansę odzyskania nie­
podległego bytu.

Poglądy Lenina w kwestii pol­
skiej, głoszone przed wybuchem 
I wojny światowej i w czasie jej 
trwania, zostały przyjęte jako 
stanowisko całej rządzącej 
partii bolszewickiej, a w kon­
sekwencji stanowisko władzy 
radzieckiej. W dekrecie o po­
koju, uchwalonym 8 listopada 
przez Ogólnorosyjski Zjazd De­
legatów Robotniczych i Żołnier­
skich proponowano wojującym 
narodom i ich rządom natych­
miastowe rozpoczęcie rokowań 
o sprawiedliwy i demokratycz­
ny pokój bez aneksji i kontry­
bucji. Stanowisko to zostało po­
twierdzone i rozwinięte w De­
klaracji Praw Narodów Rosji z 
15.XI.1917 roku, w której uznano 
prawo narodów zamieszkują­
cych imperium carskie do swo­
bodnego samookreślenia aż do 
oderwania się i utworzenia sa­
modzielnego państwa.

Przedstawiciele rządu radziec­
kiego raz jeszcze potwierdzili 
stanowisko w sprawie przyszło­
ści Polski, podczas rokowań z 
Niemcami i Austro-Węgrami w 
Brześciu Litewskim w grudniu
1917 r. Przewodniczący delega­
cji radzieckiej, Adolf Joffe, 
przedłożył deklarację domagają­
cą się zagwarantowania wszyst­
kim narodom swobodnej decy­
zji w sprawie przynależności 
państwowej w formie referen­
dum oraz proponującą ewakuo­
wanie wojsk rosyjskich z tery­
torium Austro-Węgier, Turcji i 
Persji, a wojsk państw cen­
tralnych z Polski, Litwy, Kur­
landii i innych rejonów Rosji.

Rokowania w Brześciu nie 
przyniosły sprawie polskiej na­
tychmiastowych pozytywnych 
rezultatów, jednakże z punktu 
widzenia prawa międzynarodo­
wego miały duże znaczenie. 
Ważny był sam fakt zrzeczenia 
się przez bolszewików praw, 
wynikających z poprzedniej 
przynależności ziem polskich do 
Rosji. W ten sposób Rosja Ra­
dziecka de facto jednostronnie 
anulowała traktaty rozbiorowe, 
ćo zostało potwierdzone w de­
krecie Rady Komisarzy Ludo­
wych z 29 sierpnia 1918 roku. 
Aktem tym została ostatecznie 
przekreślona polityka caratu 
1 burżuazji rosyjskiej wobec 
Polski. Pozytywny stosunek 
władzy radzieckiej do sprawy 
polskiej wynikał z programo­
wych założeń polityki partii bol­
szewickiej w kwestii narodowej.

Stosunek państwa radzieckie­
go do narodu polskiego znalazł 
również wyraz w dekretach i za­
rządzeniach w sprawie zwrotu 
zabytków kultury, sztuki 1 na­
uki, które zostały zagrabione z 
terytorium Polski przez Rosję 
po rozbiorach oraz wywiezione 
podczas ewakuacji w 1915 roku. 
Decyzje w tej sprawie zostały 
podjęte w kwietniu i w maju
1918 r., kiedy jeszcze nie było 
niepodległej Polski. Dla rządu 
radzieckiego zwrócenie narodo­
wi polskiemu jego dóbr kultu­
ralnych było sprawą oczywistą, 
logiczną konsekwencją realiza­
cji prawa narodów do samosta­
nowienia.

Mocarstwa zachodnie z wielką 
uwagą śledziły trwające w Brze­
ściu pertraktacje. Do czasu oba­
lenia caratu Francia traktowa­
ła sprawę, polską jako wewnę­
trzny problem Rosji. Bezpośred­
nia granica Rosji z Niemcami 
zabezpieczała sojusz Francji z 
imperium rosyjskim. Powsta­
nie niepodległej Polski, oddzie­
lającej Rosję od Niemiec, groziło 
powstaniem geograficznej próż­
ni w sojuszu francusko-rosyj- 
skim. Dlatego też premier Fran­
cji, Georges Clemanceau, szcze­
rze przyznawał, że program wo­
jenny jego kraju nie obejmował 

miały być międzypartyjnym, 
kompromisowym organem, ro­
dzajem dodatku do parlamentu 
i rządu.

Rozbijanie współpracy rozpo­
częło się od najstarszej chrono­
logicznie spośród setki Rad — 
lubelskiej. Stało się to 17 maja 
1919 roku. Następna w kolejno­
ści padła Rada Warszawska — 
21 czerwca W stosunku do po­
zostałych PPS zachowała się 
analogicznie. Ostateczny kres 
Radom położyła, już po wyco­
faniu się PPS. policja w lipcu 
1919 roku. Rozpoczęły się liczne 
aresztowania dokonywane wśród 
członków Rad Delegatów.

Tak więc Rady walkę o wła­
dzę ostatecznie przegrały. Klę­
skę tę spowodował, przyspieszył 
i pogłębił splot niesprzyjających 

Demonstracje robotnicze na ulicach Warszawy w grudniu 1918. Widoczne hasło „Precz z dykta­
turą burżuazji, niech żyje dyktatura proletariatu’*

wyzwolenia Polski 1 że dopiero 
klęska militarna i rewolucja w 
Rosji przyniosły Polsce wolność. 
Dosłownie na kilka dni przed 
upadkiem caratu rząd francuski 
zawarł z rządem rosyjskim po­
rozumienie, na mocy którego 
zgadzał się na wytyczenie gra­
nicy rosyjsko-niemieckiej wedle 
propozycji Rosji, w zamian za 
poparcie caratu i ustanowienie 
granicy Francji z Niemcami, we­
dle jej woli. W praktyce ozna­
czało to, że Francja nie będzie 
się angażowała w sprawę Polski. 
Państwa Ententy zmieniły swój 
stosunek do sprawy polskiej do­
piero po zwycięstwie Wielkiej 
Socjalistycznej Rewolucji Paź­
dziernikowej.

Dla narodu polskiego spra­
wą nie mniej żywotną, niż 
odzyskanie niepodległości 

była sprawa pokoju. Społeczeń­
stwo polskie bardzo boleśnie od­
czuwało skutki wojny. Działa­
nia wojenne rozgrywające się na 
ziemiach polskich spowodowały 
znaczne straty materialne i w 
ludziach. Wielu Polaków — żoł­
nierzy zmobilizowanych do 
obcych armii, walczyło na wszy­
stkich europejskich frontach w 
imię interesów swych zaborców. 
Tysiące mieszkańców ziem za­
boru rosyjskiego ewakuowano w 
głąb Rosji. Rabunkowa gospo­
darka zaborców, szczególnie na­
silona w okresie wojny, pogłę­
biała trudności gospodarcze na 
ziemiach polskich. Dotkliwy był 
brak niektórych surowców, wie­
le fabryk wywieziono na 
wschód, znacznie obniżył się po­
ziom produkcji, pogłębiły się 
trudności w zaopatrzeniu, wzra­
stało bezrobocie.

Narody krajów wojujących 
oczekiwały pokoju. Leninowski 
dekret uchwalony w formie 
„Orędzia do ludów i rządów 
wszystkich krajów wojujących” 
proponował wszystkim narodom 
i krajom uczestniczącym w woj­
nie niezwłoczne rozpoczęcie ro­
kowań w sprawie zawarcia 
sprawiedliwego, demokratyczne­
go pokoju bez aneksji i kontry­
bucji.

Położenie kresu wojnie nie 
tylko stwarzało szansę odbudo­
wy polskiej państwowości, ale 
także powrotu na ojczystą zie­
mię tysięcy żołnierzy i wysied­
lonej ludności, złagodzenie eko­
nomicznych ciężarów, związa­
nych z prowadzeniem wojny, 
odbudowy gospodarki 1 stabili­
zacji życia, dawało też gwaran­
cję, że żaden Polak nie będzie 
oddawał życia w imię obcych 
interesów. Dlatego głoszone 
przez bolszewików hasło pokoju 
znajdowało poparcie w polskim 
społeczeństwie.

Polacy w kraju nie czekali bez.- 
czynnie na ostateczne decyzje 
konferencji pokojowej. W chwi­
li. gdy pod wpływem Rewolu­
cji Październikowej proletariat 
niemiecki powstał do walki i woj­
ska okupacyjne ogarnęła rewo­
lucyjna fala, organizacje i ugru­
powania polityczne samorzutnie 
zaczęły organizować aparat pań­
stwowy. Władzę przejęły jednak 
ugrupowania reprezentujące 
klasy posiadające, wrogo nasta­
wione do rewolucji rosyjskiej. 
Dlatego też już w pierwszych 
miesiącach niepodległości doszło 
do konfliktu zbrojnego z rewo­
lucyjnymi oddziałami Armii 
Czerwonej, w której szeregach 
walczyło w obronie Rewolucji 
Październikowej około 100 tysię­
cy Polaków. Brzemienne w skut­
kach decyzje, podjęte w imię 
interesów klas posiadających, na 
wiele lat oddzieliły Polskę od 
pierwszego w świecie państwa 
socjalistycznego — Związku Sor 
cjalistycznego Republik Radziec­
kich. Dopiero wspólna walka 
naszych narodów przeciwko fa­
szyzmowi, zwycięstwo w Polsce 
sił lewicy i objęcie władzy przez 
przedstawicieli ludzi pracy 
zmieniło w sposób zasadniczy 
nasze stosunki ze wschodnim 
sąsiadem.

czynników, który zadecydował 
o . sytuacji wewnątrz kraju 
i wewnątrz samej klasy robot­
niczej. Niewątpliwie jedną z 
głównych przyczyn była niedoj­
rzałość sytuacji rewolucyjnej na 
polskich ziemiach.

Gdy podsumowujemy działal­
ność Rad z perspektywy sześć­
dziesięciu już lat od czasu ich 
narodzin a potem zawieszenia 
ich działalności, nie możemy nie 
doceniać trwałych zdobyczy, ja­
kie po sobie pozostawiły. Co 
więc zawdzięczamy Radom, po­
za dwuletnią demonstracją siły 
i możliwości proletariatu oraz 
jego woli walki?

Oto w skrócie: przyczyniły się 
do wprowadzenia 8-godzinne- 
go dnia pracy, do powstania 
komitetów fabrycznych oraz 
rozbudowy związków zawodo­
wych 1 innych społecznych or­
ganizacji. Także do podniesienia 
płac, polepszenia warunków

Gospodarka II Rzeczypospolitej

PIS WIS
..... Polska jest bardzo bied­

nym krajem. Mówi o tym każ­
da strona Rocznika Statystycz­
nego. Ta książka nie zaprzecza 
temu stanowi rzeczy. Ta książ­
ka chce tylko dowieść, że dy­
namika naszego życia współcze­
snego nie jest z najmarniej­
szych, że możemy mieć nadzie­
ję, iż przy niej wydobędziemy 
się na lepszy stopień. Trzeba 
na to pracy pokoleń, tak jak 
trzeba było pracy pokoleń, by 
zmarnować Polskę bogatą i za­
sobną...”.

Zaczerpnąłem ten cytat ze 
zbioru reportaży znanego pub­
licysty i pisarza. Idę o zakład, 
że prawie nikt z naszych mło­
dych czytelników nie zgadnie, o 
który rok chodzi, nawet, jeżeli 
podam, że były to lata trzydzie­
ste II Rzeczypospolitej... Współ­
czesna Polska to kraj ludzi 
młodych, wszak ponad połowa 
społeczeństwa to ludzie urodze­
ni po roku 1945. Kto pamięta 
dobrze lata przedwojenne? Mło­
dzi słyszą o nich często już 
nawet nie z opowieści ojców, 
a coraz częściej — dziadków.

Uboga lista...

Podane na początku kilka 
zdań napisał w 1938 roku Mel­
chior Wańkowicz w swej książ­
ce „Sztafeta”, w której z entuz­
jazmem pisał przede wszystkim 
o budowach Centralnego Okrę­
gu Przemysłowego. Był tam i re­
portaż o zakładach azotowych 
w Mościcach (inwestycji z roku 
1928), o regulacji Wisły, która 
miała stać się wielkim szlakiem 
handlowym na trasie Śląsk — 
COP — do Gdyni, wówczas bę­
dącej już największym bałtyc­
kim portem, a budowanym w 
latach dwudziestych.

I tak na dobrą sprawę, na 
Gdyni, Mościcach, kilku obiek­
tach COP można zamknąć li­
stę znaczących inwestycji II 
Rzeczypospolitej. Do tego trzeba 
by jeszcze dołożyć nieco obiek­
tów przemysłu zbrojeniowego, 
lotniczego, radiotechnicznego, 
elektrotechnicznego, trochę — 
motoryzacyjnego.

W ciągu całego dwudziestole­
cia 1918—1939 gospodarka Pol­
ski nigdy nie osiągnęła stanu 
prosperity, który był udziałem 
niejednego kraju kapitalistycz­
nego w Europie. Chroniczne 
bezrobocie w miastach, przelud­
nienie na wsi nękały krajową 
gospodarkę z rpżnym nasilaniem 
przez cały ten okres, niezależ­
nie od poprawy sytuacji w la­
tach przed Wielkim Kryzysem 
1929—1934, czy później w okre­
sie wzrostu koniunktury, po ro­
ku 1936.

Wielce symboliczny dla nasze­
go kraju był fakt, który zapa­
miętałem sobie, czytając histo­
rię budowy portu w Gdyni. W 
roku 1923, przy jeszcze drewnia­
nym molo przyszłego portu, za­
cumował pierwszy w historii 
Gdyni statek pełnomorski 
„Kentucky”. Zabrał na swój po­
kład... wielkopolskich chłopów 
emigrujących za ocean, bo w 
kraju nie było chleba i pracy.

Bez koncepcji
Po roku 1918 stan polskiej go­

spodarki był opłakany. Zniszcze­
nia wojenne spowodowały nie 
tylko zmniejszenie ilości miejsc 
pracy w przemyśle, ale m.in. 
także ogromny brak siły pocią­
gowej na wsi (rekwizycje koni). 
Niepodległa Polska odziedziczyła 
po przeszło wiekowej niewoli 

pracy, stanu sanitarnego zdro­
wia, oświaty i kultury wśród 
robotników i ich rodzin. W spo­
sób pośredni wpłynęły na roz­
wój postępowego ustawodaw­
stwa pracy i wywalczenie swo­
bód demokratycznych w Polsce. 
Ponadto stały się niezwykle 
istotnym czynnikiem w politycz­
nym życiu kraju — ważną for­
mą jedności w rozproszonej do­
tychczas działalności polskich 
robotników. Niewątpliwie po­
mogły też w zjednoczeniu kla­
sowego ruchu zawodowego, ro­
botniczej spółdzielczości oraz 
proletariackich organizacji kul­
turalno-oświatowych. Rady De­
legatów Robotniczych — to 
swoisty etap w historycznym 
procesie zjednoczenia robotni­
czego ruchu, który — pomimo 
ich ówczesnej słabości — był 
jednak symptomem poważnych 
przeobrażeń polskiego ruchu ro­
botniczego.

ANDRZEJ ŻMUDA

regiony o bardzo nierównomier­
nym poziomie gospodarczym: 
od uprzemysłowionego Górnego 
Śląska (i to nie całego), Zagłę­
bia Dąbrowskiego czy Wielko­
polski i Pomorza, po rolnicze, 
ubogie tereny na wschodzie. In­
tegracja gospodarcza kraju za­
raz po odzyskaniu niepodległo­
ści nie była procesem łatwym, 
jeżeli dodamy, że pierwsze la­
ta charakteryzowały się wiel­
kim obciążeniem budżetu pań­
stwa wydatkami wojennymi 
(wojna z Rosją Radziecką).

Do obiektywnych czynników, 
utrudniających stąrt gospodar­
ki i jej rozwój zgodnie z intere­
sami narodu należał fakt dużej 
penetracji kapitału zagraniczne­
go, który przez całe dwudziesto­
lecie zresztą dominował w sze­
regu kluczowych gałęzi prze­
mysłu. Wystarczy podać, że kapi­
tał zagraniczny miał w 1937 r. 
40-proc. udział w spółkach ak­
cyjnych. podczas gdy w 1927 r. 
wynosił on 24 proc, konsekwen­
cją zależności gospodarki od ob­
cego kapitału było przekazywa­
nie za granicę ok. 20—25 proc, 
wartości rocznego budżetu pań­
stwa (tyle też mniej więcej wy­
nosiły roczne wydatki inwesty­
cyjne). Zagraniczni udziałowcy 
w Polsce bardzo mało inwesto­
wali — Polska była jednym z 
niewielu krajów europejskich, 
który prawie do ostatnich lat 
przed II •wojną pozwalał na 
swobodne odpływanie dewiz 
i złota poza swe granice.

Dodajmy do tego, że polscy 
biznesmeni nie byli zbyt mocni 
finansowo. Powiązani z właści­
cielami wielkich majątków 
ziemskich, którym bynajmniej 
nie zależało na uprzemysłowie­
niu Polski, ani — co oczywiste 
— na realizacji reformy rolnej, 
nie stanowili siły zdolnej do zde­
cydowanego pchnięcia naprzód 
rozwoju gospodarki, tak jak to 
się działo gdzie indziej.

Mówiąc skrótowo i w uprosz­
czeniu — Polska międzywojenna 
nie miała po prostu prężnej, 
„nowoczesnej” burżuazji, która 
by potrafiła wyjść z permanent­
nych trudności ekonomicznych. 
Brakowało też konkretnych 
koncepcji wyjścia z impasu.

Kartele i bezrobocie
Sytuację gospodarczą i społe­

czną kraju komplikowały „no­
życe cen” — bardzo niskie pro­
duktów rolnych, a wysokie 
przemysłowych. Mimo różnych 
wahań w górę i dół sytuacja 
ta utrzymywała się prawie przez 
całe dwudziestolecie. Powodo­
wało to wciąż za mały popyt 
na towary przemysłowe ze stro­
ny wsi, a tym samym ogranicza­
nie produkcji przemysłowej ' 
wzrost cen wyrobów — słowem, 
wytwarzała się prawdziwa kwa­
dratura koła.

Z kolei forsowanie eksportu 
(często po cenach zbliżonych, a 
nawet poniżej kosztów produk­
cji) odbijały sobie kartele prze­
mysłowe na odbiorcach krajo­
wych. Jak podają autorzy „Hi­
storii gospodarczej Polski XIX 
i XX wieku” (I. Kostrowicka, 
Z. Landau, J. Tomaszewski), w 
okresie Wielkiego Kryzysu, 
kwintal cukru na rynku wew­
nętrznym kosztował 141 zł, pod­
czas gdy sprzedawano go na 
eksport za... 17,3 zł. Kartele win­
dowały ceny cementu, węgla. 
Dramatyczne historie na temat 
walki o obniżkę kartelowych 
cen węgla opisywał m. in. w 
zbiorze reportaży „Oko w oko 
z kryzysem” Konrad Wrzos. Pi­
saliśmy na ten temat w „Życiu” 
w artykule Jerzego Strzałkow­
skiego „Kilka wielkich liczb o 
węglu” („Życie” z 26 września) 
toteż nie będę szerzej tego oma­
wiał.

W każdym razie 1 po kryzy­
sie (który Polska przeżywała o 
wiele ostrzej niż inne kraje) sy­
tuacja poprawiła się nie na tyle, 
by można mówić o pełnym wyj­
ściu z Impasu społeczno-gospo­
darczego. Przeludnienie wsi ob­
liczano na co najmniej 4,5 min 
osób, a bezrobocie w przemyśle 
w apogeum kryzysu wynosiło w 
1933 roku 780 tys. osób (ponad 
40 proc, zatrudnienia ogółem). 
Dla porównania — w tym sa­
mym roku zakłady przemysło­
we o załogach powyżej 19 ro­
botników zatrudniały w sumie 
620 tys. ludzi... Jeszcze w roku 
1937 — kiedy zaczęło się znacz­
ne ożywienie gospodarcze — 
wywołane przede wszystkim 
przez przyspieszenie produkcji 
wojennej — w kraju było wciąż 
ponad 450 tys. ludzi bez pracy.

Wszystkie te zjawiska gospo­
darcze powodowały stałe, ostre 
napięcia społeczne i polityczne 
w kraju — liczne strajki robot­
nicze, demonstracje, a nawet 
strajki chłopskie. Rządy sana­
cyjne miotając się między stra­
chem przed konsekwencjami te­
go napięcia a uległością wobec 
obszarników i burżuazji, nie po­
trafiły radykalnie rozwiązać 
prawie żadnej z chronicznych 
bolączek społeczno-gospodar­
czych. Były wprawdzie próby 
działań antykartelowych (roz­
wiązano niektóre z nich, zmu­
szając do obniżenia cen), a tak­
że próby wprowadzania w ży­
cie tzw. etatyzmu — pewnych 
elementów sterowania gospodar­
ką przez państwo, tworzenie 
przedsiębiorstw państwowych, 
lub przezeń przejmowanych. 

Dotyczyło to jednak przede 
wszystkim fabryk przemysłu 
zbrojeniowego. Państwo po pro­
stu nie miało w budżecie środ­
ków na rozszerzanie tego typu 
działalności. Dla obcego kapita­
łu gospodarczy rozwój Polski 
był przecież obojętny, a w la­
tach przygotowań wojennych — 
wręcz ryzykowny. Polscy kapi­
taliści także nie za bardzo kwa­
pili się do większego inwesto­
wania, choćby ze względu na 
słabo rozwinięty rynek wewnę­
trzny.

Przez całe dwudziestolecie ist­
niały, a nawet pogłębiały się 
znaczne różnice między tak 
zwaną Polską „A” (uprzemysło­
wioną, gospodarczo rozwiniętą), 
a Polską „B” (uboższą pod każ­
dym względem i bardziej niż in­
ne regiony przeludnioną).

Może ktoś zadać logiczne py­
tanie: skoro sytuacja była tak 
trudna, czy nie było jakiegoś 
sensownego programu wyjścia z 
tego impasu? Oczywiście — by­
łaby droga najprostsza — uspo­
łecznienie środków produkcji, 
przejście na planowy system go­
spodarczy. Ta droga była oczy­
wiście wykluczona, choć propo­
nowana przez komunistów, 
przez ruchy postępowe. Próby 
reform (vide rolna — do wy­
buchu II wojny rozparcelowa­
no zaledwie ok. 7 proc, grun­
tów) — nie były w pełni reali­
zowane.

Szansa COP
„Mąż opatrznościowy” ówcze­

snej ekonomiki, Eugeniusz 
Kwiatkowski, w końcu lat dwu­
dziestych ruszył z martwego 
punktu budowę portu i miasta 
Gdyni, co było wielkim osiąg­
nięciem dwudziestolecia (choć 
i tam nie brakowało nędzy 
wśród budujących, wiele było 
napięć społecznych i politycz­
nych, strajków).

Rząd Sławoja-Składkowskiego 
postanowił w drugiej połowie 
lat trzydziestych wystąpić wre­
szcie z jakimś programem go­
spodarczym, który poza swym 
zasadniczym celem — przyspie­
szeniem industrializacji, zmniej­
szeniem przeludniania wsi, roz­
wojem przemysłu zbrojeniowe­
go — spełniłby także rolę pew­
nej społecznej integracji wokół 
sanacji. Tej sanacji, która od 
przewrotu majowego w 1926 ro­
ku nie potrafiła się wykazać 
czymś istotniejszym w dziedzi­
nie ekonomiki (poza zakładami 
azotowymi w Mościcach i Gdy­
nią).

I tym razem — ówczesny mi­
nister skarbu i wicepremier — 
Eugeniusz Kwiatkowski (za cza­
sów Gdyni minister handlu 
i przemysłu) wystąpił z projek­
tem czteroletniego inwestycyj­
nego programu gospodarczego, 
który miał być realizowany od 
połowy 1936 r. do połowy 1940 r.

Zaplanowano wydatkowanie 
na inwestycje kwoty na owe 
czasy niemałej — bo sięgającej 
1,8 mid zł. Jak się okazało, do 
marca 1939, czyli na rok wcze­
śniej, zadania zostały wykonane 
i to na poziomie 2,4 mid zł. Po­
czątkowo — jak podają history­
cy gospodarczy tego okresu — 
inwestowano w sposób rozpro­
szony i mało planowy, toteż na 
początku 1937 roku postanowio­
no (w czym znaczny udział mia­
ła znów inicjatywa Eugeniusza 
Kwiatkowskiego) skoncentrować 
wysiłki na określonych celach 
i terenach. Stąd narodziła się 
idea Centralnego Okręgu Prze­
mysłowego, która za jednym za­
machem miała załatwić kilka 
palących problemów: aktywiza­
cję terenów Polski „B”, danie 
pracy wolnym, rękom na wsi, 
zwiększenie potencjału obronne­
go. COP zlokalizowano w tzw. 
trójkącie bezpieczeństwa, mię­
dzy Bugiem, Pilicą a Beskidem, 
w centralnej części południowej 
Polski. Nie wchodzę tu w 
szczegóły, pisał bowiem o tym 
na łamach naszej gazety Marek 
Ruszczyć w artykule „COP 
przyszedł za późno” („Życie z 
13 września br.).

Dramatycznie mówił o tere­
nach COP Melchior Wańko­
wicz w „Sztafecie”: ...„Ludność 
tego centrum Polski... wynoszą­
ca pięć milionów, dusi się w 
bezrobociu i karłowatych go­
spodarstwach. Na tym zlepku 
kresów potężnych państw nie 
rozwinęła się urbanizacja. W 
miastach Okr. Centr. zamieszku­
je 17 proc, ludności, gdy prze­
ciętnie w Polsce ludność miej­
ska stanowi 28 proc.... Na tere­
nie Centralnego Okręgu jest 
zbędnych 418.000 głów. Mogą so­
bie iść... Ale gdzie Iść...”.

Był więc COP wielką szansą 
i nadzieją. Entuzjazm wokół je­
go budowy był spory i auten­
tyczny, acz przy okazji miała 
dobrą pożywkę sanacyjna pro­
paganda. Ale przecież hasła 
COP: obronność kraju, praca 
dla ludzi, uprzemysłowienie 
i urbanizacja, były chwytliwe 
i społecznie potrzebne. Był to 
okres bliskiego zagrożenia woj­
ną ze strony hitlerowskich Nie­
miec. To integrowało całe spo­
łeczeństwo polskie, znane ze 
swej ofiarności (przykładem tego 
jest choćby zebranie cżterokrot- 
nie większej kwoty na fundusz 
obrony przeciwlotniczej, niż 
przewidywał rząd).

Z wielką ofiarnością budowa­
no obiekty COP — hutę w 
nowym mieście nad Sanem, naz­
wanym Stalowa Wola, fabrykę 
silników lotniczych i obrabia­
rek w Rzeszowie, fabrykę kau­
czuku syntetycznego i opon sa­
mochodowych w Dębicy, fabry­
kę płatowców w Mielcu, mate­
riałów wybuchowych w Pust­

kowie, celulozy w Niedomicach, 
kończono też zaporę w Rożno­
wie na Dunajcu.

Szczególnie szybko i sprawnie 
budowano zakłady zbrojeniowe 
i hutę stali szlachetnych w Sta­
lowej Woli. Dość przypomnieć, 
że w marcu 1937 roku zaczęto 
niwelację terenu, a w kwietniu 
1938 oddała próbne strzały 
pierwsza armata, a we wrze­
śniu tegoż roku wytopiono 
pierwszą stal.

Inwestycje COP nie zdążyły 
jednak zaowocować dla dobra 
kraju — 1 września 1939 roku 
przekreślił program, nazywany 
w wańkowiczowskiej „Sztafecie” 
— „polskim pochodem gospodar­
czym”. Obiekty COP (więk­
szość przemysłu zbrojeniowego), 
tak jak port Gdynia, jak „Azo­
ty" w Mościcach — całą wojnę 
pracowały na rzecz hitlerow­
skiej gospodarki.

A były to obiekty, przy budo­
wie których i w produkcji któ­
rych dobrze zapisały się kwali­
fikacje polskich budowlanych, 
projektantów, konstruktorów, 
inżynierów, techników. maj­
strów i robotników. COP miał 
dać zresztą pracę zaledwie 
czwartej części owych „zbęd­
nych 413.000 głów”.

Aż się prosi o porównanie z 
obecnym stanem tych samych 
terenów — wykracza to wszak­
że poza temat tego tekstu. W 
każdym razie na terenach COP 
za czasów Polski Ludowej zbu­
dowano wielokrotnie więcej 
rozbudowując również fabryki 
z czasów ministra Kwiatkow­
skiego. Dziś na tych terenach 
nie tylko nie ma nadwyżek rąk 
do pracy, ale z reguły ich bra­
kuje.

Tak zatem losy historii prze­
kreśliły jedyny sensowny w 
okresie Polski międzywojennej, 
oparty o jakąś koncepcję „z od­
dechem” — program gospodar­
czy. Wprawdzie w końcu 1938 
roku rząd przedstawił Sejmowi 
projekt piętnastoletniego pro­
gramu gospodarczego do roku 
1954, ale od samego początku był 
on nierealny. — Wojna stała u 
progu, a tymczasem plan prze­
widywał rozbudowę mocy prze­
mysłu zbrojeniowego do roku... 
1942.

Gorzej niż w1913
Jak więc w skrócie ocenić go­

spodarczy rozwój, a raczej nie­
dorozwój Polski w okresie mię­
dzywojennym?

Mimo wszystko, gospodarka 
nie wyszła z chronicznego impa­
su. Z przyczyn nie tylko obiek­
tywnych, ale także z wywodzą­
cych się zarówno ze słabości sy­
stemu kapitalistycznego, jak 
1 specyficznego dla sfer rządzą­
cych sanacji, dla polskiego zie- 
miaństwa i burżuazji klimatu 
„niemożności”, chwiejnych kon­
cepcji, niekonsekwentnych po­
sunięć. A także — z polityki an­
tyradzieckiej. Bo np. wiele ga­
łęzi przemysłu, jak np. węglo­
wy, chromało ze względu na 
brak zbytu. Gdy z przyczyn 
„doktrynalnych” nie eksporto­
wano do ZSRR np. wyrobów 
hutniczych robiły to z powodze­
niem Niemcy hitlerowskie.

Syntetycznie więc: czy gospo­
darka II Rzeczypospolitej w cią­
gu lat dwudziestych poszła w 
górę, czy w dół?

Autorzy „Historii gospodar­
czej Polski XIX i XX wieku” 
dają na to pytanie odpowiedź 
dość rozbudowaną, opierając się 
na porównaniach nie tylko ogól­
nych, ale i szczegółowych. Prze­
mysł Polski między 1918 a 1939 
rokiem zmieniał swą strukturę, 
toteż dane statystyczne nie są 
pełne, a porównania często trud­
ne (świadczy to zresztą także 
o poziomie informacji i syste­
mie sterowania gospodarką w 
tym czasie).

Autorzy tej książki podają np., 
że przyjąwszy za 100 poziom 
produkcji podstawowych wyro­
bów w 1913 roku, w roku 1938 
uzyska się wskaźnik tylko 95. 
A więc — regres. Nawet gdyby 
postawić znak równości między 
tymi datami — też byłoby to 
cofnięcie się. Inne kraje kapi­
talistyczne Europy poszły bo­
wiem w tym czasie naprzód, a 
udział Polski w światowej pro­
dukcji przemysłowej wyraźnie 
zmalał. W przeliczeniu na jed­
nego mieszkańca widać wyraźny 
już regres: wskaźnik produkcji 
przemysłowej spadł aż o 18 pro­
cent...

Bilans ten wygląda bardzo źle, 
gdy przypatrzeć się danym c 
produkcji niektórych wyrobów. 
I tak np. w 1938 roku (na krót­
ko przed wybuchem wojny!) 
produkcja stali w Polsce była 
niższa o ponad-14 proc, niż na 
rok przed I wojną światową 
czyli w 1913 r., wyrobów walco­
wanych o ponad 13 proc., a wy­
dobycie węgla kamiennego spa- 
dło o ponad 7 proc. Jedynie np 
produkcja cementu była więk­
sza ponad dwa i pół raza, a 
kwash siarkowego o ok. 13 proc.

Po dwudziestu pięciu latach 
wytwarzano w Polsce dużo 
mniej tkanin czy cukru. Zresztą 
m. in. dlatego, że na kupno tych 
tkanin czy cukru najczęściej nie 
było stać ani polskiego chłopa 
ani robotnika.

Toteż pełni uznania dla obiek­
tów Moście, Gdyni, COP — 
dla budowniczych i pracujących 
w nich ludzi dla tych nie­
wielu światłych inicjatorów 
owych poczynań — nie możemy 
tego samego powiedzieć o me­
nedżerach gospodarki II Rzeczy­
pospolitej. Sanacja, mimo grom­
kich haseł, nie uzdrowiła chorej 
na chroniczne niedomagania go­
spodarki.

0 RECENZJE ♦

PPS w latach 
1918-1321*

Kazimierz Więch, „Polska 
Partia Socjalistyczna 1918—1921”, 
Książka i Wiedza. Warszawa 
1978, str. 459, wstęp 1 posłowie 
autora, wykaz skrótów, wykaz 
źródeł i literatury. Indeks osób, 
spis tablic, cena 100 zl.

Historia Polskiej Partii Socja- 
!’ listycznej, od chwili jej powsta­

nia w 1892 r. do dnia połączenia 
się z PPR w Polską Zjednoczo­
ną Partię Robotniczą 15 grud­
nia 1943 r. zawiera okresy ży­
wiołowego rozwoju organizacji 
L zdobywania wpływów wśród 
klasy robotniczej 1 inteligencji 
pracującej, oraz okresy osłabie­
nia, rozbicia, meandrów w za­
kresie polityki, strategii i takty­
ki, które to zmiany w większości 
nie były dla partii korzystne, 
często spychały ją w kierunku 
prawicy.

Dla zrozumienia polityki PPS 
w okresie II Rzeczypospolitej 
konieczne jest pogłębienie wie­
dzy o początkach działalności 
partii, przede wszystkim w 
pierwszych latach niepodległo­
ści. Cezury, które przyjął Kazi­
mierz Więch dla ograniczenia 
tego okresu, to — wydarzenia 
bezpośrednio poprzedzające po­
wstanie rządu lubelskiego w 
listopadzie 1918 r. i zwołany 
w Łodzi w lipcu 1921 r. XVIII 
Kongres Polskiej Partii Socja­
listycznej.

Badając ten okres autor sku­
pił swą uwagę przede wszy­
stkim na — jak pisze we wstę­
pie — „roli PPS w budowie nie­
podległego państwa polskiego 
oraz w kształtowaniu jego ustro­
ju społeczno-politycznego, na 
ewolucji założeń ideowych par­
tii 1 jej wpływie na taktykę 
walki o władzę, taktyce partii 
w masowych robotniczych wy­
stąpieniach politycznych i eko­
nomicznych, na kształtowaniu 
się struktur organizacyjnych 
PPS oraz zakresie jej wpływów 
organizacyjnych I politycznych” 
Mniej natomiast wyczerpująco 
potraktował autor takie zagad­
nienia, jak stosunek PPS do wy­
darzeń międzynarodowych i do 
sytuacji w międzynarodowym 
ruchu robotniczym, a także do 
wielu zagadnień polityki zagra­
nicznej rządu.

Takie ograniczenie — zarów­
no w czasie jak i w zakresie po­
ruszanych zagadnień — pozwo­
liło na wyczerpujące i obszerne 
zbadanie i omówienie wybra­
nych tematów.

Niewątpliwym osiągnięciem 
PPS jest zjednoczenie polskie­
go ruchu socjalistycznego, pow­
stałego oddzielnie w różnych za­
borach. Posiadająca ogólnopol­
ski zasięg działalności partia 
stworzyła program, którego rea­
lizacja doprowadzić miała do 
przekształcenia Polski w pań­
stwo o ustroju socjalistycznym. 
W przyszłości.

Nadrzędną wartość nadawała 
PPS sprawie utrzymania nieza­
wisłości i suwerenności państwa 
polskiego, traktując to jako obo­
wiązek patriotyczny klasy ro­
botniczej. Zajmowała w zasadzie 
słuszne stanowisko w sprawie 
granic zachodnich Polski. Nato­
miast Rosję Radziecką, podob­
nie jak innych sąsiadów Polski 
PPS traktowała nieufnie, jako 
wrogów.

Odrzucając dyktaturę prole­
tariatu, PPS stawiała na ewo­
lucyjne przeobrażenia społecz­
no-ekonomiczne, przede wszy­
stkim poprzez stopniowe wpro­
wadzenie reform. Te założenia 
rzutowały na taktykę partii 
w dziedzinie walki o władzę. Nie 
dysponując dostatecznymi wpły­
wami w społeczeństwie, PPS 
musiała szukać sojuszów z in­
nymi klubami sejmowymi. Czę­
sto były to sojusze, które spy­
chały partię na prawo.

Oto niektóre zagadnienia 
przedstawione w książce Kazi­
mierza Więchą. Autor daje oce­
nę działalności PPS w owych 
brzemiennych w wydarzenia 
latach 1918—1921, zdając sobie 
sprawę, że był to okres, który 
przesądził w zasadzie o polityce 
i taktyce partii w całym okre­
sie międzywojennym.

DANUTA KACZYŃSKA
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Nie tylko dla odlewnictwa

Skomasowane środki—lepsza działalność 
przychodni przemysłowej

Ładne, ale opatrzone

W oczekiwaniu na nowości i „Polaniu”
Ulica - parking

Międzyzakładowa Przychod­
nia Odlewnictwa może być 
przykładem współdziałania w 
dziedzinie zabezpieczenia opie­
ki zdrowotnej załóg kilku za­
kładów i przedsiębiorstw i to 
nie koniecznie związanych z 
przemysłem odlewniczym. W 
czynnej od niespełna dwóch 
lat przychodni przy ul. Wil­
czej (na zapleczu ul. Niedział­
kowskiego) dla której wiodą­
cym gospodarzem jest Zjedno­
czenie Przemysłu Wyrobów 
Odlewniczych leczą się rów­
nież załogi kilku spółdzielni: 
„Współpraca”, „Unia”, Huty 
Szkła „Zar”, Wytwórni Części 
Zamiennych Wytwórni Che­
micznej, Zakładu „Połam”

Obchody
60-lecia niepodległości 
w woj. radomskim

Eardzo uroczyście obchodzo­
no w woj. radomskim 60-le- 
cie odzyskania niepodległości. 
6 bm. w kilkuset miejscach pa­
mięci narodowej złożono wień­
ce i wiązanki kwiatów, a 
dziewczęta i chłopcy w harcer­
skich mundurkach zaciągnęli 
warty honorowe.

Znicze zapłonęły na mogiłach 
żołnierzy poległych w czasie II 
wojny światowej, znajdujących 
się przy ul. Dzierżyńskiego, i 
miejscami straceń przy ul. Da­
lekiej, na terenie Zakładów 
Metalowych im. gen. Waltera 
w Radomiu i przy pomniku 
na Firleiu Kwiaty złożono tak­
że przed tablicami pamiątko­
wymi ku czci poległych praco­
wników poczty przy ul. Mal­
czewskiego i nauczycieli przy 
ul. Słowackiego, działaczy PPR 
przy ul. 1 Maja oraz płytami 
słynnych Polaków: Jacka Mal­
czewskiego, Józefa Brandta, 
Stanisława Wernera i Walere­
go Przyborowskiego oraz po­
mnikiem płk. Dionizego Cza­
chowskiego.

Podobne uroczystości odbyły 
się również we wszystkich 
miastach i gminach woj. ra­
domskiego. W Magnuszewie 
■wiązanki kwiatów złożono pod 
pomnikiem Braterstwa Broni 
i na kwaterach żołnierzy pole­
głych w czasie II wojny świa­
towej, w skansenie I Armii 
Wojska Polskiego w Mniszewie 
oraz przed Pomnikiem w Stu­
dziankach Pancernych. Zapło­
nęły znicze i. złożono wiązanki 
kwiatów na cmentarzu boha­
terskiej wsi Skłoby i pod Po­
mnikiem Partyzantów w Chle­
wiskach. Kwiatów nie zabrakło 
także pod pomnikiem wielkie­
go poety, Jana Kochanowskiego 
w Zwoleniu oraz w wielu miej­
scach pamięci narodowej w ca­
łym woj. radomskim.

W wielu miastach i gminach 
odbyły się poszerzone posiedze­
nia komitetów Frontu Jedności 
Narodu, poświęcone 60-leciu 
odzyskania przez Polskę niepo­
dległości oraz 61 rocznicy Wiel­
kiej Socjalistycznej Rewolucji 
Październikowej, (tmz)

Przed jubileuszem „budowlanki” 
próby chóru absolwentów

Zespół Szkół Budowlanych 
w Radomiu rozpoczął przygo­
towania do przyszłorocznego 
jubileuszu 60-lecia. Wśród ab­
solwentów popularnej „bu­
dowlanki”, którzy w paździer­
niku 1979 roku odwiedzą mu- 
ry starej, poczciwej „budy” 
znajdą się również członkowie 
chóru męskiego, jakim szkoła 
słynęła kiedyś w całym kra­
ju. Warto będzie wówczas coś 
zaśpiewać, bowiem nic tak jak 
piosenka z dawnych, sztubac­
kich lat nie jest w stanie 
przywołać wspomnień. Posta­
nowił więc zacząć próby chór 
absolwentów szkół budowla­
nych. Zajęcia odbywają się w 
każdą środę tygodnia o godz 
18 w Zespcle Szkół Budowla­
nych przy ul. Kościuszki 7, a 
prowadzą je: dawny i obecny 
dyrygent — Władysław Kry- 
wiczanin i Aleksander Sawic­
ki.

Pierwsze zajęcia dziś tj. 8 
bm. Zapraszamy, (am)

KRONIKA DNIA
W Wilczogórze gmina Belsk mie­

szkaniec Grójca Zbigniew Blach- 
nio kierując samochodem osobo­
wym marki „Fiat” 125p nr rej. 
RAD-014G nie zachował należytej 
ostrożności w czasie jazdy, na za­
kręcie zjechał z jezdni i uderzył 
w przydrożne drzewo. Pasażerowie 
..Fiata” Beata Tkaczyk zam. w 
Warszawie oraz Tomasz Urbanek 
zam. w Grójcu doznali ogólnych 
obrażeń ciała i przebywają w szpi­
talu. Kierowca był w stanie nie­
trzeźwym.

*
W Ot-.-ąźu gmina Mogielnica Ta­

deusz Komorowski kierujący sa- 
mochodem marki ..Robur” nr rej. 
RAD-032C potrącił 17-letnią Lidię 
Młynarską, która nie zachowując 
ostrożności nagle weszła na jez­
dnię. Doznała ona ciężkich obra­
żeń ciała i przebywa w szpitalu 
w Grójcu.

★
W Kozienicach na ul. Warszaw­

skiej Jan Kowalski cofając samo­
chodem marki ..Syrena” nr rej. 
RAD-1380 potrącił 72-letnią Anto­
ninę Groszkowską, która doznała 
obrażeń ciała i została przewie­
ziona do szpitala w Kozienicach.

★
W Milfejowicach wybuchł pożar 

w zabudowaniach gospodarczych 
Jana Kośli. Spaliła się stodoła dre­
wniana kryta słomą ze zbiorami 
i sprzętem rolniczym. Straty wy­
noszą około 100 tys. zł. Przyczyny 
pożaru ustala komisja, (bw) 

(dawny „Mechanik”), Zakła­
dów Graficznych, placówek 
CPN, Zakładu Zwalczania 
Szkodników Żywności i kilku 
mniejszych.

Całkowitą opieką leczniczo- 
profilaktyczną objętych jest 
4—5 tys. osób zatrudnionych 
w tych zakładach, spółdziel­
niach i przedsiębiorstwach. O- 
znacza to, że • lekarze przy­
chodni przeprowadzają wśród 
tych załóg badania okresowe, 
analizują wypadkowość przy 
pracy, wspólnie z administra­
cją zakładów podejmują za­
gadnienia bhp i przeciwdzia­
łania występujących w proce­
sie produkcyjnym zagroże­
niom. Oprócz tego z gabine­
tów specjalistycznych takich 
jak: okulistyka, dermatologia 
laryngologia korzystają także 
załogi Radomskiej Wytwórni 
Telefonów, Odlewni Radom­
skich, Fabryki Łączników i 
Zakładów Przetwórstwa Owo­
cowo-Warzywnego. Wydawało 
by się, że w sytuacji tak róż­
nych kontrahentów trudno 
jest powiązać interesy wszyst­
kich, tym bardziej, że wcho­
dzą tu zakłady o różnych pro­
filach produkcyjnych i wa­
runkach mających wpływ na 
zdrowie załogi.

— Działa u nas — mówi 
kierownik przychodni lek. 
med. Karol Jankowski — Ra­
da Zdrowia, w skład której 
wchodzą przedstawiciele kie­
rownictw wszystkich korzysta­
jących z przychodni zakładów. 
Wspólnie omawiane są po­
trzeby przychodni i sposób 
partycypacji, w stosunku do 
liczby zatrudnionych, w na­
kładach na działalność i roz­
wój placówki. Taka integracja 
działań i skumulowane fun­
dusze pozwalają na lepsze 
wyposażenie przychodni w po­
trzebny sprzęt i aparaturę. 
Również kadra lekarska w 
pełniejszej obsadzie może 
skuteczniej zająć się poprawą 
warunków pracy załóg i mo­
żliwością zabezpieczenia przed 
wpływem czynników szkodli­
wych, które występują w re­
prezentowanych u nas bran­
żach odlewniczej, chemicznej, 
spożywczej i in.

Międzyzakładowa przychod­
nia posiada jedyne na naszym 
terenie urządzenie do leczenia 
bardzo uciążliwej choroby ja­
ką jest łuszczyca. Tło choroby 
jest właściwie jeszcze nie po­
znane a łuszczyca ma najczęś­
ciej wyjątkowo trudny prze­
bieg leczenia. Nowa metoda 
wymaga powiązanych dzia­
łań: przyjmowania specjalne­
go leku oraz przebywania w 
specjalnej kabinie z zainsta­
lowanymi lampami. Leczenie 
łuszczycy tą unikalną metodą 
jest dostępne dla pacjentów 
zgłaszających się do tamtej­
szego gabinetu dermatologicz­
nego. Ale też ma szanse roz­
szerzenia na innych pacjen­
tów z całego miasta i woje­
wództwa. Tylko, że wtedy po­
trzebne będzie zabezpieczenie 
w leki i szybko zużywające 
się lampy do radiochemote- 
rapii. (n)

la hali „ZREMB”

Hala radomskiego ZREMB 
była znów miejscem imprezy 
sportowej dużego formatu. 
Tym razem o tytuły mistrzów 
Polski walczyli młodzi cięża­
rowcy. Impreza stanowiła de­
biut organizacyjny dla miej­
scowych działaczy sportu cię­
żarowego i zakończyła się ich 
pełnym sukcesem. Efektowna 
dekoracja, sprawny przebieg 
turnieju, kilka nowości tech­
nicznych, m.in. zastosowanie 
kamery telewizyjnej i monito­
ra pozwalającego na śledzenie 
konkurencji w sali gdzie za­
wodnicy przeprowadzali roz­
grywkę, wszystko to sprawi­
ło, że opinie władz PZPC oraz 
ekip uczestniczących w mis-

Na długie jesienne wieczory przyda,je się w domu lampa 
stwarzająca nastrój ciepła i intymności.' W poszukiwaniu ta­
kiego właśnie wymarzonego źródła światła trafiliśmy do Za­
kładu Sprzętu Oświetleniowego „Połam” przy ul. Dębowej.

Wytwarzą się tu całą ga­
mę tradycyjnych opraw, od 
sufitowych, do stołowych i 
podłogowych. Plan bieżącego 
roku zakłada produkcję 160 
tys. sztuk z przeznaczeniem 
na rynek krajowy oraz zagra­
niczny. Spora to ilość. A 
wzory i ich estetyka? Czy 
wychodzą naprzeciw potrze­
bom klientów? I tak, i nie.

Ładne, ale...

Lampy z „Polamu” — mo­
wa o podstawach — są ładne 
ale tempo wprowadzania do 
produkcji nowych modeli 
zbyt powolne. Sympatyczne 
wrażenie sprawiają drewnia­
ne elementy opraw łączone z 
metalem mosiądzowym, bądź 
niklowanym, uznanie dla pro­
ducenta muszą budzić też 
korpusy z ćmielowskiej por­
celany. Jak by jednak aa te 
wzory nie patrzeć, już nam 
się nieco znudziły. Mówiąc 
inaczej chciałoby się przy­
najmniej raz w roku zoba­
czyć coś nowego. Nowości to 
nie tylko nowe konstrukcje 
podstaw, lecz także abażury. 
Te zaś nadal nie zachwycają 
zarówno kształtami, jak rów­
nież kolorystyką. Zdaniem ra­
domskiego producenta — a 
nie jest to tylko jego opinia 
— istnieje w kraju nadal 
problem tkanin na abażury. 
Pomijając niezwykle ważną 
sprawę koloru materiału, 
większość tekstyliów używa­
nych do produkcji ma jedną 
poważną wadę — zbyt dużą 
rozciągliwość. Zdarza się 
więc, że tkanina dobrze upię­
ta na drucianym szkielecie 
traci fason już po pierwszym 
zapaleniu żarówki.

Podobno mamy już torlen 
o właściwej rozciągliwości, 
który został zaprezentowany 
na jesiennych targach krajo­
wych. Jest więc nadzieja, że 
niebawem będą abażury o 
jakich marzymy.

Słuch zaginał

Dwa lata temu, kiedy od­
wiedzaliśmy „Połam” sygnali­
zowano rozpoczęcie produkcji 
bardzo funkcjonalnych lamp 
kulistych opartych na wzo­
rach zachodnich. Po furorze 
jaką zrobiły na targach słuch 
wszelki o nich zaginął. Przy­
czyną minimalnej podaży ryn­
kowej jest jak się okazuje 
skromna ilościowo produkcja 
Zakład nie dorobił się jesz­
cze specjalnego przyrządu, a 
wykonywanie elementów kul 
dość prymitywną dotychcza­
sową metodą, jest pracochłon­
na i niezwykle kosztowna. 
Znów nadzieja w polskim u- 
rządzeniu do tego celu, któ­
re przechodzi w tej chwili 
ostatnie próby i być może w 
przyszłym roku znajdzie się 
w „Połamie”.

Błędem byłoby jednak 
stwierdzać, że radomski za­
kład spoczął na laurach. ’ O- 
pracowano już kilka nowych,

fot. A. Zuchowski

trzostwach były bardzo po­
chlebne.

Osobny rozdział stanowiła 
widownia. Choć zawody tej 
klasy rozgrywane były w Ra­
domiu po raz pierwszy ra­
domscy kibice sprawiali wra­
żenie starych i wytrawnych 
znawców sportu ciężarowego 
Nie szczędzono gorących braw 
i dopingu. Właśnie dzięki m.in. 
tej atmosferze raz po raz 
zgłaszano w hali ZREMB pró­
by bicia rekordów krajowych, 
z których 6 zakończyło się po­
wodzeniem.

A w ogóle mało znane do­
tychczas ciężary zyskały sobie 
w Radomiu ogromną liczbą 
sympatyków, (am) 

ciekawych wzorófw, które 
właśnie w tych dniach będą 
przedmiotem oceny komisji 
wzornictwa przemysłowego 
przy Ośrodku Badawczo-Roz­
wojowym Zjednoczenia „Po­
łam”. Są to lampy, oparte na 
elementach ludowych: kołach 
od wozu, orczykach, przeta­
kach itp. które z pewnością 
znajdą wielu amatorów.

W programie oszczędność
Włączył się też radomski 

zakład do realizacji ogólno­
krajowego programu oszczęd­
ności energii elektrycznej. 
Nie są to może rozwiązania 
gigantyczne, ale nader istot­
ne. Produkowano np. do tej 
pory . wyłącznie oprawy sufi-

Konkurs „ Film radziecki 
filmem dla wszystkich"

Trwają Dni Filmu Radziec­
kiego. Nie wszyscy jednak 
wiedzą, że jednym z głównych 
punktów programu Dni jest 
ogólnopolski konkurs „Film 
radziecki — filmem dla wszy­
stkich” organizowany z myślą 
o młodzieży szkolnej, najlicz­
niej korzystającej z usług fil­
motek rejonowych dysponują­
cych zestawami filmów oświa­
towych i krótkometrażowych.

Filmoteka Rejonowa w Ra­
domiu dysponuje dziewięcio­
ma zestawami tematycznymi 
filmów krótkometrażowych, 
poświęconych m.in. najważ­
niejszym wydarzeniom w his­
torii ZSRR, działalności W.I. 
Lenina, nauce i technice ra­
dzieckiej, pięknu ziemi ra­
dzieckiej itp., z których mogą 
korzystać wszystkie placówki 
kulturalno-oświatowe. W ra­
mach stałej współpracy z 34 
Zbiorczymi Szkołami Gmin­
nymi znajdującymi się w re­
jonie działania radomskiej 
placówki w tym miesiącu 
wśród 12 filmów dostarczo­
nych do każdej z tych szkół 
znalazł się jeden film krótko-

Rzemieślnicy 

dla wychowanków 

Domu Dziecka
Wiele instytucji i zakładów 

pracy sprawuje stałą opiekę 
nad różnymi placówkami 
oświatowymi i wychowawczy­
mi. M.in. wychowankowie 
Państwowego Domu Dziecka 
nr 3 przy ul. Staromiejskiej 
od lat są pod opieką rzemieśl­
ników skupionych w Cechu 
Rzemiosł Różnych w Radomiu, 
którzy pomagają kierownic­
twu placówki oraz młodzieży 
w różny sposób.

Ostatnim przykładem tej 
współpracy jest ufundowanie 
dwóch książeczek mieszkanio­
wych z pełnymi wkładami 
spółdzielczymi dla Krzysztofa 
Dąbrowskiego i Jerzego Pie­
truszki. Poza tym wielu rze­
mieślników z Radomia udzie­
la nauki zawodu właśnie wy­
chowankom tej placówki, z 
powodzeniem wywiązując się 
z roli nauczycieli oraz, co 
znacznie trudniejsze, z obo­
wiązku opieki nad młodzie­
żą.

Oby więcej było takich 
przykładów wzajemnej współ­
pracy i pomocy jak między 
radomskimi rzemieślnikami z 
Cechu Rzemiosł Różnych a 
PDD nr 3 w Radomiu. (mz)

Kłopoty z taśmą 
samoprzylepną

Oszczędna gospodarka ener­
gią. to nie tylko gaszenie zbę­
dnego oświetlenia ale również 
właściwe zabezpieczanie na­
szych mieszkań przed stratami 
ciepła. Bardziej zapobiegliwi 
uszczelnili już dawno drzwi i 
okna. Ci natomiast, którzy od­
kładali pracę na później, spo­
tykają się obecnie z brakiem 
środków uszczelniających w 
radomskich sklepach.

Waty nikt już obecnie nie 
produkuje. Trzeba więc uży­
wać do uszczelniania taśmy z 
gąbki, najlepiej samoprzylep­
nej. Na początku bieżącego 
tygodnia wystąpił brak tego 
towaru. Jak informuje WSS 
są to przejściowe kłopoty zao­
patrzeniowe. W najbliższych 
dniach do sklepów chemicz­
nych trafi 1500 sztuk gąbko­
wej taśmy z Krotoszyna. Han­
dlowcy czekają na realizację 
opóźnionych dostaw 40 tys. 
sztuk taśmy ze Zgierza.

(am) 

towe, 5-ramienne. Czy ktoś 
życzył sobie taką iluminację, 
czy miał odpowiednie miesz­
kanie, czy też nie, kupować 
żyrandol musiał, bo wyboru 
nie miał. Obecnie produkuje 
się go w odmianach od 2 
do 5 ramion, co spotkało się 
na targach jesiennych z du­
żym uznaniem handlowców.

Przed rokiem „Połam” 
wprowadził na rynek nowy 
typ lampy stołowej z regula­
torem natężenia światła. Dziś 
ten sam mechanizm znalazł 
zastosowanie w produkowa­
nych przez zakład lampach 
podłogowych. Mniejsze natę­
żenie światła oznacza mniej­
sze zużycie prądu. A ponie­
waż radomski „Połam” jest 
jedynym, nie licząc sektora 
prywatnego, wytwórcą takich 
lamp w kraju, efekty poży­
tecznej modernizacji powinny 
okazać się niebagatelne.

(am)

metrażowy produkcji radziec­
kiej. W najbliższym czasie ra­
domska filmoteka w.spólnie 
z placówkami dzielnicowymi i 
miejskimi takimi jak popular­
ny „empik” czy Dzielnicowe 
Domy Kultury na Idalinie i 
Obozisku zorganizuje specjal­
ne przeglądy filmów radziec­
kich.

Konkurs „Film radziecki — 
filmem dla wszystkich” roz­
począł się 1 bm. i trwać bę­
dzie aż do końca marca 1979 r. 
Dla zwycięzców przygotowano 
cenne nagrody. (mz)

Wypełnia się 
zimowa spiżarnia

Bardzo pracowite dni ma 
załoga radomskiego Zakładu 
Wojewódzkiej Spółdzielni O- 
grodniczej. Zakończono już 
gromadzenie zimowych zapa­
sów marchwi, selerów, pie­
truszki i buraków. Do końca 
bieżącego tygodnia w „zielo­
nej spiżarni” miasta znajdą 
się zaplanowane ilości chrza­
nu, czarnej rzepy, kalarepy, 
kapusty włoskiej i granatowej 
oraz 80 proc, kapusty białej.

Najwolniej przebiegał do tej 
pory skup cebuli, która z 
uwagi na trudne warunki at­
mosferyczne musiała dłużej 
niż zwykle dosuszać się u 
producentów. Handlowcy z 
WSO liczą, że przewidziane 
ilości cebuli uda się zgroma­
dzić również do końca bieżą­
cego tygodnia.

Bardzo sprawnie przebiega 
wypełnianie magazynów jabł­
kami z tegorocznych zbiorów. 
Zgodnie z podpisaną umową 
Zakładu WSO z Instytutem 
Sadownictwa w Nowej Wsi, w 
tamtejszych przechowalniach 
czeka na wysyłkę do sklepów 
470 ton jabłek. 90 ton tych 
owoców zgromadzono również 
w przechowalni WSO przy ul. 
Wrocławskiej. (am)

Dyżur poselski
W czwartek, 9 bm. w ra­

mach dyżurów poselskich, w 
budynku Urzędu Wojewódz­
kiego przy ul. Żeromskiego 
53 (gabinet przewodniczącego 
WRN pokój nr 105) przyjmo­
wać będzie wyborców w spra­
wie skarg i wniosków poseł 
na Sejm PRL Zdzisłąw Kwie­
ciński.

Dyżur trwa w godzinach 
13—16. (bw)

Śladem naszych artykułów

Radomskie ulice
W odpowiedzi na nasze u- 

wagi dotyczące radomskich 
ulic otrzymaliśmy obfitą ko­
respondencję podpisaną przez 
zastępcę dyrektora Miejskie­
go Zarządu Dróg i Mostów w 
Radomiu — Aleksandra Fe- 
liksiaka. Z treści przysłanych 
do „Życia” pism wynika, że 
modernizacja radomskich ulic 
wykonywana przez drogow­
ców wyprzedza możliwości in­
nych partnerów odpowiedzial­
nych za zleconą im do wyko­
nania przebudowę urządzeń 
towarzyszących.

Na przykład, wystające stu­
dzienki kanalizacyjne na ul. 
Żeromskiego (pomiędzy ul. 1 
Maja a ul. Zbrowskiego) zo­
stały specjalnie podwyższone 
w związku z drugą warstwą 
asfaltu, która zostanie poło­
żona na całym odcinku ulicy 
co nastąpi dopiero po prze­
sunięciu słupów oświetlenia 
ulicznego, wciąż stojących w 
jezdni poszerzonej ulicy. W 
przypadku studzienki kanali­
zacyjnej na skrzyżowaniu ul. 
Zbrowskiego i ul. Katowic­
kiej jej wykonanie zależy od 
Wojewódzkiego Urzędu Tele­
komunikacyjnego, który od­
powiedzialny jest za konserwa-

Ulica Moniuszki po wyłączeniu z ruchu kołowego głównej ulicy 
śródmieścia, zamieniła się w bardzo zatłoczone miejsce parkin­
gowe. Tuż przy budynku DH „Sezam” niezwykle trudno wy­
manewrować samochodom, które opuszczają to miejsce.

Fot. Bronislaw Duda

Nowości wydawnicze
„Czytelnik”, jedno z pierw­

szych powojennych naszych 
wydawnictw wydał kilka in­
teresujących pozycji. Na u- 
wagę zasługuje praca Anny 
Bukowskiej „Palestyńczycy: 
ich życie i walka”. Książka 
powstała w oparciu o dostęp­
ne autorce źródła, jak i spo­
strzeżenia własne,0 wywiezio­
ne z podróży po Bliskim 
Wschodzie. Bukowska kreśli 
dzieje Palestyńczyków (a do­
kładnie Arabów Palestyń­
skich) od czasu powstania ich 
państwa — Kanaan w XX 
w. p.n:e. a kończy na ostat­
niej rundzie rozmów prezy­
denta Sadata z Beginem. Du­
żo miejsca poświęcone zosta­
ło Organizacji Wyzwolenia 
Palestyny, uznanej przez 112 
państw. Książka napisana ży­
wo i zajmująco. Cena 80 zł.

Wśród nowości na uwagę 
zasługują jeszcze trzy pozy­
cje. Wydawnictwo Literackie, 
obchodzące 25-lecie istnienia, 
w popularnej serii mini-po- 
wieści wydało dziełko Migu- 
ela Unamuno „Ciotka Tula”, 
w przekładzie Henryka Woź­
niakowskiego. Znany pisarz 
hiszpański, z wydanej nieda­
wno u nas „Miłości i peda­
gogice” i tym razem skupia 
się na problemach życia ro­
dzinnego. „Ciotka Tula” jest 
to psychologiczne studium 
wybujałego instynktu macie­
rzyńskiego. Główna postać 
powieści jest, uosobieniem 
„Rozdźwięku między rzeczy­
wistością i stworzonym przez 
siebie wizerunkiem świata i- 
dealnego”. Cena 16 zł.

Państwowy Instytut Wyda­
wniczy w serii „Współczesna 
proza polska” (ukazały się 

cję i utrzymanie tych urzą­
dzeń.

Drogowskaz „Piotrków Try­
bunalski”, który był przy mu­
rze cmentarnym usunięty zo­
stał 3 lata temu przede wszy­
stkim dlatego, że bardzo czę­
sto zasłaniały go samochody 
wyjeżdżające z ul. Wolanow­
skiej i oczekujące na wjazd 
na ruchliwą ul. Kielecką. 
Zdaniem dyrekcji MZDiM, 
nowe oznakowanie dobrze 
zdaje egzamin i nie potrzeba 
jego modernizacji. Tym bar­
dziej, że zgodne jest z „In­
strukcją o znakach i sygna­
łach na drogach”.

Wreszcie stanowisko MZDiM 
w sprawie przebudowy skrzy­
żowania ul. Głównej z ul. 
Świerczewskiego. Z wyjaśnień 
z-cy dyrektora A. Feliksiaka 
wynika, że po zakończeniu 
prac ulica będzie w pełni wy­
starczać dla lokalnego ruchu. 
Dodatkowo, po wybudowaniu 
parkingu dla 25 samochodów 
i dwóch zatok dla autobusów 
WPKM, złagodzone zostaną 
luki zakrętów, a zmniejszenie 
obszaru skrzyżowania wpły­
nie na skupienie tzw. pun­
któw kolizji, a tym samym i 
zwiększenie bezpieczeństwa 
ruchu, (mz) 

m.in. powieści Kawalca, Gło­
wackiego, Białoszewskiego, 
Wojciechowskiego) wydał 
zbiór opowiadań znanego pi­
sarza Marka Nowakowskiego. 
Tytuł tomu „Książę noc/’. 
Oprócz tytułowego opowiada­
nia, są tu jeszcze dwa opo­
wiadania, z których. „Hades” 
drukowany był już na łamach 
„Twórczości”. Cena 25 zł.

Również PIW w innej se­
rii obrazującej dorobek pol­
skich prozaików wydał w 
dwóch tomach „Ziemię obie­
caną” Stanisława Reymonta. 
Jest to już siódme wydanie 
tego dzieła i żałować jedynie 
należy, że zdjęcia ze znako­
mitego filmu Wajdy zdobią 
jedynie okładkę. Cena obu 
tomów 50 zł. (m.s.)

Józef Pińkowski 

na ziemi radomskiej
Sekretarz KC PZPR Jó­

zef Pińkowski przebywał 6 bm. 
na ziemi radomskiej, zapozna­
jąc się z rozwojem i specjali­
zacją rolnictwa tego regionu. 
Węzłowe problemy rolne i go­
spodarki żywnościowej woj. ra­
domskiego omawiane Dyły na 
spotkaniu sekretarza KC PZPR 
Józefa Pińkowskiego z kierow­
nictwem Komitetu Wojewódz­
kiego PZPR na czele z I sekre­
tarzem KW PZPR Januszem 
Prokopiakiem i Urzędu Woje­
wódzkiego z wojewodą Roma­
nem Maćkowskim.

Józef Pińkowski w towarzys­
twie gospodarzy województwa 
zwiedził gospodarstwa specja­
listyczne, a w tym zespoły ho­
dowlane w gm. Jedlnia Letni­
sko oraz Państwowe Gospodar­
stwo Rolne w Policznej, zapo­
zna je się z osiągnięciami gospo­
darstw w dalszej specjalizacji.

Ostatnim miejscem wizyty na 
ziemi radomskiej było Państwo­
we Gospodarstwo Ogrodnicze w 
Ryczywole, gdzie znajduje się 
największa w województwie 
szklarnia, produkująca drugi 
sezon świeże warzywa.

Gość zapoznał się tam z za­
gadnieniami produkcji szklar­
niowej oraz warunkami życia 
pracującej załogi tego rozbudo­
wującego się kombinatu, (u)

ZAPISKI REPORTERA
POSIEDZENIE LEKARZY. 

10 bm. w świetlicy Szpitala 
przy ul. Tochtermana odbę­
dzie się wspólne posiedzenie 
naukowe Polskiego Towarzy­
stwa Lekarskiego i Polskiego 
Towarzystwa Pediatrycznego 
poświęcone setnej rocznicy 
urodzin Janusza Korczaka. 
Referat „Janusz Korczak — 
lekarz, pedagog, pisarz” wy­
głosi mgr Barbara Rejmer — 
psycholog z Poradni Medycy­
ny Szkolnej w Radomiu. Po­
czątek godzina 12.

WYSTAWA. Dziś 8 bm. w 
galerii Biura Wystaw Artys­
tycznych, Radom, Rynek 4/5 
odbędzie się otwarcie wystawy 
malarstwa — Teresy i Jana 
Bujnowskich oraz grafiki — 
Stanisława Zbigniewa Kamiń- 
skiego. Otwarcie wystawy na­
stąpi o godzinie 18. (bw)


